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N A S T Ę P S T W A  Z B R O D N I.
W tem wielkiem nieszczęściu, ja ­

kiem było zamordowanie m inistra Bro­
nisława Pierackiego, jedna rzecz okaza­
ła się szczęśliwa, o ile można użyć tu 
lego określenia. Mianowicie, jak  w yni­
ka z oświadczenia m inistra spraw iedli­
wości. zbrodni nie dokonał Polak, ale 
człowiek uw ażający sic za wroga naro­
du polskiego, działający z myślą rozbi­
cia państwa polskiego. Minister Pie- 
racki nie zginął z rąk przeciw ników  po­
litycznych, padł rażony kulą n ieprzy­
jaciela całego narodu. Fakt ten rzuca 
na dramat, jak i rozegrał się w W arsza­
wie w dniu 15 czerwca, światło bardzo 
w yraźne i zmusza do wyciągnięcia po­
ważnych wniosków politycznych.

Zbrodnia warszawska uw ydatnia prze- 
dewszystkiem, jakiem i niebezpieczeń- 
stwami otoczona jest służba publiczna 
w  Polsce i jak ie  podkopy czynią zewnę­
trzni i w ew nętrzni wrogowie k ra ju  na­
szego. by rozbić spoistość państwa. Re­
w olucyjne metody spiskowe w ichrzy­
cieli ukraińskich, których kontakty  z 
Niemcami były  w ielokrotnie stw ierdza­
ne, rozw inęły się, jak  widać, znacznie, 
skoro żywioły te odważyły się na doko­
nanie zuchwałego i bardzo gruntow nie 
przygotowanego zamachu w stolicy na 
członka rządu polskiego. Powinno to 
być bardzo poważnem ostrzeżeniem i 
dla rządu i dla społeczeństwa, czujące­
go i myślącego narodowo.

Bez względu na takie, czy inne 
przekonania polityczne poszczególnych 
ugrupowań, zbrodnia ukraińska doko­
nana w  W arszawie, w inna w całem spo­
łeczeństwie spotęgować rozwój poczu­
cia odpowiedzialności za państwo, w in­
na uzmysłowić znaczenie solidarności 
narodowej. Wiele się dziś pisze o zna­
czeniu krw i i rasy. Nie jesteśm y dok- 
try  nerami rasizmu, alę gdy pada Polak 
zamordowany przez obcych, to jednak  
solidarność krw i w inna się odezwać 
wśród wszystkich, k tórzy  m ają instynk­
ty narodowe. W takich właśnie trag i­
cznych w ypadkach winno się w yrazić 
/  całą siłą poczucie narodowe. Bo kula, 
k tóra ugodziła w m inistra Pierackiego, 
wym ierzona była w cały naród.

Nie chodzi nam tu zresztą o reakcję 
czysto uczuciową. Chodzi nam więcej 
o praktyczne konsekw encje traged jl 
w arszaw skiej. Słyszy się dziś często o 
przewrotach, rewuducjach. takich czy 
innych radykalizm ach. Z najrozm ait­
szych stron wychodzą głosy, naw ołu­
jące do zmiany s i ł ą  tego, co jest, w

takim lub innym kierunku. Pod najroz- 
maitszemi pozorami szerzone są hasła 
wywrotowe. Tymczasem są w  k ra ju  
sil\ o b c e ,  k tó re  j u ż  realizu ją dąże­
nia wywrotowe. Są siły. k tóre chciały­
by pogrążyć k ra j w rewolucji, an ar­
chii. któfe chciałyby osłabić państwo, 
zniszczyć jego egzystenc ję i żerować na 
walce w ew nętrzne j w narodzie polskim. 
W takich w arunkach odpowiedzialność 
wszystkich czynników społecznych w 
narodzie jest w yraźna: nie wolno czy­
nić i postępować w sposób, k tó ry  szedł­
by na rękę tym siłom obcym, p racu ją ­
cym już obecnie nad wywołaniem  w 
k ra ju  zamętu.

Z tych właśnie powodów w ystępo­
waliśmy stale w naszej działalności 
przeciwko wszystkim, choćby pozor­
nym naw et poczynaniom, czy frazesom 
rewolucy jnym. I choć zamieszczony w 
naszem piśmie na ten właśnie tem at a r­
tykuł „Rewolucja legalna“ spotkał się 
nawet z publicznemi napaściami w pra­
sie. nie będziemy się zrażali w głosze­
niu elem entarnych zasad postępowania 
istotnie n a r o d o w e g o  w polityce. 
Nie przypuszczamy, aby wr społeczeń­
stwie miał się dokonać przedział jed y ­
nie na tych którzy bronią podstawo­
wych zasad porządku społecznego i na 
tych, k tórzy chcą porządek ten w* dro­
dze gw ałtu zniszczyć. Ale nie potrze­
bujem y tłumaczyć, gdzieby było wów­
czas nasze miejsce.

Narazie traged ja w arszaw ska u- 
tyyierdza nas tylko w  poglądach, jakim  
dawaliśmy w yraz na łamach tego pis­
ma: konieczna jest konsolidacja sił na­
rodowych w  Polsce. Nie wolno dłużej 
dopuszczać, by w  obliczu wrogów we- 
yynętrznych i zew nętrznych zżerały się 
dosłownie najlepsze siły' w narodzie, 
kto wie, czy nie podsycane yy tym  celu 
przez różne obce agentury.

Padł bowiem oto od kuli m inister 
(; niezw ykle silnych instynktach naro- 
dowo-państwowych. Padł człowiek mło­
dy. rozumny, którego póważne i p rze­
myślane w ystąpienia publiczne p red e­
stynow ały do odegrania w ielkiej jesz­
cze roli w polityce polskiej. Padł czło- 
yyiek. na którego w  dążeniu do skonso­
lidowanego wreszcie ustro ju  państwo- 
wego można było liczyć z całą pewno­
ścią.

A w kilka dni potem szereg mło­
dych ludzi, będących głęboko przeko­
nanym i o swoich narodowych instynk­
tach, szło do więzienia. Padali p rze­

ważnie ofiarą obałamucenia, zbyt pros­
tolinijnego i zby t naiwnego, narzucone­
go im zresztą sposobu myślenia, padali 
ofiarą braku zmysłu odpowiedzialnoś­
ci, k tó ry  yvy rażał sic w głoszeniu nieraz 
haseł nierealnych, szkodliyyych.

W ten sposób yvszakże poważny 
zasób sił. które stanowić w inny jedną 
z podpór ustroju naródowo-państwowe- 
go, został zm arnowany i sparaliżowany 
copraywda yv dużym stopniu w skutek 
w łasnych błędów i fałszywego nasta­
w ienia politycznego. 1 to jest yyłaśnie 
to zło, k tóre należy wyplenić.

W interesie państyya leży niew ątpli­
wie przyciąganie żywiołów m yślących 
parodowo do pracy twórczej i pozyty­
wnej nad rozwojem  kra ju . Ale z d ru ­
giej strony' wszyscy winni zrozumieć, 
że siedzeniem yy więżieniu niczego się 
nie zbuduję, ani nie zrobi Odgrzew a­
nie dziś jakiegoś chorobliyyego ..eier- 
p iętnictw a“, zachęcanie do spełnienia 
„powinności w ięzienne j “ jest śmieszne, 
dziecinne i w łaśnie niemęskie. Mężczy­
zna nie u p a tru je  swego szczęścia yy 
cierpieniu. Pragnie on energję sw oją 
w y ładować w konkre tne j pracy. A tej 
jest yy Polsce bardzo w iele na polu pu- 
blicznem.

Tymczasem ta polityka, k tóra yyiele 
osób, pochodzących z szeregów^ narodo­
wych, doprowadziła do yyięzień i do 
obozu izolacyjnego, ma przedewszyst-
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kiem tę złą stronę, że wyniszcza zapa­
sy siły narodowej, zatraca w k ra ju  
myśl narodową, k tóra dziś jest narażo­
ną na większe niebezpieczeństwa niż 
kiedykolw iek. Jesteśmy przekonani, 
że różne sfery, wrogie idei narodowej, 
k tóre działają w n a j r o z m a i t -  
s z y c l i  środowiskach i pod r o z nr a i- 
t e m i  postaciami zacierają ręce i cieszą 
sic że ich u k ry te  dążenia spełniają się 
bez większego z ich strony wysiłku, a 
jedynie dzięki naiwności tych, którzy  
mienią się narodowcami. Dlatego też 
czas był najw yższy zejść z błędnej dro­
gi i w kroczyć na tory, które jedynie 
doprowadzić mogą do celu. jak i sobie 
staw iają zwolennicy czystej i nowocze­
snej idei narodow ej w Polsce.

Na te nowe tory  wszedł Związek 
Młodych Narodowców. To, co się stało 
w ciągu ostatniego miesiąca w Polsce, 
jest tylko wymownym dowodem słusz- 
ności jego lin ji politycznej. Dziś już

jest widocznem, że wyłącznie kierunek, 
jak i obrał sobie Związek Młodych N a­
rodowców, zdolny jest wyprowadzić 
myśl narodową w Polsce z obecnego 
tragicznego impasit, k tó ry  każdej chwili 
może zamienić się na katastrofę. A je ­
dnocześnie widocznem jest, że polityka 
Z. M. N. wiedzie jedynie do norm ali­
zacji stosunków w Polsce i do syntezy 
pierw iastka państwowego z narodo­
wym. wiążąc system państwow y z naro­
dem i społeczeństwem, co staje sic dziś 
najaktualniejszem  zagadnieniem. Do 
rozwiązania tego zagadnienia dążył ró­
wnież Bronisław Pieracki. Jesteśmy 
przekonani, że znajdzie on kontynuato­
rów sw ojej myśli politycznej. Je j stop­
niowa realizacja będzie n a jp ięk n ie j­
szym hołdem, oddanym pamięci zam or­
dowanego ministra. Tragiczne jego o- 
dejście nie powinno opóźnić tego pro­
cesu, laki już się rozpoczął w naszych 
stosunkach politycznych. Na opóźnienie

to liczyły może różne zakulisowe siły. 
obaw iające się konsolidacji wewnętrz- 
iiej w Polsce na podstawie programu 
nare d o wo-pań st w o w ego. Pow itały one 
zapewne zbrodnię, jako doskonałą spo­
sobność do sparaliżowania tych przeo­
brażeń w strukturze politycznej k ra ju , 
które już się rozpoczęły. Zdaje się, że 
spotka je poważny zawód. Zawiodą ró­
wnież próby odrodzenia radykalizm u 
społeczno-lewicowego pod pozorem po­
wiązania tą drogą systemu państw owe­
go ze społeczeństwem.

Zabójstwo m inistra Pierackiego po­
winno przyczynić sie do wzmożenia 
pracy nad skonsolidowaniem społeczeń­
stwa i stosunków politycznych w k ra ­
ju  na jedynie możliwej i realnej pod­
stawie narodowo-państwowej. Gdyby 
to nastąpiło, tragiczna data 15 czerwca 
stałaby się przełomową w historii na­
szego k ra ju . Będziemy pracowali, aby 
tak się stało.

C H A R A K T E R Y .
D obieranie wielkich słów w polity­

ce nie jest wskazane. Nie należy nad­
używać takich określeń, jak  miłość o j­
czyzny. patrjotyzm , ofiarność itd. W 
działaniu politycznem m otywy te po­
w inny się same dać poznać. Powinno 
się je  czuć instynktow nie jako . istotny 
motor akcji publicznej. Polityk raso­
wy. z poczuciem m iary i przyzwoito­
ści stara się zazwyczaj ukryć te n a j­
bardziej uczuciową i intym ną stronę 
sw ojej pracy. Nie mówi o niej. Nie­
mniej ona jest podstawą wszystkiego. 
Oczywiście można upraw iać politykę 
dla zaspokojenia swej próżności, swoich 
osobistych ambicyj, dla celów egoisty­
cznych i m aterjalnych. Ale polityka 
na takich motywach oparta nigdy nie 
będzie twórczą, ani wielką.

Ruchy polityczne w zaczątkach 
swoich zazwyczaj są bezinteresowne, 
ich ideowo-moralne napięcie jest b a r­
dzo silne. Zczasem wszakże, w miarę 
powodzenia i upływ u czasu pierw iast­
ki ideowe są zazwyczaj coraz silniej 
zacierane przez m otyw y spekulatywne. 
W stępuje się do danego ruchu, by za­
pewnić sobie stanowisko, nabrać jak ie ­
goś znaczenia. Wówczas ruch taki stop­
niowo nabiera charakteru  przedsiębior­
stwa prasowo-wyborczego, rozdającego 
stanowiska, i beneficja, traktującego 
naw et m andaty do par lamentu jako 
pewnego rodzaju pryw atne posady, 
k tóre można każdej chwili wypowie­
dzieć. Niebezpieczeństwo takiego zw y­
rodnienia istnieje nietylko dla k ierun­
ków rządzących. W rów nej mierze 
może dotknąć opozycję. Bo i na opo­
zycji można robić dobre interesy. I na 
niezadowoleniu można zarabiać. P ra­
sa. k tó ra wszystko k ry ty k u je  większe 
ma powodzenie od broniącej rzeczy 
niepopularnych. Stąd też ruchy, które 
op ierają się głównie na prasie, czują 
się doskonale w opozycji i nie rozu­
m ieją przyczyn, dla k tórych należało­
by ten stan zmienić, choćby przyczyną 
ią było dobro państw a i narodu.

Lecz o tym zasadniczym motywie 
zapomina się często w starych i w ypa­

czonych ruchach. W miarę, jak  one 
zam ieniają się w k lik i lub klany, po­
czucie interesu grupy przygłusza po­
czucie interesu zbiorowego. Wówczas 
grupa taka stwarza dla siebie w łasny 
świat pojęć, interesów, nastrojów  
i uczuć, które zasłaniają je j  nieraz in­
teresy i pojęcia szersze, ogólne. Wów­
czas ciągłe przeżywanie przeszłości, za­
łatw ianie porachunków za rzeczy mi­
nione zastępuje śmiałe i otw arte spoj­
rzenie w przyszłość. 1 choć punktem  
w yjścia tych ruchów mogła być służba 
dobru zbiorowemu, w m iarę lat, w mia­
rę starzenia, drogą powolnej ewolucji, 
pojęcie dobra zbiorowego zostaje za­
stąpione pojęciem dobra grupy.

Ten tragiczny kontrast nie jest mo­
że widoczny w okresach spokojnych, 
kiedy nie u legają zmianie potrzeby po­
wszechne, kiedy interesy k ra ju  i spo­
łeczeństwa są wciąż te same. W cza­
sach przełomowych wszakże — a obec­
nie żyjem y w pełnej rewolucji, z czego 
bardzo wielu ludzi nie zdaje sobie 
spraw y — kiedy w yrastają  nowe po­
trzeby, zainteresowania, dążenia, tern 
większe w Polsce, gdzie poza współcze­
sną rew olucją społeczno-moralną, prze­
żywamy jeszcze odbudowę własnego 
państw a niepodległego, stare dążenia 
z przed lat trzydziestu, nie mogą być 
motorem akcji politycznej, nie one są 
dziś wyrazem  bezinteresownych po­
trzeb narodu. Ugrupowania, powstałe 
w innych okolicznościach, trw a ją  je ­
dynie siłą bezwładu powszechnego, ale 
nie one są już wyrazem  odrodzenia, 
niezbędnej świeżości i k rynicznej bez­
interesowności. A choćby chciały za 
takie uchodzić, nie mogą być niemi, 
gdyż nie w yrażają  już w formie dosko­
nałej nowego i odmiennego zazwyczaj 
interesu powszechnego. Czego innego 
wym agał interes narodu przed wojną, 
a czego innego wymaga dzisiaj. A kcja 
polityczna zrodzona z potrzeb przed­
wojennych nie może być w czasach 
dzisiejszych akcją twórczą i skutecz­
ną. o ile sama nie przeistoczy się g run­
townie i nie zaspakaja nowych, od­

m iennych już nieraz potrzeb zbioro­
wych.

W takich w ypadkach konieczną jest 
więc ak c ja  nowa, akc ja  świeża, rozu­
m iejąca nowe czasy, nowe potrzeby 
i umiejąca wziąć na swoje sumienie od­
powiedzialność za dobro ogólne. Gdyż 
tylko w imię tego dobra ogólnego, do­
bra narodowego, można w ystąpić do 
pracy samodzielnej. Tylko ono może 
w pełni uzasadnić działalność politycz­
ną. Tylko ono akcji politycznej może 
nadać niezmożoną siłę moralną, k tóra 
umożliwi danej grupie zwycięskie prze­
trw anie i przełam anie pierwszych na­
turalnych przeciwieństw , oporów, na­
paści.

#

Poczucie odpowiedzialności za k ra j, 
to jedyny  motyw polityki w szlachet- 
nem zrozumieniu tego słowa. Poczu­
cie to musi się odświeżać. Przechodzi 
ono z pokolenia na pokolenie, z rąk  do 
rąk, z grupy do grupy. I tylko ta  g ru ­
pa, k tóra najlep ie j zrozumie aktualne 
potrzeby k raju , k tóra potrafi je  n a j­
trafniej wyrazić i zrealizować, skupia­
jąc ludzi zdolnych, p.oświęcić interesy 
swoje oraz swego grona interesow i 
ogólnemu, stojąc sama nieugięcie na 
jego straży, ma prawo i obowiązek za­
ciążyć na rzeczywistości.

W yrobienie w sobie poczucia odpo­
wiedzialności za k ra j nie jest rzeczą 
łatwą. Opatrzność obdarza t y m  instyn­
ktem bardzo niewielu ludzi. Człowie­
kowi jest niesłychanie trudno myśleć 
i działać wyłącznie za swój kra j, za­
tracić w łasną osobowość egoistyczną 
dla osobowości wyższej, k tó re j należy 
się poświęcić. Jednostki wyższego rzę­
du stapiają swoją myśl, sw oją krew  
i swoje ciało z myślą i substancją naro­
du. Na nie spada odpowiedzialność za 
los narodu. Z poczucia tego jednak  tak 
w ielką czerpią siłę moralną, tak  wieł- 
ką moc i energję, że zazwyczaj wszyst­
ko przed nimi musi się rozstąpić i na 
nich spada w końcu obowiązek zaspo­
kojenia potrzeb k ra ju .



W społeczeństwie działają oczywiś­
cie różne grupy, o rożnem nastaw ieniu 
i różnych dążeniach. Te jednak  tylko 
przedstaw iają istotną wartość dla in te­
resu państwowego, k tóre reprezentu ją  
pogląd syntetyczny na spraw y publicz­
ne, k tóre p rzejm ują na siebie odpowie­
dzialność za dobro ogólne, a nie za in ­
teresy partykularne.

Oczywiście interesy dobra ogólnego 
u legają zmianom. Nowa sy tuacja poli­
tyczna. nowe w arunki społeczno-gospo­
darcze w ym agają nowych rozwiązań, 
a zatem i nowych sił, zdolnych zrozu­
mieć te nowe okoliczności i w nich się 
obracać. Stare ugrupow ania politycz­
ne zazwyczaj temu zadaniu podołać nie 
mogą. Tkwią one w daw nych po ję­
ciach. sta ra ją  się bronić minionych sto­
sunków. k tóre skazane są na zagładę, 
reprezentu ją  reakcję  ginącego świata 
wobec tego. co sic rodzi stopniowo. Zło 
widzą w tern. że się coś zmienia. A że 
nie są już zdolne stworzyć czegoś no­
wego. więc tęsknym  wzrokiem zw ra­
cają się do m inionej epoki i gwałtem 
chcą ją  reaktyw ować. A tymczasem 
życie idzie już innym  torem...

Bardzo silny rozdźwięk. jak i w ynik­
nął obecnie między pokoleniem star- 
szem. a młodszem tłum aczy się niczem 
innem. jak  radykalnym  przewrotem, 
jak i nastąpił w życiu narodów. Tylko 
jednostki w yjątkow o zdolne z pokole­
nia. k tóre żyło w w ieku XIX, w przed­
wojennym  okresie liberalizmu, tylko 
żyw ioły bardzo silnie związane z ży­
ciem i aktyw ne potrafią nietylko wczuć 
się w nową epokę, ale w n iej się obra­
cać i nią kierować. Naogół świat przed­
w ojenny potrafi tylko lamentować nad 
tern. co się dzieje, i irytow ać się na 
młodych, że ci do tego lam entu n iety l­
ko nie chcą sic przvłączyć, lecz w tym  
nowym świecie chcą żyć. pracować, 
tworzyć.

jedynie ludzie ślepi, lub rozb raja­
jąco naiwni mogą twierdzić, że między 
pokoleniem przedwo jennem a powo- 
jennem  niema różnic. Istn ieją one 
z całą pewnością. Istn ieją nawet tam, 
gdzie faktyczne usamodzielnienie ży­
wiołów- młodszych jeszezje nie nastą­
piło. Niema dziś pisarza z o tw artą gło­
wą. k tóryby  tego nie stwierdzał. Biorę 
np. do ręki niedawno w ydane obszerne 
dzieło profesora uniw ersytetu katolicj 
kiego we F ryburgu  Gonzagi de Rey- 
nolda: „Europa tragiczna'4. Pierwsze
rozdziały poświęcone są właśnie różni­
com. jak ie  zachodzą m iędzy pokoleniem, 
przedwo jennem  a powojennem. Róż­
nice wywołane w sposób oczywisty 
i natura lnv  przez rewolucję, jaką  prze­
żywamy. Różnic tych nikt zapełnić nie 
zdoła. Beda sie one raczej pogłębiałv 
bo świat będzie się stale przeistaczał 
i z każdym  rokiem oddalać się będzie 
od urządzeń i obyczajów w ieku XIX.

Kontrasty te zaznaczyły się u nas 
silniej niż gdzieindziej również dlatego, 
że z niewoli przeszliśmy do niepodle­
głości. Na wielu ludziach fakt ten poza 
czysto zewnętrznemi formami, nie w y­
w arł większego wpływ u. Mwślą oni 
i czują wciąż, jakby  żyli pod obcemi 
rządami. Chcą. bv polityka polska sto­
sowała te same skromne metody, jak ie  
wówczas mogła stosować. Przeraża ich 
każda śmielsza myśl. każde samodziel­

niej sze w ystąpienie. Nie rozum ieją 
istot) państwa, k tóre wciąż dla nich 
jest obeem, niepojętem, a nieraz wprost 
niepotrzebnem. Niepodległość w yobra­
żali sobie czasu niewoli jako zdobycie 
pełnej wolności osobistej. Gdy ten cel, 
po smutnych próbach an ar clij i powo­
jennej, nie został osiągnięty, czują się 
jak  w „okupacji44 i zachowują się tak, 
jakby  żyli pod ..okupacją44. N iewolni­
cze te nałogi muszą być usunięte z ży­
cia publicznego. Młode pokolenie 
zwłaszcza nie może się niemi zarażać. 
D la mego wyrazem  niepodległości jest 
państwo polskie, które powinno kiero­
wać życiem narodu, prowadząc coraz 
śmielszą i coraz samodzielniejszą poli­
tykę. a w  tym  celu winno między in- 
rem i w yrabiać w społeczeństwie po­
czucie pełnej, narodowej, a nietyle oso­
bistej niezależności. To  ̂ jest w łaśnie 
niecił te j w ielkiej Polski, k tó ry  zrodził 
się w sercach młodych po w ojnie świa­
towej

Fakt ten nakłada na żywioły młode 
ogromne obowiązki. Nie starczy stw ier­
dzić różnic, nie starczy mówić, że no­
we czasy w ym agają nowych sił, no­
wych metod działania, nowej organi­
zacji. Przewrót, jak i sie dokonał, na­
kłada na żywioły, uważające sic za 
młode, przejm owania stopniowo odpo­
wiedzialności za losy k ra  i u. Nie mogą 
one sobie pozwolić na wleczenie się w 
ogonie starych poglądów, niezdolnych 
w yrazić nowej, rodzącej się epoki, 
ale muszą one własną pracą, własnym 
wysiłkiem, w łasną ofiarą wskazać spo­
łeczeństwu nowe drogi rozwoju j do­
wieść. że zdolne są zaspokoić nowe po­
trzeby. że nowa epoka znajduje już 
świeże odpowiedniki w społeczeństwie.

Powstanie w różnych kra jach  ru ­
chów młodych, objecie w ładzy w pań­
stwach, w których najsiln ie j w yraził 
się przewrót, przez żywioły młode jest 
logicznem następstwem  tego stanu rze­
czy. Lecz naodw rót tylko te k ra je  
najbardziej są dziś posunięte w prze­
łomie, jak i następuje powszechnie, ty l­
ko te kroczą na czele nowych prądów, 
w których żywioły młodsze okazały na 
tyle charakteru, odwagi, poczucia od­
powiedzialności. by w  pewnej chwili 
zerwać wiążące je  pęta i już na w ła­
sny, niezależny rachunek organizować 
k raj do nowych przeznaczeń.

Ludzie stateczni i prości duchem 
gorszą się takim  obrotem rzeczy. G or­
szą się łamaniem przez młodych uśw ię­
conych pojęć, związków, systemów. 
Lecz przełam anie to jest w chwili obec­
nej konieczne dla upustu nowej ener- 
gji, dla odnowienia i odświeżenia sto­
sunków ogólnych. Im prędzej i w y­
raźniej ono następuje, tern jest lepiej, 
tern szybciej dany kraj w yjdzie z k ry ­
zysu moralnego.

W Polsce to nieuniknione prze­
czyszczenie atmosfery dokonywpije się 
obecnie. Można się dziwić, że nie stało 
się wcześniej. Można się dziwić, że ży­
wioł) młodsze tak długo były  biernym i 
świadkami trzydziestoletniej w ojny 
w ew nętrznej o rzeczy, które dziś m ają 
już znaczenie conajw yżej wychowaw­
cze. Można się dziwić, że tak  mało zna­
lazło się u nas ludzi w wieku męskim, 
i z charakterem , k tórzy byliby  gotowi 
zabrać się do uprzątnięcia Polski ze sta­

rych zabytków, nieraz bardzo szacow­
nych. lecz o wartości dziś całkiem  mu­
zealnej. Na uspraw iedliw ienie można 
powiedzieć, że okres przedw ojenny 
i w ojenny to był w ielki okres. I na to, 
by mu przeciwstawić nowe niezbędne 
formy, urządzenia i pojęcia trzeba by­
ło przedewszystkiem  charakteru...

#

Mówi się w iele o „młodych44. Ale 
kto jest napraw dę młodym? Komu mo­
żna przypisać tę cechę? Oczywiście 
kalendarz nie może być tu  m iernikiem  
w yłącznie rozstrzygającym . Cechą 
młodości, młodości do jrza łej i już  k ry ­
stalizującej się, jest twórczość. Stwo­
rzyć coś nowego, dokonać dzieła do­
tychczas nieznanego, pokusić się o nie­
zbędne reformy, zastąpić rzeczA nad­
gniłe i zbyteczne świeżemi formami — 
oto n iektóre * z najbardzie j istotnych 
ambicyj młodości. Człowiek jest tak 
długo młodym, dopóki chce wnieść coś 
nowego i świeżego clo otaczającego go 
życia, gdy ruchem energicznym  potrafi 
się zdobyć na w ywalenie drzwi domo­
stwa, w którem  się znajduje, by prze­
pędzić zatęchłe i tru jące powietrze. Lu­
dzie. k tórzy do takiej stęchlizny przy­
wykli. k tórzy  nie odczuwają je j  duszą­
cej ohydy, którym  jest dobrze w w a­
lących się ruinach przeszłości, nie są 
już młodymi i nigdy nimi nie będą, 
choćby chronologicznie mogli sic do 
młodych zaliczyć.

Istotą młodości niekoniecznie jest 
jednak  bunt. Na bunt mogą się zdobyć 
również ludzie starzy. Bunt bowiem 
może być wyrazem  negacji, protestu 
niewolników lub niezadowolonych. A 
takim i częściej są starzy niż młodzi. 
Cechą młodości jest przedewszystkiem  
twórczość, tworzenie nowego życia. 
Może sie ono i powinno naw et dokony­
wać w oparciu o przeszłość, o tra- 
dycję. jako nowa kontynuacja tego, co 
już było zrobione i dokonane. 1 tylko 
takie ruchy młodych, k tóre nie odw ra­
cają się od przeszłości, lecz jedynie od­
cinają schnące i zw yrodniałe gałęzie, 
są najbardziej owocne w sw ej działal­
ności.

Wielu ludzi iry tu je  się na młodych 
za ich pre tensje  w niesienia do życia 
czegoś nowego, za ich opór przeciw za­
miarom w tłaczania ich w  stare i zuży­
te formy, przeciw wciąganiu ich w w y­
gasłe spory, zatargi i porachunki. Kon­
flikt między starym i a młodymi jest 
odwieczny, ale oczywiście musiał się 
on wyrazić — jak  już stw ierdziliśm y 
— najsiln ie j w obecnym okresie, prze­
wartościowania wszelkich wartości.

Konflikt ten wszakże był nieunik­
niony. Życie narodu wymaga ustawicz­
nego odświeżania, w ym aga wciąż no<- 
wych pędów. Smutny byłby  los k ra ­
ju. w którym  zam arłyby formy w spół­
życia. w k tórym  uległyby skostnieniu 
stare podziały na obozy, part je  i kliki. 
Smutny byłby los k ra ju , w  którym  na­
wet walka w ew nętrzna toczyłaby się w 
imię m inionej przeszłości. Do obowiąz­
ków młodych należy przeciwstawienie 
się wszystkiemu, co jest zmurszałe, 
tworzyć natomiast życie nowe i reago­
wać przedewszystkiem  na to, co jest 
aktualne.



Oczywiście, bv móc to zadanie speł­
nić, trzeba umieć rozeznać, co wymaga 
odrzucenia, a  co .jest nowe. Trzeba 
wiedzieć, czego sic chce, co należy usu­
nąć i zastapić świeżemi formami. W 
czasach obecnych tak wiele zmienia sic 
na świecie. że nieraz trudno zrozumieć 
znaczenie poszczególnych faktów. — 
O kres przełomowy, jak i przeżywam y, 
powstawanie nowych insty tucyj praw ­
nych, nowych nieraz obyczajów wywo­
łu je  przedewszystkiem  uczucie oporu 
i reakcji. 1 nieraz reakcja ginącego 
św iata może być uważana za w yraz 
akcji najbardziej nowoczesnej, choć 
jest tylko objawem  wstecznictwa.

Młodych jednak będzie zawsze po­
ciągała akcja, a nie reakcja. Skieru ją 
oni swój wzrok tam, gdzie pow staje coś 
nowego, gdzie tw orzy się nowy świat, 
i tam bęclą starali się dorzucić dorobek 
w łasnej twórczości.

Żyjemy obecnie w okresie upadku 
tak zwanych czasów nowoczesnych, 
k tóre ciągną się od reform acji do w iel­
k ie j w ojny. U padają dawne ustroje, 
ginie system parlam entarny  ze wszyst- 
kiem i swojemi akces orjam i, a więc ze 
stronnictwam i, nieograniczoną wolno­
ścią prasy  itd. jesteśm y dopiero w- po­
czątku nowego okresu, którego oblicze 
nie jest jeszcze wyraźnie, zarysowane. 
By jednak wywrzeć w pływ  na w yraz 
nowej epoki trzeba zajać postawę czy n­
ną, pozytywną, nie tkwić w negacji 
i w reakcyjnym  oporze, ale stać się 
współczynnikiem  formowania się no­
wych prądów' i nowych form.

#

Ludzie głupi i złośliwi gotowi na­
zwać taką właśnie postawę oportuniz­
mem. W edług nich, kto wrzeszczy nie­
ustannie na całe gardło ,.nie“ jest w zo­
rem p a trjo ty  i męża stalowego. Kto 
natom iast w trudzie i wysiłku wielkim 
stara się znaleźć pozytyw ną odpowiedź 
na w ielkie zagadnienia współczesne, 
kto w  tak i czy inny sposób oddziały- 
w uje  na rozwiązywanie tych zagad­
nień i kształtow anie się nowej rzeczy­
wistości ten jest oportunistą i „ugodow- 
cem".*)

Na szczęście zarzutu oportunizmu 
nie uniknął żaden zdaje się poważny

*) Słowo ugcdowość ma w term ino log ii pol­
sk ie j jeszcze jed n ą  n iep rzy jem ną cechę: m ia­
nem  tern określano  polityków , k tó rzy  p row a­
dzili faktycznie, lub pozornie politykę ugodo­
w ą wobec zaborców. Zapom ina się  wszakże, 
że je s t zasadnicza różnica m iędzy pozytyw  nem 
ustosunkow aniem  się do p aństw a obcego, a  ta- 
kiem  sam em  ustosunkow aniem  się do państw a 
własnego. Ludzie ży jący  wciąż ka tegorjam i, 
jak ie  sobie w yrobili w czasie niew oli, nie mogą 
pojąć, że wzorem  dobrego p a tr jo ty  nie może 
być dziś ten, kto staw ia opór państw  u, a le  ten, 
kto do państw a i do zagadnień  państw ow ych' 
lim ie ustosunkow ać się pozytyw nie. Być ugo­
dowym  wobec państw a polskiego, być z niem 
w zgodzie nie może uchodzić za zbrodnię. Z 
p u n k tu  w idzenia nacjonalistycznego tak i w łaś­
nie stosunek  je s t spraw dzianem  patrjo tyzm u. 
N iestety  różni ludzie, u w ażający  się naw et za 
nacjonalistów , wolą państw a obce niż państw o 
w łasne. Postawy tak ie j nie możemy uznać za 
postaw ę narodow ą, choćby tem  państw em  ob- 
cem był k ra j  tak  w ielk i i w spaniały , jak  
F ran c ja .

polityk. O portunistą nazwano Dmow­
skiego, gdy przed trzydziestu laty  do­
konał wielkiego i zasadniczego zwrotu 
w taktyce stronnictw a narodowo-demo- 
kratycznego wobec Rosji. Również za 
oportunistę uważano Józefa Piłsudskie­
go, choć tak ty k a  jego była ak u ra t od­
w rotna niż Dmowskiego. Ostatnio m ia­
no największego oportunisty przypisa­
no Stresemannowi za jego politykę wo­
bec Francji, a jednak  wszyscy dziś 
stw ierdzają, że była to polityka genjal- 
na, k tóra w yprow adziła Niemcy z od­
osobnienia.

Oportunizm  w ystępuje wówczas, 
gdy ktoś kieru je się wyłącznie wygodą 
osobistą, idzie po lin ji najm niejszego 
oporu, nie chcąc narażać zwłaszcza 
swej m aterja lne j pozycji. Ludzie, k tó­
rzy przyznają komuś słuszność, ale nie 
odw ażają się wyciągnąć z tego lconsek- 
w encyj. są oportunistam i. Również ci. 
którzy popiera ją  czyjąś akcję, ale ty l­
ko do chwili, gdy nie grożą jej żadne 
niebezpieczeństwa i gdy nie naraża ona 
osobiście na takie, lub inne ryzyko. 
O portunistą jest ten, kto dokonyw aj e 
zw rotu w polityce dla osobistej p rzy­
jemności. ale dalibóg nie wszystkie 
zw roty w polityce połączone są z przy­
jemnościami.

Nie jest wszakże olportunistą, kto 
chce realizować swoje poglądy, a w sku­
tek tego styka się z życiem, z jego kom­
plikacjam i, trudnościam i i mozołami. 
Polityka to jest realizacja i kio reali­
zując uwzględnia rzeczywistość istnie­
jącą. choćby naw et chciał ją  prze­
kształcić, nie może uchodzić za oport u- 
nistę. W przeciwnym razie nie byłby 
oportunistą tylko ten, kto nic nie robi 
a najw yżej lam entuje i oburza się na 
tych. którzy' coś robią. Istotnie nieraz 
takie darm ozjady z punktu  widzenia 
społecznego uw ażają się za jedynych 
ludzi, niezarażonych oportunizmem. 
B yw ają też tacy. k tórzy  m iotają się po 
kątach przeciw temu. co jest. judzą 
i narażają  wszystkich dokoła na znacz­
ne niebezpieczeństwa, ale sami nie za­
ryzyku ją  niczego, będąc na zewnątrz 
posłuszni wobec wymogów rzeczywi­
stości. Ci jednak  istotnie nie są już 
oportunistami. Są tchórzami.

#

Oczywiście zw ykli zjadacze chleba, 
a ty ch się najw ięcej na świecie spotyka, 
nie mogą pojąć, by można było dla ce­
lów wyższych, dla w łasnych poglądów 
polityczny ch, dla idei, k tórą się umiło­
wał o_ poświęcić swoją tak  zwaną k a r­
ierę, swoje stanowisko i pozycję. Te 
hjeny polityczne, krążące po polu w al­
ki politycznej, węszą wszędzie jakieś 
łajdactw o, łotrostwo. lub interes mate- 
rjalny . To, czem same się k ie ru ją  w 
życiu, p rzypisu ją  innym. Nad ich u ja ­
daniem wszakże należy przechodzić do 
porządku dziennego, gdyż nie było po­
lityka, k tóryby  i tego rodzaju hałasu 
koło sw ej osoby nie przechodził.

Trudno sobie wyobrazić, by jaka­
kolwiek akcja  polityczna nie w yw oła­
ła reakcji. K ontrakc ja jest tem siln ie j­
sza, im dana akcja  polityczna jest po­
ważniejsza. im większe ma szanse po­
wodzenia, im trafniejsza jest w  sądzie 
i ocenie politycznej. Wówczas bowiem 
wszyscy ci, k tórzy ciągnęli korzyści z

dotychczasowej sytuacji, wszyscy ci, 
k tórzy dopasowali plan i teo rję  poli­
tyczną do swoich tylko możliwości, nie­
raz bardzo miernych podnoszą nielada 
k rzyk  i bronią się zaciekle.

Napaści osobiste są zazw yczaj naj- 
p rzykrzejsze dla tych, przeciw którym  
są wymierzone. Marą one na celu znisz­
czyć ich nerwowo, sparaliżować ich 
ekspansję, onieśmielić w działaniu. Ale 
w istocie są one dowodem ogromnej 
słabości m oralnej i in telektualnej tych, 
k tórzy  tylko na tego rodzaju walko 
mogą się zdobyć. Zaatakować osobiś­
cie, rzucić oszczerstwo, lub zręczną, 
zjadliw ą insynuację potrafi lada dureń. 
Lecz tego rodzaju w alka niesłychanie 
prym ityw na jest zapowiedzią zupełnej 
katastrofy  i upadku je j bohaterów. 
Kto nie potrafi prowadzić walki na a r­
gumenty. kto nie umie usuwać z walki 
momentów personalnych, kto nie brzy­
dzi się oszczerstwem, ten nie w ytrzym a 
pojedynku, ten może już uchodzić za 
pokonanego, choćby w pierw szej chwili 
uwierzono w jego napaści i insynuacje. 
Po sposobie w alki można przecież n a j­
lepiej poznać poziom m oralny i umy­
słowy danej jednostki.

#

Ludzie ubiegłego stulecia m ają za­
zwyczaj um ysły tak przeżarte pojęcia­
mi liberalno-dem okratycznem i, że choć 
odżegnują się nieraz od liberalizmu, 
dzień w dzień, każdym  krokiem  i sło­
wem da ją  dowód, że hołdują m inionej 
epoce. W epoce tej rozstrzygała liczba. 
By zdobyć jak ie  takie znaczenie w poli­
tyce trzeba było znaleźć odpowiednie 
poparcie w masach. Dochodziło się do 
tego niezawsze drogą godziwą. N ajo r­
dynarniejsza demagog ja, bezczelne o  
kłam ywanie i oszukiwanie mas, bałam u­
cenie ludzi ua prawo i lewo — oto 
metody, jakiem i zdobywano sobie tak 
zwaną „popularność". System ten w 
końcu zw yrodniał i upadł. W szystkie 
wielkie przew roty narodowe w Europie 
obróciły się przeciwko niemu. Ale dla 
wielu bardzo ludzi, k tórzy  nie podążyli 
umysłowo za zmianami, jak ie  się już 
wszędzie dokonały, tylko ten ma słusz­
ność, kto jest rzekomo ,,popularny . ty l­
ko z tym  warto się liczyć, za kim stoi 
ty lu  a ty lu  ludzi, choćby on sam był 
skończonym głupcem. Ludzie ci zapo­
m inają wszakże, że również w Polsce 
wyszliśmy już na szczęście z pod dyk­
ta tu ry  liczby, że jakość ma również u 
nas możność zdobycia sobie praw a oby­
watelstwa. W alka, jaka się u nas to­
czy, wr dużym stopniu obraca się w łaś­
nie dokoła zagadnienia wyzwolenia ży­
cia politycznego z pod om nipotencji 
liczby, a wprow adzenia do niego mo­
mentu jakości. Dziś już niewiele osią­
gną ci. k tórzy  oglądają się wyłącznie 
na liczbę i na „popularność", będącą 
pojęciem, jak  sama nazwa wskazuje, 
związanem z minionym okresem libe­
ralizmu i dem okracji parlam entarnej.

O jednem  wszakże jeszcze należy 
pamiętać. Żadna akc ja  polityczna u za­
rania swego działania nie może liczyć 
na szerokie poparcie mas. Rozpoczyna 
się ona przecież po to, by zdobyć sobie 
oddźwięk w społeczeństwie. Potrzeba 
czasu i w ielkiego w ysiłku, by dana myśl 
polityczna zdolna była przełamać opo-



rv. nagromadzone namiętności, uprze­
dzenia i urojenia. A im bardziej jest 
ona ..rew olucyjna14 w stosunku do te ­
go. co jest, im bardziej przeciwstaw ia 
się pojęciom, którem i ludzie żyli do­
tychczas, tern trudniej i a za klimatyzo­
wać. Inna rzecz, że gdy przełam ane 
zostają pierwsze opory, rozwój nowe­
go prądu może się stać huraganowym , 
jak  o tern świadczył niedaw ny wzrost 
hitleryzm u.

Ale na początku muszą być m niej­
sze lub większe trudności. Gdy ich nie­
ma, gdy dany ruch natychm iast zdoby­
wa sobie wielkie powodzenie, gdy staje 
się z punktu popularnym , obawiać się 
można, że nie wnosi on niczego nowego 
w życie k ra ju  i tak dobrze odpowiada 
on dotychczasowym, zastarzałym  nastro­
jom. że conajw yżej podnosi on diapa- 
zon akcji politycznej o jeden ton wyżej. 
Ale ruch taki nie odegra roli przeło­
mowej w życiu narodu. Myśl konsu­
mowana zbyt łatwo nie jest zazwyczaj 
myślą, jest łatwo strawnym  frazesem. 
A na frazesie trudno opierać pracę po­
lityczną. Frazes nie roku je powodzenia 
i trwałości działaniu politycznemu.

#

Działalność polityczna wym aga po­
święceń i ofiar. W ymaga ona również 
poświęcenia w  ostateczności także 
tak zw anej popularności. Polityk, któ­
ry  nie może zdecydować się na takie 
poświęcenie, jest człowiekiem niew iel­
k iej miary. Nie może również uchodzić 
za ,.wodza“ człow iek, k tó ry  nie zdoby­
wa się na pewne kroki jedynie w oba­
wie przed odejściem od niego mas. 
Człowiek taki nie jest wodzem, ale nie- 
wolnikiem tłumów, które nie potrafią 
oczywiście myśleć, lecz są ślepo oddane 
pewnym frazesom i sformułowaniom, w 
których imieniu je  zgrupowano. Być 
niewolnikiem w łasnej demagogji to 
najokropniejsza rzecz, jaka  może się 
stać w polityce. By uwolnić się od te j 
niewoli, musiał H itler ostatnio p rzepro­
wadzić w Niemczech krw aw e stłumienie 
rewolty, k tóra podniosła głowę, żądając 
zaspokojenia obietnic, jak ie  czyniono 
masom. Tylko ten jest wodzem w ca­
lem tego słowa znaczeniu, kto potrafi 
zachować niezależność naw et w stosun­
ku do własnych ludzi, kto zdolny jest, 
nie oglądając się na masy i inne wzglę­
dy dokonywać zw roty w polityce i tak ­
tyce. kto potrafi wskazywać i w razie 
czego płynąć przeciw  fali we w łasnych 
szeregach.

W ustro ju  dem okratycznym  kiero­
wnictwa polityczne w słuchiw ały się w 
to, co szepczą masy. starały  się odgad­
nąć pragnienia i niezaspokojone żąda­
nia ludzkie, by wywlec, je  na forum 
publiczne w formie możliwie na jjas­
kraw szej, i tą drogą zdobyć sobie po­
pularność i wzięcie. W czasach dzisiej­
szych zmieniły się nieco metody polity­
czne. Od kierow nictw a politycznego na­
leży domagać się przedewszystkiem  
zdolności narzucenia masom sw ojej wo­
li. zapatryw ań, poglądów, by umiało 
ono wskazywać pozytyw ne drogi wy j- 
ścia, bv istotnie kierow ało, a nie było 
kierowane.

Oczywiście trudn ie j narzucać pew ­
ne myśli, niż iść bezmyślnie za takim

lub innym  komunałem. Ludzie o sła­
bych nerwach, ludzie wygodni, niezdol­
ni do prawdziwego wysiłku, nie prze ' 
ciw staw iają się nigdy masom, nie pój­
dą. na walkę prawdziwą, nie popłyną 
przeciw prądowi. Ale też do niczego 
nie dojdą. Mylą się ci, k tórzy sądzą, że 
dla zrobienia k a rje ry  politycznej, dla 
zmontowania siły politycznej trzeba 
ujeżdżać na bardzo poziomem uczuciu 
niezadowolenia. W nowych ustrojach 
coraz mniej będzie miejsca dla dema­
gogji. k tórej rozwój byłby zresztą w 
dzisiejszych ciężkich w arunkach zabój­
c z y  dla spoistości państwa.

Oczywiście, by nie idee pokusie 
demagogji trzeba nieładu siły charakte­
ru. Trzeba umieć płynąć pod prąd. Na­
gromadziło się bowiem tyle niezadowo­
lenia, słusznego i niesłusznego, że tru d ­
no się oprzeć prądowi, k tó ry  idzie od 
dołu i na którym  można łatwo i bez tru ­
du płynąć wśród ogólnych oklasków z 
wdeńcem m ęczennika na skroniach. Ży­
wioły wszakże zdrowe, z poczuciem od­
powiedzialności. o instynktach narodo- 
wo-państwowych muszą się zdobyć na 
odwagę, by przeciwstawić się te j fali, 
k tó ra choćby była naw et nieraz uzasad­
niona. gotowa zalać zbyt wiele bogactw 
m oralnych i m aterjalnych.

Jest to zadanie połączone z dużemi 
nieprzyjem nościam i. Kto p łynie prze- 
ciw fali naraża się na oszczerstwa, w y­
klęcia. uchw ały najrozm aitszych ze­
brań itd. Ale bez tego rodzaju trudno­
ści nigdy nic w ielkiego nie powstało. 
W walce takiej, w stawianiu oporu 
przeciwnościom \vinnv przedewszyst- 
kiein zabłysnąć młode charaktery. Tu 
jesl dla n a h  pole do popisu. Od mło­
dych właśnie oczekuje się w niesienia 
nowych wartości w życie publiczne 
i przeciwstaw ienia się zastarzałym  po­
glądom. A to zawsze jest połączone 
z ogromnemi trudnościami.

I dlatego młodym nie wolno się zra­
żać. że nie są w danej chw ili popularni, 
lub że popularność tracą. Odgłos w 
społeczeństwie zdobywa się dopiero w 
w yniku znacznych wysiłków, k tóre w in­
ny wrykazać bezinteresowność, charak­
ter i trafność sądów politycznych dane j 
jednostki Zresztą prawdziwemu poli­
tykowi nie może zależeć na doraźnych i 
przejściowych sukcesach, nie może on 
działać jedynie pod katem widzenia 
osobistego pow odzenia. W polityce roz­
maicie bywa z powodzeniem. Ludziom 
na w ielką skalę na niem też nie zależy. 
P racu ją oni dla historji. która nieraz 
przyznaje im słuszność w wiele lat po 
ich śmierci. W działaniu politycznem 
rozstrzygać musi sumienie. Gdy ono 
pozwoli powiedzieć: ..Nie zrobiłem świa­
domie niczego, coby mogło osłabić m ój 
naród i m oje państwo, lecz przeciw ­
nie, przyczyniłem  się do jego wzmoc­
nienia44 — wówczas w szystko jest wr po­
rządku. a takie lub inne protesty- nie 
m ają w tedy znaczenia.

#

W rozważaniach tycli w ciąż obraca­
my się dokoła zagadnienia odpowie­
dzialności. Ale w Polsce istotnie zagad­
nienie to jest lekceważone i niedoce­
niane. W życiu codziennem w yraża 
się ono w powstawaniu rażących kon­

trastów  między słowem a czy nem. Te­
m at ten nieraz by ł już  omawiany. Na­
leży' wszakże do niego powracać stale 
i systematycznie, by w yplenić z nasze­
go życiu publicznego źródło najw ięk­
szej dem oralizacji i depraw acji.

Ustró j dem okratyczno-libera]ny za­
bijał poczucie odpowiedzialności. \Vpro- 
wadzając odpowiedzialność zbiorową 
uniemożliwiał je j faktyczne ustalenie’ 
Bo odpowiedzialność za dany zakres 
działania może ponosić tylko człowiek. 
Gdy ten może się z pod niej uchylić, gdy 
może .ją przerzucić na kogo innego, 
wówczas on sam przedewszy stkiem się 
dem oralizuje, a akc ja  jego ulega całko­
witem u wypaczeń i u .

Do w y tworzenia się takiego stanu 
rzeczy przyczyniła się metoda działania 
rnasonerji, k tóra w  systemie demokra- 
tyczno-liberalnym  ogromnie się rozpo­
wszechniła. Jeżeli nie można dokładnie 
ustalić, kio jest kierow nikiem  dane[ 
ak cji, jeżeli kierownicy oficjalni nie są 
kierow nikam i faktycznym i: a tylko m a­
nekinami, jeżeli istotne sprężyny ru ­
dni mogą się stale ukryw ać i być nie- 
widocznemi. a na zewnątrz działają 
najrozm aitsze pionki, wówczas możliL 
we są wszelkie nadużycia, a naw et 
szantaże i łajdactw a. O perując wiel- 
kiemi słowami i wy zyskując entuz jazm 
c-raz idealizm maluczkich można w ów ­
czas upraw iać stały  szantaż w stosun­
ku do jednostek oraz w woaczyć i znisz­
czyć całe ookolenia młodych. Wnoszą 
one bowiem zbyt wiele ognia, zbyt 
wiele serca i duszy sw ojej w łasnej 
wr działalność Dubliczną, bv  wolno 
było z całym cynizmem patrzeć na 
te objawy idealizmu, jak na ordy­
narną gre, którą się nastaw ia raz w7 tę, 
raz w tam tą stronę. Trzeba wówczas 
również dać całego siebie, by pokusić 
się o kierownictwo, trzeba dawać dowo­
dy- również w ielkiej szczerości. Nie 
wolno wówczas mówić co innego na 
wew nątrz, a co innego na zewnątrz, nie 
wolno być strasznym  bohaterem  i re ­
wolucjonistą w salonie, a ostrożny m i 
przezornym  na placu publiczny m, nie 
wolno w iedy podniecać ludzi do takich 
lub inny cli wyczynów, a samemu prze­
zornie nie brać w  nich udziału, nie wrol- 
no naw et wówczas dopuszczać do tego, 
bv ludzie młodzi i nieci oświadczeni 
w kraczali na drogę, o k tórej się wie. że 
clo niczego nie doprowadzi, a ty lko ty ch 
młodych gotowa zmarnow ać. Gdy ktoś 
przy znaje w czterech ścianach, że da­
nego celu nie osiągnie się w stępnym  bo­
jem. a jednak dopuszcza, że cała masa 
ludzi na ten w stępny bój się naraża, ten 
nie daje dowodu w ielkiego charakteru. 
By w ają ludzie, którzy , by- nie utracić 
aureoli rzekomego bohaterstw a, by u- 
ćhodzić za „wodzów44, mocnych i bojo- 
wych, nie m ają ochy agi w ydać zawcza­
su nakazów może na pozór niepopular­
nych, ale niezbędnych, m ających na ce­
lu powstrzymanie robienia głupstw. 
Dzieje się to tak często dlatego, bo da­
ni „wodzowie44 m ają nadzieję, że może 
w yczyny te bez ich osobistego udziału i 
nie narażając ich bezpośrednio, osiągną 
takie lub inne powodzenie,' Jeżeli na­
tomiast to się nie dzieje, jeżeli działa­
nie to ściąga burze, wówczas w inę za 
nie można zrzucić zawsze na naiw nych 
wykonawców, za to, że robili głupio i



źle, a samemu wycofać się honorowo na 
Olimp i dalej stam tąd gromić wszyst­
kich dookoła w przekonaniu, że znowu 
się znajdą poczciwcy, którzy  pójdą na 
lep tych kazań i dadzą się znowu na­
brać. System ten można doprowadzić 
do dużej perfekcji.

Z metodami temi należy wszakże 
skończyć. Zwłaszcza młode pokolenie, 
działające w  nowych czasach, w któ­
rych zanikają m afijne sposoby maso- 
r-erji, a  w k tórych wysunięte zostały 
hasła osobistej, a nie zbiorowej odpo­
wiedzialności. winno gromkim głosem 
domagać się od tych, którzy w ystępują 
z takiemi, lub innemi propozycjam i, da­
w ania nazwisk. Należy domagać się 
nazwisk pod odezwy, artykuły , polece­
nia. rozkazy, wezwania. W yjdzie to 
z korzyścią dla wszystkich, również 
dla k u ltu ry  ogólnej, bo ograniczy nieco 
zaśmiecanie naszego piśmiennictwa 
głupstwami. G łupstw  nikt bowiem pod­
pisywać nie lubi. Dzisiaj natom iast lu ­
dzie naw et m ądrzy chętnie puszczają 
się od czasu do czasu na pisanie głupstw 
celem ,ulżenia“ sobie, ale przezornie 
tych bredni nie podpisują, by się nie

skompromitować. Zgodność czynów ze 
słowami w inna stać się podstawowym 
hasłem nowych obyczajów politycz­
nych.

#

Anonimowość w działaniu politycz- 
nem zabija pozatem inną niezbędną ce­
chę pracy publicznej, konsekwencję. Za 
anonimowe rzeczy nikt nie bierze od­
powiedzialności i n ik t nie wyciąga z 
nich konsekwencyj, a to również pro­
wadzi do dużej dem oralizacji. Puszcza 
się wówczas z najw iększą łatwością na 
w iatr różne potworności, lub też pisze 
się i mówi rzeczy słuszne { trafne, w te j 
nadziei, że n ik t nie wyciągnie z nich 
konsekw encyj i że samemu nie będzie 
potrzebowało się tych konsekw encyj 
wyciągać. Zwłaszcza pisarze polityczni, 
zapatrzeni zbytnio w  słowa, a niezna ją- 
c\ istoty akcji, sądzą, że można wiele 
pisać, bo na pisaniu wszystko się koń­
czy. Tymczasem ludzie, k tórzy poza 
pisaniem i gadaniem, chcą jeszcze w ży­
ciu coś zrobić, biorą, to co czyta ją i sły­
szą ze strony swoich nauczycieli, cał­
kiem  na ser jo. i w yciągają stąd kon­
sekwencje. Późniejsze pomstowanie na

nich za to. że byli jedynie logicznymi 
wykonawcam i długoletnich pouczeń, 

.niewiele już  pomoże i spraw ia raczej 
śmieszne wrażenie.

Dobrego polityka poznaje się bo­
wiem po tern. czy potrafi być konsek­
wentnym, czy potrafi wyciągać życiowe 
i praktyczne wnioski z oceny sytuacji, 
czy potrafi od słów przejść do czynów 
i dać im pełny wyraz. Upór i konsek­
w encja to dwie najistotniejsze cechy 
charakteru  politycznego. Każdy polityk 
zdać musi pod tym  względem egzamin, 
rył ko ci u trzym ają się na powierzchni 
życia publicznego, tylko ci będą roz­
strzygali o sprawach publicznych, któ 
rzy próbę taką przejdą korzystnie. O- 
czywiście upór nie da r ynież żadnego 
rezultatu, o ile będzie poddany głupocie. 
Wówczas zrodzi tępotę, k tóra natu ra l­
nie do niczego nie doprowadzi i szybko 
się skom prom ituje. Ale upór i konsek­
wencja, poddane słusznej polityce, da­
dzą zawsze w ielkie wyniki. Tak mało 
bowiem jest ludzi upartych i konsek­
wentnych, tak mało jest ludzi z charak­
terem.

RYSZARD „PIESTRZYŃSKI.

List z Berlina.
Berlin, w lipcu.

Jest zmiana w miesiącu lipcu w 
obliczu Berlina. Jak za dotknięciem 
różdżki czarodziejskiej znikły nagle 
z ulic brunatne m undury. Ledwie tu 
i tam widać pojedyńczego S. A., m ają­
cego na ram ieniu żółtą opaskę, w ska­
zującą iż posiada osobne pozwolenie 
roszenia m unduru. Rzecz ciekawa, że 
nie widać również chorągwi h itlerow ­
skich. Berlin w ygląda tak. jakby  wo- 
góle nie był przeszedł hitlerow skiej 
rewolucji. Widok to zupełnie nowy. 
niespodziewany i prawię, że zapomnia­
ny. Bo przecież na długo jeszcze przed 
dojściem do w ładzy H itlera brunatne 
m undury i czerwone chorągwie z czar­
ną sw astyką na białem polu nadaw ały 
charak ter życiu miasta.

Tych zew nętrznych zmian nie nale­
ży oczywiście przeceniaę. Wriadomo, 
że hitlerow cy są i rządzą i byłoby złu­
dzeniem liczy ć się ze zmianą tego sta­
nu rzeczy. Dawno przew idziany urlop 
S. A. musiał też, rzecz prosta, zmienić 
wygląd publiczności na ulicach. Jed­
nak to nie jest wszystko. Rzecz sięga 
dalej. O bserw ator w rażliwy, w głębia­
jąc się w nastró j miasta, odczuje nie­
w ątpliw ie poza temi zewnętrznem i ob­
jaw am i coś wiecej. Nazwałbym to ja- 
kiemś bolesnem otrzeźwieniem. ja- 
kiemś opadnięciem z olbrzymich fal 
entuzjazm u w dolinę rzeczywistości, 

nem zahamowaniem psycłiicznem.
Niema w tern nic dziwnego. O stat­

nie w ypadki nie m ogły poprostu 
przejść bez, wrażenia, i Zdezoriento­
w ały  one w ielu ludzi w  tern, cobym na­
zwał bezustannem narastaniem  entu­
zjazmu. Przyszedł wstrząs bolesny 
i  gwałtowny, tern boleśniejszy, bo po­
chodzący z własnych szeregów. Nigdy 
bowiem zew nętrzne trudności i zewnę­

trzne w alki nie są tak  ciężkie, jak  w e­
w nętrzne zawody i w ykazania zepsu­
cia we własnych szeregach.

#

Bunt Roehma i przywódców S. A. 
ma dwa źródła. Jedno, wychodzące 
z p a r tji h itlerow skiej od wew nątrz, 
drugie wychodzące z poza niej. Na 
wew nątrz jest to spraw a dla p a rtji bo­
lesna i p rzykra, ale stosunkowo prosta. 
Druga strona buntu Roehma jest z pun­
k tu  widzenia politycznego niezm iernie 
ciekawa i bardzo charakterystyczna 
dla dzisiejszych czasów.

Piszący te słowa z riiezwykłem za­
interesow aniem  słuchał dnia, 13 Lipca 
wieczorem mowy Hitlera w operze 
Krolla, służącej od czasu spalenia gma­
chu Reichstagu niemieckiemu parla ­
mentowi jako miejsce obrad. Treść je j 
znana jest z gazet. Posiedzenie było, 
zważywszy okoliczności, napraw dę 
dramatyczne. Hitler zdobył się na 
niem na ogromny wysiłek energji 
i woli, ażeby uspraw iedliw ić to, co się 
stało i przekonać naród niemiecki, że 
było to konieczne. D la scharakteryzo­
w ania źródeł rewolty, o ile pochodzą 
one w prost z partji hitlerow skiej, 
wskazać można na to, co mówił kan ­
clerz niem iecki o ludziach, k tórzy  z za­
sady są przeciwko każdemu au to ry te­
towi, o wiecznych rewolucjonistach, 
spiskowcach i aw anturnikach. Ludzie 
ci, mówił kanclerz, przechodzili od re ­
wolucji w roku 1918 z jed n e j organi­
zacji nielegalnej do drugiej, aż w resz­
cie weszli do p a rtji h itlerow skiej, gdy 
była ona w  gw ałtow nej opozycji i szli 
z nią razem przeciwko ówczesnym rzą­
dom. Gdy jednak part ja znalazła się 
u w ładzy i je j  legalny charakter został 
utrw alony, instynkty, k tóre stały się

drugą naturą, pchnęły tych ludzi zno­
wu do rew olucyjnej konspiracji.

Otóż trzeba znać stosunki w Niem­
czech a przedęwszystkiem  dzieje licz- 
ry ch  organizacyj wojskowych, ta jnych  
i m niej tajnych, ażeby ocenić trafność 
tych słów. W ojna w ychowała wielu 
ludzi w rzemiośle, k tóre stało-się głów­
ną treścią ich życia. Przechodząc z 
w ojska do form acji Grenzschutzu, 
z G renzschutzu do tego rodzaju forma- 
cyj, jak  brygada kapitana Ehrhardta, 
do słynnej ta jn e j organizacji Consul, 
do czarnej Reichswehry, a z tych for- 
m acyj do S. A., w ielu ludzi stało sic 
poprostu zawodowymi rew olucjonista­
mi. dla których ciągłe przygotow yw a­
nie rew olucji, ciągła nielegalność była 
sensem życia. H itler wspomniał w 
swojej mowie o dzienniku takiego 
wiecznego konspiratora, jako o w strzą­
sającym dokumencie.

Jest to zupełnie możliwe. Trzeba 
znać życiorysy ludzi takich, jak  Hei- 
nes, albo von Lleydebreck (notabene 
zażartych wrogów Polski jeszcze z cza­
sów' Grenzschutzu) i innych, aby to 
zrozumieć. W ielu z nich było członka­
mi tak zwanych sądów kapturow ych, 
ma na sumieniu m ordy kapturow e 
(Eehmemorde), jak  np. Heines. Sam 
Roehm należał do klasy, k tórą określić 
można słowem „Landsknecht“. Nie 
był to wcale człowiek o wyższym um y­
śle, typ  politycznego męża stanu. P i­
szący te słowa rozmawiał z nim kiedyś 
na przy jęciu  wydanem  przez A lfreda 
Rosenberga dla dyplom acji i prasv, 
oraz słuchał jego w ykładu  na tem at S. 
A. Celem tego w ykładu miało być 
uspokojenie zagranicy, że S. A. nie jest 
groźną dla n ie j formacją. W ykład 
Roehma zadania tego nietylko nie speł­
nił, ale wywołał raczej odwrotne w ra­
żenie. G dyby Niemcy, jak  można było



słyszeć po tem przyjęciu z ust pew ne­
go zagranicznego dyplomaty, byli 
oprócz zalet innych dobrymi dy­
plomatami, ładniebyśm y wyglądali. 
W rozmowie z piszącym te słowa, 
wspom nianej wyżej. Roehm podkreślał 
z dumą swe dzieło zorganizowania S.
A. z kilkudziesięciu tysięcy na arniję 
miljonową.

Umysł to był prostolinijny, ale za­
mroczony pomimo to. albo właśnie dla­
tego. wielkiemi ambicjami. D obry nie­
wątpliw ie organizator, uważał m ylnie 
umiejętność budowania organizacji si­
ły  fizycznej jako wy starczającą kw a­
lifikację męża stanu. Jest to ten sam 
błąd. k tó ry  popełniają często organi­
zatorzy, albo agitatorzy party jn i, k tó­
rzy nie zadaw alając się swoją rolą, się­
gają po całokształt władzy politycz­
nej. Moment tragiczny u Roehma sta­
nowił fakt, że wyższe względy polity­
ki państwowej nakazyw ały ogranicze­
nie nadm iernie rozbudowanej przez 
niego organizacji S. A. W idział on w 
tem zagrożenie swego dzieła, które 
uważał za osobistą swoją zasługę i z 
którego był dumny. Tymczasem H it­
ler dzieło jego chciał osadzić na m iej­
scu. Z punktu widzenia polityki pań­
stwowej H itler m iał niew ątpliw ie ra ­
cję. S. A. pojęta jako ochrona ruchu 
spełniła swoje zadanie. Powód je j  
istnienia już w  dużej części przestał 
być aktualny, a olbrzym ia organizacja 
stawała się ciężarem politycznym  i nia- 
terjalnym . Roehm tego zrozumieć nie 
mógł i nie chciał. Obciążającym  mo­
mentem było ponadto to, że dzięki 
swoim nienorm alnym  skłonnościom 
seksualnym  grupow ał on dokoła siebie 
typy' moralnie m niej ciekawe.

To były m otywy Roehma: brak  ro­
zumu. osobiste ambicje, w połączeniu 
z natu rą odważną, ale zdegenerowaną.

Takie typy  są doskonałym  instru ­
mentem dla prób idących z zewnątrz 
w celu rozsadzenia jakiegoś ruchu. 
Wobec śmierci głównych prżewódców 
buntu  trudno już będzie zapewne roz­
wikłać pytanie, gdzie i w czyje j gło­
wie powstała na tle tych konfliktów  
i na tle wewnętrznego obciążenia par- 
tji. a zwłaszcza S. A., przeZ typy  tego 
rodzaju, idea buntu. Nie ulega jed ­
nak najm niejszej wątpliwości, że miał 
to być atak na hitleryzm  jako taki. 
Jest rzeczą jasną, że w razie zwycię- 
stwa zamierzonego buntu Roehma h it­
leryzm jako prąd o pewnymi światopo­
glądzie ideowym i politycznym  został­

by zlikwidowany zupełnie. Ani Roehm, 
ani Ernst, ani Heines, ani inni przy­
wódcy S*. A. nie byli w najm niejszej 
mierze ludźmi głębokiej myśli i wogó- 
le światopoglądu. Nie stworzyli oni 
w tym  kierunku nigdy nic i nie byli 
też do tego wogóle zdolni. Źródła h it­
leryzmu jako prądu politycznego i my ­
ślowego tkw ią zgoła gdzieindziej. W 
razie zwycięstwa grupy Roehma źró­
dła te zostałyby prawdopodobnie za- 
tkane, a H itler jako główny przedsta­
wiciel usunięty. Sami zbuntowani 
przewódcy S. A. staliby się narzędzia­
mi tych grup, z którem i już weszli w 
kontakt i w których szukać należy 
wTaściwych inspiratorów przygotow a­
nej rewolty.

Nigdy bowiem narzędzie — a S. A. 
była narzędziem Hitlera — nie może 
przestać być narzędziem. Gdy buntu­
jąc się sięga wyżej, może tylko zmie­
nić pana.

Powiedzmy to jasno: rew olta Roeh­
ma była przygotowaną na w ielką skalę 
próbą obalenia hitleryzm u jako tak ie­
go, a inspiracji politycznej dla tej re­
wolty należy szukać oczywiście w tych 
kołach, dla których hitleryzm  jest 
i był najw iększym  i najgroźniejszym  
wrogiem. Nazwisko generała Schlei- 
chera, wymieszanego w całą tę sprawę 
jest charakterystyczne dla każdego, 
kto o rjen tu je  się w podziemnych ni­
ciach gry politycznej ostatnich kilku  
lat w Niemczech. Przypom nieć prze­
cież należy, że generał Schleicher był 
ostatnim  wałem ochronnym, k tóry  
osłaniał niemiecką liberalną lewicę. 
Od Schleichera wiodły nici do organi- 
zacyj wolnom ularskich (Tatkreisu). do 
kół dem okracji liberalnej, a nawet do 
socjalistów. Znane są także jego po­
łączenia z kołami w ielk iej finansjery  
żydowskiej. Z kołami tem i generał 
Schleicher utrzym yw ał ożywione sto­
sunki. W iodły od niego nici, jeszcze 
z czasów jego rządów, do Gregora 
Strassera, który, jak  wiadomo, pod 
wpływem  Schleichera urządził pierw ­
szy aczkolwiek jeszcze wówczas dość 
zamaskowany bunt w  partji. Brat G re­
gora Strassera znowuż, Otto Strasser, 
przywódca t. zw. „Schwarze Front", 
dzisiaj znajdu jący  się na em igracji, 
by ł jeszcze daw niejszym  secesjonistą 
z ruchu hitlerowskiego. ..Schwarze 
F ront“ u trzym yw ała stosunki z orga­
nizacją .,Tatkreisu“. O rganizacja „Tat­
kreisu". jak przypominamy, stworzona 
została przez ludzi, k tórzy w yszli z kół 
„Yossische Zeitung44, swego czasu głó­

wnego organu wolnom ularstwa nie­
mieckiego. „Tatkreis44 miał by ć orga­
nizacją przystosow ującą do nowych 
..faszystowskich44 prądów daw ną treść. 
Był rodzajem  wolnomu 1 arskiego faszy ­
zmu. W tem świetle rola W ernera von 
Alyensleben, jednego z głównych przy ­
wódców „H errenklubu44. zamieszanego 
również w  rewoltę Roehma i rozstrze­
lanego. jest też dość interesująca. Od 
tej organizacji bowiem ciągną się nici 
do lóż staropruskich.

W tych w arunkach rew olta Roeh­
ma nie była pierwszym  lepszym bun­
tem. Sam Roehm j jego najbliżsi prze­
wódcy z S. A. odegrali tu  raczej rolę 
narzędzia. To, co się stało, by ło próbą 
rozprawy- z hitlery zmem znacznie po­
ważniejszą. niż nieposłuszeństwo k il­
kunastu zbuntowanych „Landsknech- 
tów “, było próbą odegrania się tych 
sił, k tóre hitlery zm powalił i zniszczyT.

W dzisiejszych rew olucyjnych cza­
sach procesy polityczne przebiegają 
gwałtownie, w  formach w strząsają­
cych, tragicznych, a nieraz odrażają­
cych. Momenty te nie pow inny unie­
możliwiać jednak chłodnej analizy 
istoty^ tych procesów i utrudniać pró­
by wydobycia z nich źródeł w celu 
ich jasnego rozpoznania. Oczywiś­
cie, że odsłonić w pełni kulisy dla 
zewnętrznego obserwatora jest rze­
czą niesłychanie trudną. W iele rze­
czy- wogóle nie w ydobyw a się na 
światło dzienne, niejedne odsłoni do­
piero historja. Na osobną analizę za­
sługiwałyby te momenty, k tóre w poli­
tyce hitleryzm u wogóle umożliwiły 
eksplozję, to znaczy wady- i błędy p rą ­
ciu hitlerowskiego. W ynikają one po 
części z zbyt w ielkiego nastaw ienia 
tak tyk i hitlerow skiej na masy, a po 
części z rewolucji, k tórą usiłu je on do­
konać w dziedzinie etycznej i p raw nej, 
a k tóra w niejeclnem podważa takie 
rzeczy, który ch podważać nie wolno. 
Z tym  ostatnim momentem wiąże się 
n. p. sprawa opozycji katolickiej. Jed­
nak to byłoby tematem osobnej roz­
prawy, do czego może przy  sposobno­
ści powrócimy.

JERZY DROBN1K.

Sprostowanie: W ostatn im  num erze  A w an­
gardy  do a rty k u łu  Jerzego P ró b n ik a  p.t. ..Kto 
ma prow adzić" na stron ie  67 w w ierszu  25-cim 
łam u drugiego opuszczono słowo ,.nie“. Zda­
nie odnośne popraw ione brzm ieć w inno: „..któ­
rych psych ika te j  tak ty ce  nie odpow iada".

.Wielu młodych, a nawet ich większość, nie należy jeszcze do nowego naprawdę pokolenia, bądź z  powodu 
swej obojętności politycznej, bądź z  powodu braku zainteresowania umysłowego, bądź dlatego, że są tymi, którzy 
idą za kimś, że są ludźmi chwiejnymi i oportunislami. Są jeszcze młodzi, którzy należą do starych stronnictw: 
lecz w tych starych stronnictwach odnajdują przeciwieństwa, nieraz kie do pokonania, między starymi, a młodymi. 
Można zauważyć, że stosownie do pokoleń są różne sposoby -pojmowania demokracji, liberalizmu, socjalizmu: walki 
wewnętrzne są wózoczas tak silne, jak zewnętrzne i mają to samo znaczenie..."

Gonzague de Reynold — „L’Europe tragiąue*’ — Paris 1934



J eszcze  w sprawie syntezy elementów 
państwowego i narodowego w życiu polskiem.

Joachim Lelewel w swoim Pam ięt­
niku z roku 1830/1 tak pisze o spotka­
niu Wielkiego Księcia Konstantego wr 
dniu 2 grudnia 1830 z delegatami Rady 
A dm inistracyjnej: ,.Lelewel, obracając 
mowę do Wielkiego Księcia, mówił, że 
bez w ątpienia Jego Cesarzowiczowska 
Mość umie rozróżniać te pierwsze zda­
rzenia nocne w Belwederze, k tóre tak  
są dla niego bolesne, a równie i dla 
nas i serca nasze rozdzierają, od dal­
szych w ydarzeń, k tóre są narodowcem 
poruszeniem, że teraz roztacza się już 
przedm iot wyższy, podnoszący wielki 
i nieugaszony zapal w upom inaniu się
0 rozciągnięcie praw  i konsty tucji pol­
skiej do Polaków w gubernjach pol­
skich i połączenia ich z Królestwem, 
że pierw szy w ybuch był tylko podnie­
tą, a teraz objaw ia się powszechna wo­
la narodu*41).

Tak genezę w ybuchu przedstaw iał 
współczesny wypadkom  historyk. Inny 
historyk, piszący już  w naszem stule­
ciu, podobnie patrzy  na te sprawy. W 
monografji zatytułow anej „Rosja — 
Polska. 1815—1830“. tak charak teryzuje 
on „czynniki rew olucji46,' m ając na m y­
śli te czynniki, k tóre  doprowadziły do 
w ybuchu powstania: „Dwa były czyn­
niki zasadnicze, prowadzące Królestwo 
Polskie siłą konieczności do Rewolucji 
listopadow ej: dziejowo - polityczny i
prawna-państw owy. jeden  rodził się 
z ówczesnego im peratyw u racji stanu 
Polski, drugi — wolności Królestwa. 
Pierwszy, podówczas najdonioślejszy, 
choć przew ażnie instynktem  raczej niż 
świadomie odczuwany przez powszech­
ność, stanow iła kw estja  tery to rja lna , 
spraw a niew cielonej Litwy: i w tern 
znaczeniu głównem R ewolucja była 
przedewszystkiem  w ojną Polski o L it­
wę. W tórny, namacalny, na wierzchu 
samowiedzy powszechnej leżący, choć 
stosunkowo pom niejszej wagi, stano­
w iła kw estja konstytucyjna, sprawa 
zgw ałconej U staw y6*2).

Całe to zagadnienie miało i swoją 
sironę mistyczno-historjozoficzną. Dał 
je j w yraz Mickiewicz pisząc w Księgach 
narodu: „wielki naród, Litwa, połączył 
się z Polską, jako mąż z żoną. dwie 
dusze wr jednem  ciele. A nie było nig- 
dy przedtem tego połączenia narodów. 
Ale potem będzie. Bo to połączenie
1 ożenienie Litw y z Polską jest figurą 
przyszłego połączenia wszystkich lu­
dów chrześcijańskich w imię w iary  
i wolności**.

Prof. St. Pigoń cy tu jąc \ te słowa w 
sw ej przepięknej, klasycznej m onogra­
fji o „Panu Tadeuszu66 (omówionej po­
niżej) pisze w' tym  związku: „Z uzna­
nia unji za dziejowo-twórcze objaw ie­
nie woli Bożej, za figurę proroctw a 
przyszłych form współbytowania, w y­
ciągnął Mickiewicz dalsze konsekw en­
cje. Według jego poglądu h istorja  
ludzkości jest terenem  odwiecznego 
zmagania się dwu potęg: z potęgą Bo-

1) J. L e 1 e w e 1, P am ię tn ik  z roku i 830/1. 
w ydał J. Iwaszkiewicz, W arszaw a 1924, str. 5.

2) S. A s k e n a z y ,  R osja — Polska, 1815— 
1830, Lwów 1907, str. 165-6.

żą walczy tu przez w ieki książę ciem­
ności, szatan dziejowy. Form ą ziem­
ską tej w alki jest zmaganie sic wolno­
ści z despotyzmem. Narzędziem szata­
na pychy są despoci, królowie: ustali­
ło sie zaś tak  oddawna. „Bo królowie 
stali sie źli i szatan wstąpił w nich“ 
(Księgi narodu). G eneralną bitwę z 
szatanem dziejowym  stoczył Chrystus, 
zwalił im perjum  rzymskie, najpotęż­
n iejszy szatański tw ór pychy i despo­
tyzmu. Ale stary  wróg Boga i rodzaju 
ludzkiego nie dał za w ygraną i w y­
tw orzył sobie nowe narzędzie: caryzm. 
wyższą jeszcze formę despotyzmu... 
Szańcem Bożym, krzew icielką wolno­
ści. przeciwniczką despotyzmu i caryz- 
mu, była daw na Polska, utrzym ująca 
się na drogach Pańskich. Przez formy 
tych dwu potęg, Polski i Rosji, w yra­
ził) się zatem rwące w potoku dziejów 
dwie myśli i dwie wole: Boska i sza­
tańska. ...Otóż w oczach Mickiewicza 
jednym  z pierwszorzędnych je j epizo­
dów jest w alka o jagiellońską ideę 
unji; o nią. jak  o zbroję Achillesa pod 
Troją, najzaciętsza stacza się bitwa 
między Polską a Rosją. ...Otóż tę w ła­
śnie świadomość historiozoficzną już 
był poeta posiadł w okresie Pana Ta­
deusza, obdarzył też nią bohaterów  
swego poematu, nawet najniższych, 
drobne m rówki św iatka soplicowskie­
go i zaścianków. Wiedzę tych spraw  
posiada naw et G erw azy i podaje ją  w 
terminach, znanych nam z Ksiąg naro­
du :

D ziw neć to by ły  losy te j  naszej Korony
I naszej L itwy! W szak to ja k  m ałżonków

dw oje
Bóg złączył, a czart dzieli; Bóg swoje,

czart swoje!
Oto jesteśm y na szczytach uwielbienia 
u n ji66.8)

#
Nie możemy na tern m iejscu wcho­

dzić w  szczegóły genezy unji polsko- 
litew skiej. Trzeba powiedzieć pokrót­
ce, że bezpośrednią przyczyną, k tóra 
ją  wywołała była sprawa ziem ruskich, 
o k tóre w alczyły w .XIV wieku, za Ka­
zimierza Wielkiego. Polska z Litwą. Po 
śmierci Ludw ika Węgierskiego i po 
objęciu tronu przez królew nę Jadwigę 
umyślono ten spór załatwić w drodze 
porozumienia z Litwą, ofiarow ując księ­
ciu litewskiem u tron polski. Do poro­
zumienia tego zresztą skłaniała także 
spraw a krzyżacka równie podówczas 
groźna dla Polski jak  i dla Litwy, 
jak  także i szereg innych przyczyn.4)

W połączonem państwie polsko-li- 
iewskiem  nie ustaje jednak  wzajem na 
w alka o ziemie południowo-wschodnie. 
D ram atyczny przebieg ma ta w alka w 
czasach Kazimierza Jagiellończyka, 
w pływ a na pod jęcie przez k ró la  wo jn y  
z Krzyżakami, by  tą drogą m. i. odwró­
cić uwagę panów małopolskich od 
spraw  ruskich. Kończy się w  u n ji z

3) St. P i g o ń, Pan Tadeusz, W arszaw a 
1934, str. 232.4.

4) H a l e c k i ,  D zieje  u n ji  jag ie llońsk iej,
t. I, K raków  1919, str. 83-85.

roku 1569 poprzedzonej aktem  włącze­
nia do Korony, tj. do ściślejszego pań­
stwa polskiego, w ielkich tery to rjów  
w ojew ództw  kijowskiego i bracław- 
skiego.

Wejście polityki polskiej w zwią­
zek ze sprawami ruskiem i musiało ją  
wprowadzić w konflikt z tern pań­
stwem. które ze swej strony jako swój 
cel też postawiło zbieranie ziem rus­
kich tj. z państwem moskiewskiem. W 
konflikcie tym  Litwa znalazła się co- 
najpóźniej na przełomie XV i XVI wie­
ku. a Polska, jako państwo związane 
z Litwą unją. m usiała je j  przyjść z po­
mocą, wzamian za tę pomoc uzyskując 
skądinąd wzmocnienie węzłów praw- 
no-państwowych polsko - litewskich. 
Spraw a tego konfliktu jest silnie ak­
tualna za dwu ostatnich Jagiellonów. 
Inkorporacja województw kijow skie­
go i bracławskiego postawiła przytem  
Polskę już w sposób bezpośredni 
frontem przeciw Rosji. W alki pań­
stwa polsko - litewskiego z państwem 
moskiewskiem toczą się ze zmienną 
koleją losów przez wieki XVI, XVII 
i XVIII. aż w końcu tego ostatniego stu­
lecia doprow adzają do upadku pań­
stwa polskiego.

Po ostatecznem ułożeniu spraw y 
polskiej w roku 1815 liczono się po­
ważnie z obietnicami A leksandra 1. 
czyniącemi nadzieje na połączenie 
Królestwa z ziemiami wschodniemi da­
wnej Rzplitej. Te ziemie wschodnie 
polityka adm inistracyjna cesarstwa 
podzieliła na dwie w yraźne części, nie 
pokryw ające się zresztą całkowicie z 
daw nym  podziałem ziem ruskich m ię­
dzy Koronę i Litwę. W szczególności 
rozłącznie traktow ano gubernje w ileń­
ską. grodzieńską, mińską, wołyńską, 
podolską i obwód białostocki z jednej, 
a gubernje witebską, mohylowską i k i­
jow ską z drugiej. Z rekru tów  pierw ­
szej grupy utw orzony został w  roku 
1817 osobny Korpus Litewski, na zie­
miach tych dopuszczano Polaków do 
ich zarządu, w Wilnie i Krzemieńcu 
rozkwitało w tym  czasie polskie szkol­
nictwo. Ziemie te były  przeznaczone 
do ponownego związania ich z pozosta­
łem! ziemiami polskiemri, w szczególno­
ści z temi. k tó re  pod postacią K róle­
stwa Kongresowego złączone zostały 
z państwem rosyiskiem . Śmierć Ale­
ksandra I i objęcie rządów przez Mi­
ko łaja  I zniweczyło te nadzieje. Do­
konało się wszak okrojenie Korpusu 
Litewskiego z rekrutów  guberni j w i­
leńskiej i podolskiej, system atycznie 
poczęto dopuszczać Rosjan do adm ini­
stracji. rozpoczęto w alkę z Kościołem 
polskim i w alkę ze szkolnictwem pol­
skiem.5) Zawiedzenie nadzie j i dop ro­
wadziło do wybuchu powstania. W 
trzydzieści lat później tę samą nić w al­
ki podjęło powstanie styczniowe. W 
pół w ieku zaś później Leg jony  pod 
wodzą Piłsudskiego poszły starym  szla­
kiem powstańczym, zarazem zaś szla­
kiem dawnej polskiej polityki wschod-

5) A s k e n a z y ,  R osja—Polska, str. 117-



niej. Ku tradycjom  unji sięgnęła w y­
prawa na Wilno z roku 1919 i związa­
ne z nią plany litewskie. Szlakiem 
polityki rusk iej panów małopolskich 
poszła w ypraw a na Kijów z r. 1920.

#

Prof. Pigoń w książce swej poświęco­
nej ..Panu Tadeuszowi" pisze, że Mickie­
wicz miał „żywą i utrw aloną swoistą 
koncepcję Polski, takąż samą. jaka 
przyśw iecała twórcom unji lubelskiej. 
Jest ona dziś już nieco niezwyczajna, 
trzeba więc ją  pokazać wyraźnie. W 
pojęciu tern Litwa nie była czemś rów- 
norzędnem. tern mniej oczywiście 
czemś przeciwstawnem Polsce, owszem, 
była względem niej podrzędna. P oję­
ciem równorzędnem  była tu Korona. 
Litwa i Korona dopiero tw orzyły  Pol­
skę. w arunkow ały nawzajem  swą wol­
ność i bvt; Litwin i Mazur byli braćmi 
i mieli jedno wspólne nazwisko. Takie 
postawienie spraw y w ystępuje szcze­
gólnie w yraźnie w „Panu Tadeuszu4', 
pow raca tam raz po razie. Podkomo­
rzy ogłasza zgromadzeniu pod kościół­
kiem
W olność, k tó rą  cesarz-król p rzyw rócił Koronie, 
A teraz  litew skiem u K sięstwu, Polsce całej 
Przyw raca...
Księdzu Robakowi m arzy się chwila, 
kiedy będą

Litw ini gotowi 
Dowieść przychodzącem u Napoleonowi.
Że chcą złączyć się znowu z siostrą  swą, Koroną, 
1 żąd a ją , ażeby Polskę przyw rócono.
W taki wiec sposób powracała w świe­
żości i pełni Jagiellońska idea u n ji lu­
belskiej" (str. 230-1).

Pojęcie ..Polska" już raz odbyło 
swą dr.offe ku znaczeniu szerszemu. 
Jest bowiem w Polsce ziemia, k tó ra 
— wedle pięknych słów Balzera — „by­
ła Polska^ zanim Polską stały  się inne 
ziemie nasze i która, jak  stała się ko­
lebką państwowości polskiej, tak  też 
stw orzyła pierwsze zawiązki ku ltu ry  
naszej narodow ej". Ziemią tą  W ielko­
polska. k tóra narzuciwszy innym  zie­
miom lechickim swą organizację pań­
stwową stopiła je w jedno państwo 
i w jeden naród. O kreślenie Polska, 
właściwe pierw otnie jed n ej ziemi 
szczepowej stało się mianem nowego 
państwa i narodu. Po unji polsko-li­
tew skiej określenie „Polska" poczęło 
odbywać ponowną drogę, obejmować 
swym zasięgiem połączone z Polską 
szerokie ziemie litewsko-ruskie. Mo­
mentem jednoczącym, stanowiącym 
zrazu główną treść pojęciową określe­
nia Polska był moment związku pań­
stwowego. W ślad za tern szła poloni- 
zacja w  ściślejszem tego słowa znacze­
niu, tj. idąca w kierunku ujednolicenia 
narodowego oblicza obu połączonych 
ziem. Rozbiory przerw ały ten proces, 
system atyczna zaś rusyfikacja ziem 
wschodnich poczęła pojecie polskości 
redukować do polskości w  ściśle naro- 
dowem tego słowa znaczeniu. Tern 
ważniejszym  stawał sie los Polaków 
siedzących w masie. Od utrzym ania 
bowiem te j masy począł zależeć los 
polskości wogóle.

#
Tymczasem nad Polakami siedzący­

mi w masie poczęły od końca w ieku 
XVII zbierać się zwały czarnych

chmur. Polska, utraciw szy jeszcze w 
czasach piastowskich swe ziemie nad- 
odrzańskie, musiała patrzeć na to, jak  
ziemie te na przełomie wieków XVII 
i XVIII poczynają przechodzić w ręce 
pruskie. W końcu zaś w ieku XVIII 
Prusy sięgnęły po dalsze ziemie polskie. 
Biorąc pod uwagę całość m acierzyste­
go tery torjum  Polski, tj. ziemie poło­
żone nad O drą i Wisłą, stwierdzić mu­
simy. że po trzecim rozbiorze w rękach 
Prus znalazły się 4/5 macierzystych 
ziem Polski! G ranicę trzeciego roz­
bioru usiłowała przywrócić słynna Kne- 
sebecker Grenze. pom yślana w  r. 1813. 
a w ysuwana w czasie powstań listopa­
dowego i styczniowego. Z granicą trze­
ciego rozbioru pokry ła  się naogół gra­
nica okupacji niem ieckiej z lat 1915- 
1918.°)

Istnienie polskości mogło stanąć w 
razie udania się tej polityki Prus pod 
znakiem zapytania. Dlategoteż u świtu 
wieku XX pojaw iło się nowe u jęcie za­
gadnienia niepodległościowego. P rzy ­
jęło ono szatę „wszechpolską", dążąc 
do scalenia w pierwszym rzędzie Pola­
ków siedzących w masie, a w każdym 
razie skierow ując ostrze polityki nie­
podległościowej przeciw  temu z zabor­
ców. k tóry  zamierzał zniszczyć tę ma­
sę polską, i i. przeciw Prusom. Podno­
szono przytem, że polityka zatargu 
z Rosją wzmacnia istniejące od końca 
wieku XVIII porozumienie prusko-ro- 
sy iskie, u trudnia porozumienie Rosji 
z Francją, k tóre prowadząc do konflik­
tu Prus i Rosji tern samem musi spra­
wę polską ruszyć z tego miejsca w któ- 
rem znalazła sie po r. 1864 i po pieczę­
tu jącej te klęskę katastrofie sedań- 
skiej.

#

Tak to, w nawiązaniu do rozwoju 
historycznego, do lat Polski przedroz­
biorowej, a nawet piastowskiej, stwo­
rzone zostały w arunki pod narodziny 
dzisiejszych dwu program ów „paiistwo- 
wego" i „narodowego". U narodzin 
program u ..państwowego" stało mic­
kiewiczowskie pojęcie Polski przed­
rozbiorowej, usiłu jącej objąć swemi 
ramionami szerokie kresy daw ne­
go państw a litewsko-ruskiego. Ponie­
waż polonizac ja tych ziem w k ierunku 
ich zupełnego związania z polskością 
została przez rozbiory nietylko w strzy­
mana, ale i cofnięta, trzeba — według 
tego program u — ten proces rozpoczy­
nać przez związanie tych ziem z Pol­
ską węzłem związku państwowego, nie 
można natomiast iść ku nim z progra­
mem polskim w znaczeniu narodowem. 
Program  państw owy był przytem  zra­
zu ujm ow any jako  program  federacji, 
tj. luźnego związku państwowego. P ro­
gram ten jednak  został w  ostatnich la­
tach ostatecznie przemożony przez pro­
gram  ściśłego państwowego związania 
tych ziem z Polską, na zasadach centra­
lizacji w ładzy s

6) O dsyłam  tu czyteln ika in te resu jącego  
się  tem i zagadmien/iami do p ra c  w łasnych : 
Rozwój te ry to r ja ln y  P rus w stosunku do ziem 
m acierzystych Polski, T oruń 1933, nakładem  
In sty tu tu  Bałtyckiego, str. 48 (z 10 m apkam i), 
o iaz  dc p racy  pt. Pom orze a po jęc ie  Polski 
p iastow skiej, Rocznik G dański VII, za rok  1933 
(w druku) i os. odb. str. 22.

Podobnie urodził się program ..na­
rodowy". kładący nacisk na zw artą 
masę Polaków, k tórą k ierunek  wszech­
polski za wszelką cenę chciał uchronić 
przed zniszczeniem. Kierunek ten 
przekroczył przytem  granice daw nej 
Rzeczpospolitej. Myślał o włączeniu 
do Polski nietylko Górnego Śląska, ale 
i Mazurów pruskich. K ierunek ten w 
te j dziedzinie bardzo sic zasłużył p rzy  
istotnie w zruszającem  obudzaniu pol­
skości na Górnym Śląsku.

Nie jest rzeczą przypadku, że głów­
nym trzonem obozu dzisiaj w Polsce 
rządzącego stali się ludzie wywodzący 
sie w łaśnie z tych kresów litewsko-rus- 
kich, a pochodzeniem dający  się w y­
prowadzić bądź to ze spolonizowanego 
w ubiegłych w iekach miejscowego ży­
wiołu, bądź z polskiej im igracji. I jed ­
ni i drudzy mieli przekonanie o pol­
skości tych ziem. element zaś wywo­
dzący się z , im igracji reprezentow ał 
i reprezentuje dynam ikę daw nej rdzen­
nej Polski.

Nie jest także rzeczą przypadku, że 
na czele obozu narodowego stanął czło­
wiek wywodzący się z drobnej zaścian­
kow ej szlachty podlaskiej (ob. Akta 
un ji polsko-litewskiej, wyd. Kutrzeba- 
Semkowicz, Kraków-W arszawa 1932, 
sir. 434). k tóra mocno trzym ając się 
z zaciekłością zajm owanej ziemi miała 
silne poczucie swej etnicznej p rzyna­
leżności. W zaścianku D obrzyńskich

W szyscy mieli czarne włosy, 
W ysokie czoła, czarne oczy, orle  nosy.
Z D obrzyńsk iej ziemi ród sw ój staroży tny

wiedli,
A choć od la t czterystu  na Litwie* osiedli, 
Zachowali m azurską mowę i zw yczaje.

Szlachta miejscowa:
P odhajscy  i Isajew icze, 

B irbasze, W ilbikow ie, B iergiele, Kotwiczę 
W szyscy sędziego k rew n i a lbo p rzy jacie le  
Na odsiecz mu przybiegli, słysząc o napadzie, 
Zwłaszcza że z D obrzyńskim i byli zdaw na

w zwadzie.
#

O dzyskanie niepodległości, k tóra 
była głównym celem zarówno obozu 
piłsudczyków, jak  i wszechpolaków nie 
zakończyło w zajem nej w alki pomię­
dzy temi ugrupowaniami. Przyczyna, 
k tóra w alkę tę utrzym yw ała leżała za­
równo w tradycjach  walki, ja k  też i w 
tern, że główne zagadnienie, tj. sprawa 
stosunku do Rosji pozostawało nadal 
sporne. Nie jest to zagadnienie spor­
ne już dzisiaj i dlatego czas pomyśleć 
nad tern, co określam y mianem synte­
zy elementów państwowego i narodo­
wego w życiu polskiem. U trzym yw a­
nie bowiem dalsze walki, bez próby je j  
zakończenia i bez próby wzajem nego 
porozumienia, cowięcej zaś, 'wciąganie 
do walczących szeregów najm łodszych 
roczników jest sy tuacją  paradoksalną 
i nie dyktow aną poczuciem interesu 
narodu polskiego i jego państwa.

Punktem  w yjścia dla ow ej svntezy 
elementów państwowego ja k  i narodo­
wego w życiu polskiem musi być 
stwierdzenie że dzisiejsza Polska jest 
zam kniętą w  sobie jednością i całością. 
Niema w n iej ziem sercu polskiemu 
bliższych i dalszych, każda z nich jest 
równie cennym klejnotem  w koronie 
polskiei. Polityka zagraniczna Polski
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musi ten fakt brać za swój punkt wy- 
ścia — niema zaś w Polsce dzisiaj oba­
wy. by mogło być inaczej.

Ta całość, ta jedność, nie jest w łas­
nością anonimową, jest własnością na­
rodu polskiego, ponieważ on ją  stwo­
rzył, on jest za je j  utrzym anie odpo­
wiedzialny, wobec siebie samego, wo­
bec cywilizacji, k tórej jest członkiem, 
wobec Boga.

Ta całość u ję ta  jest w ram y organi­
zacji państwowej. Narodowi polskie­
mu wiadomo, że państwo jego zamiesz­
k u ją  tak dobrze Polacy, jak  też i g ru ­
py etniczne, które nie poczuwają się 
do przynależności do narodu polskiego. 
N ikt ich do te j przynależności zmu­
szać nie myśli. Wiążą się one z naro­
dem polskim pracz podległość tym  sa­
mym normom życia państwowego, k tó­
re rozciągają się i na naród polski. Na­
ród polski przytem . jak  nie myśli zmu­
szać kogokolwiek do przynależności do 
narodu polskiego, tak też nie zamierza 
czynić rozróżnienia w uprawnieniach 
państwowych przysługujących Polako- 
kowi i nie-Polakowi. W prowadzanie 
tak iej różnicy stwarzałoby przegrody 
dla współżycia różnych narodowości 
z Polakam i.7)

Jeżeli jednak o podległości m niej­
szości narodowych w stosunku do pań­
stwa polskiego decydują elem enty na­
tu ry  form alnej, o ty le rzecz ma się ina­
czej. jeżeli chodzi o Polaków w zha- 
czeniu narodowem. Są oni pewną or­
ganiczną całością związaną ze sobą sze­
regiem węzłów natu ry  m oralnej, w a­
runkowanych przeszłością, teraźniej- 
szoszością i przyszłością, i ten byt or­
ganiczny narodu polskiego, istniejące 
w nim powiązania m oralne uzasadnia­
ją  ukonstytuow anie się jego jako pań­
stwa.

Dla h istoryka jest truizm em  rola 
państw a jako  czynnika w pływ ającego 
na powstanie, utrzym yw anie się i roz­
w ój narodowości. Dlatego też nacjo­
nalista. tj. ten, k tó ry  p rzykłada zasad­
niczą m iarę do istnienia zbiorowości 
narodowej, do podporządkowania się 
je j  celom i potrzebom poszczególnych 
bytówr indywidualnych, szczególną w a­
gę musi przyw iązyw ać do organizacji 
państwowej. Tak się ma sprawa k la­
sycznie w doktrynie narodowej włos­
kiej. k tóra upraw ia na pół boski kult 
państwa. Podobny kult uprawia dok­
tryna  narodowa francuska w stosunku 
do insty tucji m onarchji. k tórą uważa 
za najlepszy i najpełn iejszy  dotąd wy-

7) O dsyłam  tu ta j  czy teln ika  do długiego 
rzędu  w łasnych a rty k u łó w  ogłoszonych w po, 
p rzedn ich  rocznikach „A w angardy", 1928, str. 
212-216: 1929, str. 228-251: 1950, str. 14-16, 50- 
55, 150-155, oraz 1954, str. 54-56. Z przyczyn, 
wyłuszczonych w pow yższych arty k u łach , żad­
ną m iarą  — w tym  punkcie  — nie mogę zgo­
dzić się z polem icznym  v  stosunku do mnie 
a rty k u łem  p. J. ż., ogłoszonym w „A kcji N a­
rodow ej", n-rze 8 z 15. VII. 1954, aczkolw iek 
zgadzam  się zupełnie z mym polem istą, i sam 
tak ie  poglądy w ypow iadałem  we w szystkich 
w spom nianych a rty k u łach , że p rzen ikan ie  po l­
skości na k resy  w schodnie n ie może ograniczać 
się do form alno - państw ow ego zw iązania ich 
z Polską. Podobne do mego stanow isko z a j­
mu j e  J. G i e r t y c h  w sw ej cennej książce pt. 
O program  polityki k resow ej, W arszaw a 1952, 
str. 145.

kwit francuskiej myśli państwowej. 
Podobnie rzecz musi się mieć i z pol­
skim nacjonalizmem. Na podobnem 
stanowisku stał zresztą od dawien da­
wna Dmowski8); dopiero w ypadki lat 
ostatnich spowodowały, że w młodych 
zwłaszcza pokoleniach zaznacza się ja ­
kieś doktrynalne rozszczepianie pojęć 
narodu j państwa, przeciwstaw ianie na­
rodu państwu. Są to wszystko głup­
stwa. k tóre najry ch le j w inny być usu­
nięte z polskiego życia umysłowego, 
podobnie jak  z życia emocjonalnego 
w inny być usunięte bez reszty wszel­
kie urazy wiążące się z czynnikiem 
państwowym. Trzeba przestać raz 
wreszcie pisać słowo „państw ow y44 
w ironicznych cudzysłowach, gdyż jest 
to gra wysoce niewłaściwa. W te j 
dziedzinie konieczne jest, jeśli tak rzec 
wolno, upaństwowienie czynnika naro­
dowego.

Ale z drugiej strony niezbędne jest 
też, jeżeli znów tak rzec Awolno. unaro­
dowienie czynnika państwowego. W 
programach narodowych wszędzie w y­
stępuje jako postulat program  silnej 
władzy. Program y narodowe we 
wszystkich też k rajach  europejskich 
walczą z ustrojam i opartem i o hasła 
klasowe i party jne, jako  z czynnikami, 
k tóre naród rozbijają. Ale nie każda 
silna władza, naw et taka, k tóra rozbiła 
ustrój parlam entarny jest w ładzą na­
rodową. Silną władzą, narodow ą bę­
dzie ta, k tóra silne zwarcie struk tu ry  
państw ow ej będzie uważała za po­
trzebne do utrzym ania zwartości 
3 organiczności bytu  narodowego. Ta­
ka władza jednak  musi za punkt w y j­
ścia brać istnienie narodu jako pew nej 
organicznej m oralnej jedności, k tó re j 
służy swoim układem norm prawnych, 
lego postulatu dopełniły t. zw. dzisiaj 
rew olucje narodowe trak tu jąc  silną 
władzę jako  związanie n góry zorgani­
zowanego narodu. W Polsce rozwój 
poszedł innemi drogami, niemniej jed ­
nak trzeba dążyć do związania czynni­
ka silnej w ładzy państw ow ej z elemen­
tem narodowym przez unarodowienie 
czynnika państwowego, tj. przez opar­
cie się o zasadę, że silna władza pań­
stwowa nie jest dobrem samem W so­
bie, lecz. że musi być wyrazem  pew ne­
go układu sił narodowych.

Nie trzeba się przytem  łudzić, że sil­
na władza państwowa może istnieć ju­
ko pewna kategorja  formalna. Silna 
władza jest wyrazem  pewnego układu 
sił w ew nętrznych i jeżeli te siły zanik­
ną zniknie i silna władza, choćby miała 
oparcie w najbardziej bezapelacyjnie 
sformułowanych postanowieniach kon­
stytucji.

Jeżeli zaś mówimy o związaniu sil­
nej w ładzy z narodem, a zarazem prze­
ciwstawiamy się państw u party j j klas, 
to układ sił narodowych, pozw alający 
na istnienie takiej silnej władzy może­
my widzieć tylko w jakimś jednym  
wielkim obozie państwowo - narodo­
wym.9)

8) Ob. a r ty k u ł m ój w poprzednim  zeszy­
cie „A w angardy", str. 59-61.

9) Ob. m ój a r ty k u ł pt. „O nowoczesny 
polski obóz państw ow o-narodow y, zam ieszczo­
ny w  poprzednim  zeszycie „A w angardy" (i w 
os. odb„ stron  48). — Jeżeli nie postaw i się wy­
raźnie zasady, że Państwo Polskie jest w ła-

Postulat takiego obozu jest postula­
tem Polski dzisiejszej i Polski ju tra , 
dbitego też w  takim  obozie udział w i­
nien być przyznaw any nie pod kątem  
widzenia tego, kto 30 łat temu chciał 
iść do niepodległości Polski przez w oj­
nę z Rosję, względnie kto najw iększe­
go wroga Polski widział w Niemczech, 
lecz z punktu widzenia dzisiejszego 
stosunku do potrzeb narodowych j pań­
stwowych. Ten zatem, kto nie uważa 
za zadanie swego życia obronę socjali­
zmu, czy haseł liberalnych, kto nie 
trw oży się upadkiem  świata opartego 
o światopogląd indyw idualistyczny, kto 
widzi w narodzie pewną organiczną ca­
łość m oralną nakazującą jednostce 
podporządkowanie się w stosunku do 
niej. ten. kto taki układ stosunku jed­
nostki do zbiorowości będzie chciał w i­
dzieć w yrażony w zasadach ustroju 
państwowego, ten będzie mógł znaleść 
się w takim  obozie narodowo-państwo- 
wym. Juk na jtra fn ie j bowiem mówił 
KI. H rabyk na zebraniu organizacyj- 
nem Z. M. N. we Lwowie (druk. w „ Ak­
cji N arodow ej44, nrze 4, z 15. Y. 1934) : 
„w związku ze zwycięstwem kierunku  
narodowego w całej Europie dla obozu 
narodowego powstało nowe zadanie: 
skoncentrować wszystkie siły narodo­
wego kierunku w społeczeństwie, zor­
ganizować je  w jedną całość i w ysu­
nąć na czoło życia. Aby można doko­
nać tego wielkiego dzieła — trzeba 
przełamać stare przesądy i podziały. 
Trzeba łączyć i dzielić według całkiem 
nowych kategoryj. Ci. k tórzy  jeszcze 
lat temu dwadzieścia byli przeciw nika­
mi obozu narodowego, są, względnie 
mogą być jego zwolennikami, a c*i — 
co nie jest paradoksem  — którzy zali­
czali się do przyjaciół k ierunku  naro­
dowego mogą nie pogodzić się z jego 
nową treścią. To sobie musimy powie' 
dzieć, że w krótce staniem y wobec ko­
nieczności dokonania przew rotu pod 
tvm  względem, bo nastąpi zupełnie in­
ny podział w społeczeństwie polskiem. 
Nasz ruch jest jedną z zapowiedzi tego 
przewrotu. Rozumiemy jego koniecz­
ność i chcemy w tym  procesie być 
czynni...44.

ZYGMUNT WOJCTECHOWSKr.

snośćią narodu  polskiego i że zasada silnej 
władzy państw ow ej w ypływ a z założeń i po­
trzeb  narodow ych, a  nie je s t k a teg o rją  fo rm al­
ną i od uk ład u  sił narodow ych niezależną, 
łatw o można stać się pow tórzeniem  m onarch ji 
au strjack o -w ęg ie rsk ie j w k tó re j czynnik n a ­
rodow y niem iecki staczał w alkę z czynnikiem  
dynastycznym  oderw anym  od narodu. W te j 
spraw ie  tra fn ie  i c iekaw ie pisał H i t l e r  w 
sw ojem  dziele „Mein Kam pf": „Es ist das Yer- 
dienst der a lldeu tschen  Bewegung D eutsch- 
ósterreichs der neunziger Jah re  gewesen, in 
k la re r  an d  e indeu tiger W eise festgeste llt z u 
habeń, dass eine S taa tsau th o rita t n u r dann das 
Recht hat, A chtung und  Schutz zu verlangen, 
w enn sie den B.elangen eines Yolkstum s en t- 
spricht, m indestens ihm nicht Schaden zufiigt- 
S taa tsau th o rita t ais Selbstzw eck kann  es nicht 
geben. da in diesem  Falle  jed e  T yrannei au f 
d ieser W elt unangTeifbar und geheilig t w are." 
A dalej, w tym  związku, zaznacza: „Im allge- 
m einen a b er soli n ie  vergessen w erden , dass 
n icht die E rh a ltu n g  eines Staates, oder gar
die e iner R egierung hóchster Zweck des Da-
seins der M enschen ist, sondern  die B ew ah-
r ung ih re r A rt" (str. 104)



Sprawa żydowska.
Można już dzisiaj z całą ścisłością 

stwierdzić, że w Polsce uświadomienie 
tego czem jest spraw a żydowska stało 
się powszechne. W pływ na to m ają 
niewątpliw ie m aterjalne w arunki życia 
w czasie kryzysu. Dotyczy, io zarów ­
no rzemiosła, kupiectwa czy inteligen­
cji. które zagrożone są konkurencją 
żydów, jak chłopa i robotnika, k tórzy 
są przedmiotem w yzysku żyda przed­
siębiorcy i żydowskiego kapitału.

Myliłby s ię  jednak ten, ktoby są­
dził że podłożem uświadomienia nie­
bezpieczeństwa żydowskiego jest w y­
łącznie konkurencja czy w alka o byt. 
W yzyskiwać może również i polski 
przedsiębiorca a konkurencję mogą 
uprawiać Polacy między sobą. Dodać 
jednak trzeba, że wyzysk Polaka przed­
siębiorcy. nie będącego na służbie ży­
dowskiego kapitału jest rzadki i m niej­
szy a konkurencja uczciwa. W yjątk i 
tylko mogą odbiegać od tej reguły. 
Najw ażniejsze w tym  względzie jest 
jednak to. że jest zasadnicza różnica 
miedzy nadużyciem jednostki o złej 
woli a zorganizowanym, planowym 
wyzyskiem żydostwa w dążeniu do 
opanowania w arsztatów  pracy i kap i­
tałów dla zdobycia tą drogą w pływ u 
na życie narodów bynajm niej nie ty l­
ko gospodarcze.

W każdym razie, gdyby kw estja 
żydowska miała wyłącznie podłoże ma- 
terjalm e moznaby sądzić, że z chwilą 
popraw y położenia gospodarczego k ra ­
ju prąd antyżydow ski osłabnie. Tak 
jednak n ie  j e s t .  P rą d  a n t y ż y d o w s k i  
bierze swe źródło z głębokiego prze­
świadczenia. że trzy  i pół mil jonowa 
masa żydów w Polsce, olica m oralno­
ścią, obyczajem, mentalnością, syste­
mem nerwowym, całą naturą obca na­
turze polskie j, stanowi obce ciało w or­
ganizmie polskim, obcą krew wciska­
jącą się w żyły. a jako masa zorgani­
zowana, solidarna i zwarta, uświado­
miona o swej odrębności narodowej, 
stanowi państwo w państwie.

Coraz głębiej sięga poczucie i zro­
zumienie że ta masa żydowska stoi na 
przeszkodzie zorganizowaniu się naro­

du we własnem państwie. To też w mia­
rę jak w łasny byt państwowy potę­
guje świadomość celów do których na­
ród dążą, w yzw ala się. nowa energja 
do usuwania wszystkiego co stoi na 
przeszkodzie organizowaniu się naro­
du i zrealizowaniu jego potrzeb.

Prąd antyżydowski ma charakter 
dynamiczny i będzie rósł z biegiem lat 
odzyskanej niepodległości. P rąd ten 
dobrze odczuwała masy. Ostatnio sły­
szeć sic dają głosy leaderów politycz­
nych różnych ugrupowań, które z w y­
jątkiem  obozu narodowego dotąd 
wszystkie mniej lub więcej stały na 
gruncie asym ilacji czy też współpracy 
z elementem żydowskim w  Polsce. 
Głosy te świadczą o zrozumieniu nie­
bezpieczeństwa żydowskiego dla Pol­
ski. Sprawa żydowska dojrzała do za­
łatwieniu.

W czasie ostatniej sesji sejm owej 
odezwał sic dość niespodziewanie z 
obozu rządzącego głos będący w y ra­
zem sentym entów wobec spraw y ży­
dowskiej. Miedzy innemi mianowicie 
poseł Miedziński zadeklarował, że on 
także wolałby żeby miasta w Polsce 
były polskie a nie żydowskie i wezwał 
obóz narodowy do wypowiedzenia się, 
jak wyobraża sobie ku ltu ra lny  i euro­
pejski sposób załatw ienia spraw y ży­
dowskiej. Powołując się na Europę, 
miał poseł Miedziński na myśli chyba 
skalę, w jak ie j dzisiaj sprawę żydow- 
ską załatw iają różne narody, a więc 
radykalne załatwienie. Dzie je się tak 
nie tylko w Niemczech. K u l t u r a l n e  za­
łatw ienie musi nastąpić mocą ustawy.

Nie mam zamiaru pro jektow ania na 
tern mie jscu wszystkiego co w te j usta­
wcie znaleźć się winno. Byłaby to nie­
wątpliw ie ustawa o charakterze małej 
konstytucji. Ustawa odpowiadać musi 
dwom celom, którem i są zmuszenie 
masy żydow skiej do stopniowego 
opuszczania granic państw a polskiego 
j wyznaczenie czasowo pozostającym 
roli mieszkańców nie posiadających 
wpływu na rozwój państwa i pozba­
wionych w pływ u na środowiska polf 

vie.

W ustawie zrobić należałoby w y ją ­
tek dla żydów, którzy brali udział w 
walce o niepodległość. Nie będziemy' 
gorsi od Hitlera. N aturalnie w yjątek  
ten dotyczyłby jedynie tych, którzy 
położyli rzeczą w iste zasługi w7 w alce, 
a nie pilnowali wyłącznie — będąc 
w obozach niepodległościowych — 
aby idea niepodległościowa nie prze­
rodziła się w ideę nacjonalistyczną. 
Takie przetw orzenie byłoby procesem 
naturalnym  a poruszenie spraw y ży­
dowskiej przez posła Miedzińskiego 
może świadczy o rozpoczynającym  się 
takim  procesie

Wróćmy raz jeszcze do uzasadnie­
nia.

Naród winien jest sam sobie i in­
nym narodom ochronę swej indyw i­
dualności.
' Naród jest sk linieniem energji du­

chowej opartym  na związku krwi.
Aby naród rozw iiał się norm alnie, 

abv tworzą? nowe wartości dla siebie 
i dla innych, aby soełniał samodzielne 
zadania, musi być skum eniem  zw ar­
łem, jednorodnem. Wszystko, co osła­
bia spójnię narodową, co osłabia jed ­
ność ducha, co od w ew nątrz rozbija 
jednorodność myśli i uczucia, naród 
m a obow iązek usuwać ze sw ej drogi.

Naród żydowski, starą- ku lturą, tw o­
rzy jak  żaden może inny z współczes­
nych własną indywidualność i w łasne 
też ma cele polityczne. Celom tym  słu­
żą- propaganda haseł, k tóre rozb ija ją  
jedność innych narodów i osłabiają ich 
wolę zbiorową.

Czy naród ma obo jętnie patrzeć na 
ten proces rozkładania i osłabiania 
swych sił? Nie.

Ochrona sw ej w łasnej jaźni nie jest 
ani szowinizmem ani egoizmem naro­
dowym, jest nacjonalizmem, jako  ideą 
jedności duchowej narodu. Do tak po­
je tego nacjonalizm u zastosować można 
słowa jednego ze współczesnych filo­
zofów  ̂ francuskich, że na gruncie naj- 
w iększego nacjonalizm u w \ rosła i za­
korzeniła się m ąśl najbardziej uniw er­
salna i najbardziej ludzka.

ZBIGNIEW DEMBIŃSKI.

Jednostka w  państwie narodowem.
Obrońcą starego porządku, walcząc 

z ideą narodową, operują zbyt często 
frazesem obroną- praw  jednostki, k tóre 
w państwie narodowem ulec m ają rze­
komo zupełnemu unicestwieniu-

Z faktu, że ruch narodową jest reak­
cją przeciw  porządkowi w ytw orzone­
mu po rew olucji francuskiej, a contra- 
rio. wy-prowadza się wniosek, iż zw y­
cięstwo '•uchu narodowego zniweczy 
wszelkie hasła te j rewolucji. Jest to 
rozumowanie zbyt uproszczone, aby 
W ytrzymywało kry tykę. W ielka rewo­
lucja  rzuciła hasło wyzwolenia jedno­
stki spod jarzm a przemocy państw a ab­
soluty stycznego. lecz przecież państwa 
narodowego nikt nie wyobraża sobie 
jako państwa, k tóreby oparte było

i zbudowane na tych samych zasadach 
co i państw o z dobą- chociażby- n a jb ar­
dziej oświeconego absolutyzmu. Róż­
nica jest bowiem zbyt wielka, minio, iż 
formą być może są podobne. Zarówno 
jedno jak  i drugie — to rządy oparte 
na istnieniu silnej władzy skupionej w 
jednych rękach wodza czą m onarchy; 
zarówno w państw ie absolutystycznem 
jak  i narodowem istnieje dążnbść do 
daleko idącego uporządkow ania przez 
władzę rządową całego szeregu dzie­
dzin życia. Mimo to różnice są istotne, 
gdyż założenia obydwu form rządzenia 
są różne. Państwo absolutystyczne ist­
niało dzięki bierności mas i w ładza w 
niem była narzucona z g ó ry — państwo 
narodowe, zaś, opiera swą egzystencję 
na aktywności narodu i władza w niem

nie jest narodowi narzuconą, lecz w y­
pływ a z woli i instynktów  mas.

Stosunek jednostki do państw a w 
dobie absolutyzm u oparty  bvł — w y­
łącznie na przymusie. W państw ie de- 
moliberalnem, filozoficzne uzasadnie­
nie istoty państw a jako formy istnie­
nia zespołu jednostek na zasadzie umo­
wą: społecznej, w  p rak tyce  'wyrażało 
się kupieckiem  wyrachowaniem  jed ­
nostki, k tó ra podporządkow yw ała się 
władzy dlatego, że władza ta  zapew­
niała je j  spokój, bezpieczeństwo i moż­
ność swobodnego bogacenia się. Ten 
stosunek w ypływ a zresztą i jest w y­
tworem  racjonalizm u. W państw ie na­
rodowem jednostkę łacz^ i noddaie 
w ładzy nie strach przed k arą  ani ra ­
cjonalistyczne wyrachowanie, lecz po­



nad temi czynnikami, na pierwszym  
planie, w ystępuje więź czysto irrac jo ­
nalna — uczucie miłości do państwa, 
jako  formy organizacyjnej i praw nej 
narodu, szacunek dla tego, co jest nie- 
tylko formą, k tórą ustala się w drodze 
umowy, k tóra może istnieć albo nie, 
lecz do formy w k tó re j naród trw ać 
musi jeśli nie chce zwyrodnieć.

#

Równocześnie z ew olucją stosunku 
jednostki do państwa, odbywa się ewo­
lucja stosunku do narodu. Jednostki, 
jako  typy  egzystujące w narodzie po­
dzielić można na trzy  kategorje:

1) typ aspołeczny - egoistyczny,
2) typ aspołeczny, zainteresow ania­

mi nie sięgający poza w łasną rodzinę-
3) typ uspołeczniony, k tó ry  interesy 

własne i najbliższego otoczenia podpo­
rządkować potrafi interesom ogółu.

Ew olucja pojęć pójść musi w k ie­
runku w ytw orzenia przewagi typu 
trzeciego — jednostki świadomej, w y­
suw ającej na plan pierw szy swego 
działania dobro zbiorowe. Od tego bo­
wiem zależy czy państwo narodowe 
spełni swe zadania, czy w ytw orzy har- 
m onję i stan równowagi społecznej bez 
opierania się w ostatniej instancji na 
sile lecz w oparciu o zrozumienie ob­
iektyw nie pojętego interesu narodo­
wego.

Wogóle, siłą faktu, gdy jednostka 
dojdzie do tego stopnia świadomości 
narodow ej, że będzie zdolna egoistycz­
ne cele postawić na drugim  planie swej 
działalności, w ysuw ając na plan p ier­
wszy altru istyczny cel — dobro naro­
du, jednostce tej bliższem będzie ob- 
jek tyw ne stwierdzenie co jest dobrem 
narodu, a co się temu sprzeciwia.

#

Czasy obecne w ym agają gwałtow­
nych przemian. przeszeregowania i 
zm iany h ierarch ji wartości. Tęsknota 
za temi zmianami daje  się odczuć pow­
szechnie. Masy ogarnia m istyczna w ia­
ra w nadchodzący przewrót, k tóryby 
w lał nową treść w stare formy, względ­
nie nową treść i nowe formy w ytw o­
rzył. Ta głęboka w iara, że życie zbio­
rowe zmienić się musi od podstaw, jest 
źródłem zbiorowego entuzjazm u, źró­
dłem sił>. k tó rą trzeba pokierować. 
W iara ta jest jeszcze jedną ze spójni 
łączących naród, tak  jak  łączy wspól­
ny język, wspólna religja, ziemia, oby­
czaje i przeszłość. Niedomagania go­
spodarcze. niesprawiedliwość społecz­
na. zrównanie wszystkich w nędzy, 
niebezpieczeństwo od zewnątrz,, zmaga­
nie się z elementami obeemi w ew nątrz 
państwa, przyspieszają proces konsoli­
dacji narodow ej. W naszych stosun­
kach proces ten utrudniony jest o tyle, 
że bierność, będąca nabytkiem  trw ania 
w niewoli neu tra lizu je  energję mas.

Dążenie do przyspieszenia procesu 
konsolidacji narodu, naw et przy uży­
ciu środków naruszających wolność 
jednostki, w tem pojęciu jak ie  osta­
tecznie w ykształciło się po rew olucji 
francuskiej w jego m asońskiej pow­
szechnie p rzy ję te j redakcji, jest ko­
nieczne. Słowo wolność, samo w sobie 
jest niczem, jest abstrakcją, k tóra na­
biera, jak  każde pojęcie, praktycznego

znaczenia w kontakcie z życiem. Zale­
ży ono od stopnia świadomości oraz od 
tego czy za najwyższe dobro uw aża się 
dobro zbiorowe, czy jednostki. Wol­
ność w pojęciu egoisty, może być zw y­
kłem  warcholstwem  w pojęciu czło­
w ieka uspołecznionego- Przym us sto­
sowany był w najbardzie j liberalnych 
państwach; gdzie tylko bowiem istnie­
je  władza istnieje przymus i to jest 
istotą władzy, że może zawsze i wszę­
dzie używać przymusu, choćby jako 
środka służącego do w yrobienia w oby­
watelach tego. czego w sobie nie w y­
kształcili. Państwo demoliberalne uży­
wało przym usu wstydliwie. W pań­
stwie narodowem przymus jest jednym  
z normalnych* środków rządzenia sto­
sowanym wobec tych, co do życia zbio­
rowego jeszcze nie dorośli. Stosowa­
nie przymusu było w dawnych w ie­
kach nieuzasadnione, zależne od fan­
taz ji panującego względnie tego, na 
kogo on część swej w ładzy przekazał 
— w epoce deinoliberalnej przymus 
był ,.malum necesarium ” w ypływ ają- 
eem z niemożliwości nagięcia doktryny 
do życia. Obecnie uzasadnieniem przy­
musu jest w alka z w ybujałym  egoiz­
mem jednostek, k tó ry  sprawia, że nie 
potrafią się one dobrowolnie dostoso­
wać do potrzeb zbiorowych.

W alka z egoizmem, k tó ry  zagraża 
całości i spoistości organizmu narodo- 
węgo sankcjonuje użycie środków 
przymusowych i pogwałcenie woli jed ­
nostki.

My — Polacy, jeśli chodzi o stosu­
nek jednostki do państwa, mamy poza 
sobą nieświetną tradycję. Przepaść 
m iędzy władzą państwową a jednostką 
pogłębiła się jeszcze dzięki temu. że 
przez sto lat przeszło, ustosunkować się 
musieliśmy negatyw nie do w ładzy ja ­
ko tak iej. Przeciętny Polak, którem u 
nawet pozorów swobody nie pozosta­
wiono, m arzył o w olnej Polsce jako
0 państwie, w którem  każdy będzie ro­
bił to, co mu się żywnie podoba. W al­
cząc z rządem zaborczym przeszliśmy 
wkońcu do w alki z zasadą silnej w ła­
dzy. Dziś, gdy mamy rząd, k tó ry  na­
rodowym nie jest, ale mimo wszystko 
jes t rządem polskim, czynim y to samo
1 chcąc zmienić ludzi, uderzamy w zasa­
dy. w formy, które najlep ie j odpowia­
dać będą przez długie jeszcze lata isto­

cie państw a narodowego. N ietrafne jest 
upraw ianie tak ie j opozycji, k tó ra dla 
tego żeby zwyciężyć rząd silny oparty  
na autorytecie i h ierarchji, chce na­
wrócić do epoki państw a demoliberal 
nego: z te j przyczyny opozycja naro­
dowa musi wreszcie zejść z te j drogi 
i nie burząc zasad, k tóre są istotą pań­
stwa narodowego, w formy ksz ta łtu ją­
ce się dziś wlać musi narodową treść. 
K ierowanie entuzjazm u i energ ji w 
masach u tajonej, na drogi rozbjania 
zasady silnej władzy, kosztem doraź­
nych korzyści jest odwlekaniem upo­
rządkow ania polskiego życia zbioro­
wego i niezgod nem z zasadami idei na­
rodowej.

#

Dla zalegalizowania idei narodow ej 
konieczna jest władza. Rząd dusz, czy 
stworzenie opinji nietylko nie w ystar­
czy, ale przeciwnie zaprowadzić może 
ruch narodowy na manowce, oderwać 
od życia Groźnem również dla czy­
stości zasad narodowych jest przesią­
kanie wpływów  innych kierunków  
opozycyjnych, k tóre zw alczają rząd 
obecny w imię wręcz przeciwnych za­
sad niż narodowcy. Czas ju ż  skończyć 
z robieniem gry politycznej — musimy 
podjąć walkę o zasady bez względu na 
to z kim. lub przeciw  komu walczyć 
będziemy. Nielogiczny układ stosun­
ków politycznych, o którym  pisał już 
na łamach . Aw angardy” p. Jerzy Drob- 
nik. jest w oczy bijącym  anachroniz­
mem, będącym na rękę jedynie tym  
elementom, k tóre za cel swój m ają 
osłabienie i rozbicie narodu polskiego. 
Związek Młodych Narodowców prag­
nie skierować polską myśl polityczną 
na właściwe tory.

W istniejącym  obecnie układzie 
politycznym  nie ma dla nas miejsca, 
jako dla tych, k tórzy  stojąc na gruncie 
idei narodow ej widzą możliwości je j 
realizacji jedynie przez tych ludzi, k tó ­
rzy potrafią jasno i otwarcie zerwać 
z przeszłością.

Logiczriem uzasadnieniem naszej 
działalności jest program narodowy. 
Czynnikiem  emocjonalnym, k tó ry  na­
mi k ieru je  jest ukochanie O jczyzny, 
poza tem nie szukamy i szukać nie bę­
dziemy podstaw dla naszej pracy.

Z. SADKOWSKI.
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Klasyczna monografja o „Panu Tadeuszu".
Siuleeie „Pana Tadeusza" obchodzo­

ne w roku bieżącym przyniosło nam 
dzieło, które stanowić będzie przez 
długie lata chlubę tak dobrze 11 i stor j i 
lite ra tu ry  polskiej, jak  h istorji k u ltu ­
ry  polskiej wogóle. Mamy tu ta j na 
myśli ze wszech m iar piękną książkę 
znanego mickiewiczologa. prof. Stani­
sława P i g o n i a .  Dzieło ogłoszone 
przez niego nosi ty tu ł „Pan Tadeusz 
wzrost, wielkość, sława" (W arszawa 
1931. Instytut Literacki, str. 396). Do 
książki tej ze szczególnym sentym en­
tem musi się odnieść autor niniejszego 
sprawozdania, dla którego stulecie ..Pa­
na Tadeusza" zbiega się z dziesięciole­
ciem zgonu au tora rozprawy „Pan Ta­
deusz a romans W alter Scotta".

#

Kapitalne jest tło obyczajowe skre­
ślone przez prof. Pigonia w pierw szym  
rozdziale jego pracy, owa antyteza 
dwu światów: ..Raptem wszystko się
urwało, skończyły się dygnitarstw a ko­
ronne i litewskie. ..krzesła, wstęgi i bu­
ław y" zapadły w przeszłość, królowi 
jegomości brakło starostw  i tytułów  do 
rozdania; wobec tego oczywiście k lien­
ci stali się magnatom niepotrzebni.... 
U rw ała się więc klam ka pańska dla pa­
nów braci, opustoszały w ielkie dwory. 
W ypadło szlachicowi wyjść z konste­
lacji możnego rodu, naw ykać zwolna 
do bezpośredniego ustosunkowania się 
wobec praw i obowiązków obyw atel­
skich (str. 25). Upadał w Polsce tym 
sposobem świat feudalny, świat zresztą, 
k tó ry  w tej postaci narodził się u nas 
stosunkowo późno, bo w pełni dopiero 
może w  wieku XVII. Upadło średnio­
wiecze zrodzone w Polsce w jego kla­
sycznych przejawach właściwie dopie­
ro po wym arciu dynastii jagielloń­
skiej, po przyłączeniu do Korony w iel­
kich tery to rjów  województw k ijow ­
skiego i bracławskiego, kiedyto po­
wstałe tam fortuny m agnackie mogły 
skupić koło siebie rzesze klientów w 
tym  sposobie, jak  to bywało w póź­
nym okresie cesarstwa rzy mskiego, lub 
wschodzącem średniowieczu.1) Nie cały 
zresztą śwdat szlachecki przetopił sic 
był na rzeszę klientów-; obok nieb po­
zostały i grupy ży jące w bardziej a r­
chaicznych formach ustro ju  staroszla- 
checkiego. I o nich będzie też mowa

..Panu Tadeuszu", tak jak  o klienteli 
jest mowa w ustępie opisującym  stosu­
nek stolnika Horeszki do szlachty do­
brzyńskiej.

Upadał stary  śwdat. -Z takich ruin 
i wśród takich wst rząsów rodzić się 
musiał ideał społecznym naszy ch czasów: 
równąść obyw atelska; społeczeństwo 
polskie formować-, się zaczynało na 
kształt nowoczesny, z trudem  powsta- 
yyała Polska now ożytna44. „Pociągnąć 
1o musiało za sobą w ytw ór zenie i w y­
zwolenie zawodów uczonych, innemi 
słowy dawną h ierarch ję stanową za-

d  Ob. m ój a r ty k u ł pt. ,,E lem enty  rodzi­
me w cyw ilizacji po lsk ie j14, d ruk o w an y  w 
,,A w angardzie" 1954, m arzec-kw iecień , str. 26 
(i os. odb., str. 25-27),

sta. pić w konsekw encji noyyą, znowu 
opartą o indy widualne wartości jedno­
stek" (str. 31 i 33).

To właśnie zazębienie się dwu świa­
tów stało się jedną z nici przewodnich
0 które Doeta osnuł swój poemat. Do 
starego świata nie odniósł się jednak 
tak jak  k ry ty k  publicysta. „Nowy 
dzień przy szedł noprzedzony jaskraw ą 
zforzą w ielk iej rewolucji. Ty p ży cia 
staropolski, spyc hany naporem now vch 
idei, wycofywał się z ziem Rzeczypos- 
oolitei chroniąc się coraz dalej na 
wschód. Odejść mu wreszcie przyszło
1 stamtąd. Wszelako odchodząc, ów 
stary  obyczaj narodow y odcinał się 
i bęonił. a w te i beznadziejnej obron e
■> - snął niekied dawnem nirknem .

W tukiem pięknie niknienia dostrzegł 
go by ł poeta" (str. 56).

Skreśliwszy tło obyczajowe usiło­
wał autor związać „Pana Tadeusza" z 
rodzimą tradyc ją  literacką, k tó ra  za 
swój przedmiot obierała właśnie stosu­
nek dwu pokoleń z okresu przełomu. 
Autor świadomie ograniczył się do ro­
dzimej tradycji literackiej, chcąc w 
dziele swem wskazać na te wszystkie 
związki, k tóre łączą ..Pana Tadeusza" 
z polskością, a więc tak dobrze z trady ­
cją oby czajow ą i literacką, jak  i za­
gadnieniami ży cia bieżącego. W dzie­
dzinie tradycji literackiej Janem 
Chrzcicielem Mickiewicza okazał się 
Niemcewicz, a zwłaszcza jego romans 
..Dwaj Sieciechowie". „Pan Tadeusz 
jest w łaśnie tego łańcucha ogniwem or­
gan icznem". Jak w poprzednikach 
„Pana Tadeusza", tak i w nim zastoso­
wana została „trójpolów ka obyczajo­
wa": typ z ustępującego pokolenia,
przedstawiciel nowego i w ynaturzony 
typ z pośród przedstawicieli młodych. 
1 ak przed „Dwoma Sieciechami" było 
już w ..Powrocie posła", tak jest i w 
„Panu Tadeuszu".

..Pan Tadeusz" Oglądany jako dzie­
ło. w którem  zary sował się obraz dwu 
pokoleń przynależnych, każde z osob­
na. do dw u różny cli fal cyw ilizacyj­
nych, bliskim może się stać współczes­
nemu właśnie pokoleniu, k tóre prze­
zywa podobny okres dziejowy, podob­
ne przełam yw anie się dwu prądów 
z tą tylko różnicą, że światem gasną­
cym jest świat oparty na przesłankach 
indywidualistycznych. światem po­
wstającymi świat organicznie pojętych 
grup narodowych. Nowa epoka na­
wiąże przy tem w pewnej mierze do 
świata, k tó ry  gasł w; „Panu Tadeuszu". 
W każdy m atoli razie dziś jeszcze tru ­
dno o miłosne poetyckie spojrzenie w 
stronę świata, k tó ry  dziś gaśnie.

B łahy strzelec, uchodząc szyderstw  tow arzyszy 
Ja ileż wam w inien, o domowe drzew a!
Za chybioną zw ierzynę, ileż w w aszej ciszy 
Upolowałem  dum ań, gdy w dzikim  ostępie, 
Zapom niawszy o łowach, usiadłem  na kępie.

Przypom ni się czytelnikow i odrazu 
Gustaw z cz. 1 Dziadów. Zdaniem też 
autora jest to jedno z tych miejsc w

..Panu Tadeuszu", k tóre w skazu ją , na 
to, że poteta wcieli! w Tadeusza własne 
przeżycia młodości. W ślad zatem prof. 
Pigoń uważa, że wedle p ierw szej swej 
koncepcji „Pan Tadeusz" miał być ro­
dzajem  sielanki pomiędzy Tadeuszem 
i Zosią. Ton tej sielanki, o ile zacho­
w ały się je j  ślady w dzisiejszem obli­
czu dzieła, przypom ina cz. I Dziadów, 
k tórą prof. Pigoń, zgodnie z ostatniemi 
badaniami, łączy z epoką wileńsko-ko- 
w ieńską życia Mickiewicza. Nie było 
jednak  danem Mickiewiczowi przeżyć 
w nowy m poemacie raz jeszcze dziejów 
swej młodości. Raz bowiem po razu 
do m knącej strugi poem atu wpadała 
nowa fala twórczości, zm ieniająca jego 
oblicze. Ślad nierw szej tak iej faji śle­
dzimy już w księdze pierw szej, w7 mo­
wie Sędziego: *
Sędzią z boku rzuciw szy w zrok na Tadeusza 
I popraw iw szy nieco w ylotów  kontusza,
N alał w ęgrzyna i rzek ł: „Dziś nowym

zw yczajem , 
My na naukę m łodzież do stolicy da jem, 
i nie przeczym , że n asi synow ie i w nuki,
M ają od sta rych  w ięcej książkow ej nauki,
Ale co dzień postrzegam , ja k  młódź c ierpi

na tem,
Że n ie ma szkół uczących żyć z ludźmi

i św iatem .

Zdaniem prof. Pigonia, mowa Sę­
dziego. k tó ry  przeciw staw ił stary  świat 
trad y cy jn y  nowościom obyczajowym  
zwróciła Mickiewicza właśnie ku  tem a­
towi przełomu dwu pokoleń jako  prze­
łomu dwu kultur. „Tak zakrojona sie­
lanka rozrosła się w skutek wtórnego 
u poety rozbłysku natchnienia w poe­
mat obyczajowy związany rodowem 
pokrew ieństwem  z nurtem  rdzennej 
twórczości polskiej poprzedniego okre­
su. oparty na tradycy jnym  motywie 
architektonicznym  dwu pokoleń. Po­
nad osobiste wzruszenia wydźwignął 
się w tedy jako tworzywo całości pro­
blemat ogólno - narodowy. Gustaw 
przezw yciężony został po raz drugi" 
(str. 134).

#

T akie były  zabawy, spory  w one lala  
Śród cichej wsi litew skiej: k iedy  reszta

św iata
We łzach i k rw i tonęła, gdy ów mąż, bóg

w ojny
Otoezon chm urą pułków , tysiącem  dział

zbro jny ,
W przągłszy w sw ój rydw an  Orły złote .obok

srebrnych ,
Od puszcz * lib ijsk ich  la ta ł do Alpów pod­

niebnych,
C iska jąc  grom  po grom ie, w P iram idy, w Tabor, 
W M arengo, w Ulm, w A usterlitz . Zwycięstwo

i zabór
Biegły p rzed  nim  i za nim. Sława czynów tylu, 
B rzem ienna im ionam i rycerzy, od N ilu 
Szła hucząc ku północy, aż u N iem na brzegów  
O dbiła się, ja k  od skał, od M oskwy szeregów, 
K tóre b ro n iły  L itw ę m irram i żelaza 
P rzed  wieścią dla R osji stra szn ą  ja k  zaraza.

Słynny ten ustęp, kończący księgę 
pierw szą jest zdaniem autora, który tu 
miał zresztą swvch poprzedników, śla­
dem trzeciej fali twórczej, k tóra ude­
rzywszy w czasie pisania księgi czwar­
te j zmusiła potem poetę do pewnych



zmian w poprzednio już napisanych 
częściach utworu. Tę nową falę naz­
wał prof. Pigoń falą heroizmu. Znala­
zła ona swój wyraz w em isarjuszo wą­
skiej postaci księdza Robaka i podej­
mowanych przez niego krokach poli­
tycznych. Zapowiedział go poeta — po 
dokonanej zmianie koncepcji poematu 
-  w księdze pierw szej :

C zasem  do L itw y kw estarz  z obcego k lasztoru  
Przyszedł i k iedy  b liże j poznał panów  dworu, 
G azetę im pokazał wy p ru tą  z szkap lerza:
Tam  stała w ypisana i liczba żołnierza.
I nazw isko każdego wodza leg jonu,
1 każdego z nich opis zwycięstwa, lub zgonu... 
T akim  kw estarzem  ta jn y m  był Robak

i podobno...

Kapitalne jest wszystko to, co autor 
pisze o działalności politycznej Mickie­
wicza w tych dniach i tygodniach, w 
k tórych  w darła się do poematu „fala 
heroizm u”. Mickiewicz jest podówczas 
redaktorem  „Pielgrzym a”. ..Mickie­
wicz owoczesny był żarliwym  zwolen­
nikiem, w prost fanatykiem  w alki zbro j­
nej oraz przygotowu jącej ją  po upadku 
powstania, z em igracji prow adzonej — 
konspiracji i konspiratora, em isarju- 
sza” (str. 166). ,,Przecież właśnie na 
maj 1835 r.. więc na czas tworzenia 
pieśni IV, przypada w publicystyce 
Mickiewicza okres najgorętszej dzia­
łalności politycznej, okres ostrych, jak  
surm a bojowa brzm iących artykułów .., 
a co jeszcze w ażniejsze: okres bez­
względnej apologji Zaliwskiego i wo- 
góle uwielbienia pracy emisarjuszow^- 
sk ie j” (str. 167)!

#

To ostre spojrzenie genetyczne, po­
zw alające nam związać „Pana Tadeu­
sza” z nurtem  bieżącego życia politycz­
nego, widzieć w nim poetycką parafra­
zę program u politycznego, ulega dal­
szemu pogłębieniu gdy autor przystę­
puje do scharakteryzow ania fali ży ­
wiołu epickiego, k tóra od księgi szó­
stej poczyna nadawać główny ton poe­
matowa. Nad atmosferą „Pana Tadeu­
sza” poczyna dominować zaścianek.

„...Lwia część te j nowej treści — 
czytam y u Pigonia — będzie rodem 
z em igracji, czerpać będzie podniety z 
bieżącego życia, da się m niej lub w ię­
cej ściśle powiązać z nurtującem i pod­
ówczas poetę społecznemi zm artw ienia­
mi i wiarami....”. Ta kw estja społecz­
na była to kw estja  chłopska, żal, że 
upadająca Rzeczpospolita je j  nie za­
łatwiła.

D la szukających rozwiązania te j 
spraw y „zaścianek litew ski — jak w y­
nika z jednego z artykułów  ..Pielgrzy­
ma” — został ... w ysunięty jako  ta for­
ma skupienia społecznego, k tóra m ie­
ści w sobie rozwiązanie najdonioślej­
szej kw estji ustro jow ej; jest miejscem 
spojenia, gdzie się schodzą i zróść w 
jedno mogą stany szlachecki i chłopski, 
rozdzielone w  Polsce jakby n ieprzeby­
tą przepaścią” (str. i 82). Tak też ta 
rzecz została u ję ta  i w „Panu Tadeu­
szu” :
W szystko się u śc isn ę ło : chłop z ta ta rsk im

hrabią,
M itra z Krzyżem , P o ra je  z G ryfem  i z K orabią, 
Zapom nieli wszystkiego...

Za inspiratora tej koncepcji, tak w 
stosunku do współczesnych, jak  i Mic­
kiewicza uważa autor Lelewela z jego 
teorją  gminowładztwa. Szczegół ten 
pozwala związać „Pana Tadeusza” n ie­
tylko z troskam i politycznemi i spo­
łecznemi em igracji i Mickiewicza, ale 
także z będącemi podówczas w obiegu 
teor j arni nauk owemi.

W te.j koncepcji zaścianka jest coś, 
co ma posmak rzeczywistości history­
cznej. jeżeli bowiem w dziejach szla­
chty polskiej w iek XVII i XVIII p rzy­
niósł nam ustrój m agnaterji i klienteli, 
lo były  jednak mimo tego w dawnej 
szlachcie polskiej ślady dawnego ustro­
ju opartego na nietylko hasłowej, ale. 
i faktycznej równości szlacheckiej. 
Ustrój ten. o znamionach archaicznych, 
łączy się z tym  okresem w dziejach 
szlachty polskiej, k iedy szlachta w y­
wodząc się w głównym swym zrębie z 
rodowców piastowskich, czy przedpia- 
stowskich, czy rycerstw a obcego p rz y j­
mującego zasady rodzimego ustro ju  
rodowego, stanowiła skupienia średnio, 
czy mało zamożnego ziemiaństwa i nie 
zapowiadała jeszcze późniejszego ustro­
ju  m agnackoklienckiego.2) Czy u Le­
lewela, czy u Mickiewicza jest tedv 
pewne wyczucie archaizmu dawnych 
polskich urządzeń ustro jowych.

Na tern to „jędrnem . może wprost 
rubasznem  zdrowiu narodowem i mo­
ra lnem prostej szlachty zaściankowej, 
zdolnej do chwilowego błędu, ale nie 
do odstępstwa narodowego, na zaprzv- 
sięgłej w ierze w masę narodu, uchw y­
coną w m iejscu spo jenia się dwóch sta­
nów. zatem na najgłębszych podwali­
nach odrębności i niespożytości plem ie­
nia polskiego, opierał poeta swój w iel­
ki epicki optymizm...” (str. 209).

#

„Księdzu Robakowi marzy się chw i­
la, kiedy będą”

Litw ini gotowi 
Dowieść przychodzącem u Napoleonowi,
Że chcą złączyć się znowu z siostrą  swą,

Koroną,
T żądają , ażeby  Polskę przyw rócono

(VI, 275 i nast.)

Nic też dziwnego, że dla um ierają­
cego Robaka najw iększem  pociesze­
niem może by ć wiadomość o zapowie- 
dzianem bliskiem ponownem zw iązaniu 
Litw y z Koroną:
W ojna! C esarz już  po całym  św iecie 
O głasza ją ;  sejm  w alny w W arszaw ie zwołany, 
1 skonfederow ane m azow ieckie stany 
W yrzeką uroczyście p rzy łączen ie  Litwy.

Prof. Pigoń widzi w tern „w yjaśnie­
nie naczelnej idei Pana Tadeusza” (str. 
237), a zarazem przyczynę dla k tó re j 
„Pan Tadeusz” rozrósł się w epos. „Bę­
dziemy' bodajże w stanie wykazać — pi­
sze — dostatecznie, że sam moment po­
częcia całej om awianej tu  dalszej fali 
pomysłu Pana Tadeusza, że zatem bez­
sporna przyczyna nowego rozrostu 
poematu w epos polskie, leży tu taj 
właśnie, tu, w polu zagadnienia polsko- 
litewskiego, pojętego jako  centralne 
zagadnienie państwowe i historjozo- 
ficzne Polski” (str. 210).

Zagadnienie zaścianka wiąże się bo­
wiem z zajazdem  na Soplicę, w zajeź-

2) Tamże, str. 24-25 (os. odb., str. 11-15).

cizie zaś chce prof. Pigoń widzieć k ró t­
kie spięcie antagonizmu polsko-litew­
skiego, usunięte, gdy' przyszło obu stro­
nom zetrzeć się z Moskalami:
Znowu D obrzyńscy z L itwą n a ta rli w zawody, 
I pomimo daw niejsze  dwu stronnictw  niezgody 
W alczą ja k  bracia, jeden  drugiego zachęca. 
D obrzyńscy w idząc, ja k  się Podhajsk i w ykręca 
I Uż p rzed  szeregiem  jegrów  i kosą ich k ra je , 

Zawołali z radością: „Niech żyją Podhaje! 
N aprzód b racia  Litw ini górą, górą L itw a!“ 
Skołubowie zaś widząc, ja k  w aleczny Brzytw a, 
Choć ranny , leci z szablą wzniesioną do vgóry, 
K rzyknęli: „G órą Maćki! niech żyją M azury !“ 
Dodaw szy w zajem  serca b iegną na M oskali.

Teza powyższa prof. Pigonia spot­
kała się z opozycją ze strony jego k ry ­
tyków (St. Cy wińskiego w „Myśli Na­
rodow ej”, nr. 21 z 20. V. 1934, oraz T. 
Sinki w „Przeglądzie Współczesnym” 
maj 1934. str. 292-3). Z tej przyczyny 
ważnem jest wszystko to, co prof. Pi­
goń wyłowił z nastrojów  em igracji w 
odniesieniu do te j kw estji. „Problem 
polsko-litewski stanął, nawet w rozna- 
miętnionem podnieceniu, przed em igra­
cją zaraz na początku pielgrzymstwa. 
Obok innych poswarków i zwad roz­
pleniła się ua ugorze bezczynności, we 
F rancji „ziemi cudzej”, także i niezgo­
da plemienna. Odżyły' dawne, zdawa­
łoby się pogrzebane już antagonizmy 
i rozgoryczenia. Polacy i Litwini za­
częli się nieco boczyć, drażnić się na­
wzajem drobnemi ukłuciami. ... Za­
znaczmy' zresztą, choć brak  na to do­
wodu pisanego, że wT całem tern zaog­
nieniu plemiennem mógł odgrywać 
wówczas pew ną rolę wzgląd ważny, a 
tak bolesny , że brakło sił mówić o nim 
głośno. Faktem  nietajnym  przecież 
było, że Litwa — mimo wszystko — nie 
w^zięła by ła w ostatniej walce udziału 
tak  wielkiego, jakiego się spodziewa- 
no“ (str. 228).

Nie sposób nam na tern miejscu 
przesądzać tej sprawy. W każdym  
bądź razie postawione zostało w spo­
sób oryginalny nowe i ważne zagad­
nienie. Naszem zdaniem autor ma słu­
szność.

#

D ocierając do najgłębszej treści 
ideowej „Pana Tadeusza44 stw ierdził 
prof. Pigoń, że Mickiewicz związał 
swój utwór nietylko z przeżywanem i 
przez siebie troskam i ówczesnego ży cia 
politycznego i społecznego;, ale także 
z własnym rozwojem  i własnemi tros­
kami mora lnem i. Te elem enty poema­
tu reprezentu je  osoba księdza Robaka 
i jego rozwój m oralny. ..Poprzez po­
stać tę ubrał Mickiewicz w kształt poe­
tycki dwie zwłaszcza, najosobiściej 
i na j wewnętrznie j przeżyw ane spraw y 
duchowe, z którem i sam długo się po­
rał w sumieniu swojem; zagadnienie 
pychy i pokory, tudzież wogóle zagad­
nienie grzechu i odrodzenia przez po­
kutę” (str. 249-250).

Kto zna. co je s t uczucie pychy!...
E ard z ie j niźli z miłości, może z g łup ie j pychy 
Zabiłem : więc pokora , wszedłem  m iędzy

m nichy.
Spuściłem  głowę; kw estarz , zwałem  się

Robakiem ,
Że jak o  ro bak  w prochu...

#
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Znaczną część książki obejm uje 
omówienie ..stu lat sławy". Jest to za­
gadnienie odrębne, nie będziemy też na 
tern miejscu śledzić tego toku myśli 
autora. Dodajm y tylko, że sto lat sła­
wy uwieńczone zostało przed niedaw­
nym czasem przez nowe tłumaczenie 
poematu na język francuski dokonane 
przez PanTa Cazin‘a.

Dzieło prof. Pigonia przekonywa 
czytelnika w sposób niewątpliwy, że

..Pan Tadeusz" nie powstał bynajm niej 
w oderwaniu się od rzeczywistości, 
lecz. że przeciwnie każda strofa poe­
matu wiąże się z troskami polityczne- 
mi i społecznemi dnia bieżącego emi­
gracji (podobny sąd poprzednio wypo­
wiedział Z. Wasilewski). Sądzimy, że 
takie, pozaestetyczne spojrzenie na 
poemat, pozwala nietylko zrozumieć 
i odczuć go lepiej, gdy zbliżamy się do 
niego jako do dzieła sztuki, ale także 
ocenić w  jakim stopniu o rozmiarze 
i rodzaju natchnienia decyduje stosu­

nek do rzeczywistości bieżącej, do je j 
trosk i uniesień.

„Pan Tadeusz" wyrósł jednak w 
równej mierze z umiłowania tradycji, 
z radosnego stosunku do przeszłości, 
Słusznie bowiem powiedział najw ięk­
szy może historyk nowszych czasów, 
Fus teł de Coulanges: ..Le vćritable pa- 
triotisme, Test pas 1‘amour du sol, ee s t 
1’amour du passe, Test le respect pour 
les gćnerations qui nous ont prćcedćs".

Z. W OjCIECHOW S K1.

Kilka uwag o „Nowej literaturze 
w nowej Polsce“ L. Pomirowskiego.

Podręcznik literatur) polskiej, na­
pisany przez żyda o polskiem brzmieniu 
nazwiska — fakt ciekawy i godny roz­
patrzenia, nie dlatego by był dla nas 
niespodzianką po próbie Feldmana, a 
zwłaszcza po ostatniem hojnem „obda­
rowyw aniu" naszej literatury  przez 
twórczość i k ry tykę żydowską, ale 
z te j przyczyny, że nie zaszkodziłoby 
nam przypomnieć sobie od czasu do 
czasu poczciwą zasadę: ..Timeo Danos 
et donn ferentes". A więc wprawdzie 
bez złośliwego nastawienia, ale owszem 
pod kątem  widzenia nauki i sztuki 
przypatrzm y się oficjalnej i uk ry te j 
treści tej książki, oraz jej wartości.

Uwag. nasuwających się odrazu 
przy czytaniu jest sporo, niewiadomo, 
k t ó r e j  p r z y z n a ć  p i e r w s z e ń s t w o  w o m a ­
w ia n iu .  Chodzi b o A ciem  i o język a u t o ­
ra . bardzo mało polski i o  naukowe b ra ­
ki w metodzie przedstawiania pisarzy i 
dzieł, o k ry te r jum  ich oceny, k tóre jest 
estetycznie jednostronne i o dyskretnie 
ukryte k ry  ter jum  ideologiczne.

Nie można mówić o czy je jś  m eto­
dzie badań bez znajomości jego k ry te r -  
jum wartościowania. — K ry te r  ju m  Po­
mirowskiego je s t  oficjalnie czysto este­
tyczne. 1 w swoim teo ry tycznym  w stę­
pie i na Acielu miejscach książki właści- 
w e j  broni on mianowicie autonom ji 
•ztuki wobec wszelkiego rodzaju  te n ­
dencji. pozwala  pisarzowi ty lko  w tedy  
poruszać zagadnienia  n a tu ry  społecznej, 
jeżeli one tkw ią  u podstaw jego poetyc­
kiej osobowości. W tak im  razie k ry ty k  
nasz u zna je  zasadę „sztuka dla sztuki". 
Nie. p ro tes tu je  przeciw zam ykaniu  lite­
ra tu ry  w egotyźmie. Tok jego rozumo­
wań je s t  czysto sy l log is tyczny : Pisarz 
ma ty lko  wtedy wartość, k iedy  jest  
sobą. pisarz jes t  w tedy  sobą. jeżeli w y ­
raża aa pełni san'ój  s tosunek do ŚAs iata. 
stosunek twórczy do świata jest z na- 
tu ry  rzeczy bojow y, św iat, to jest to, co 
wytAsorzyła przeszłość, ergo siła poe­
tycka  Asynika z bojowego stosunku do 
tradyc ji ,  ergo ..współczesność" jes t  m ia­
rą wartości pisarza.

Nie |>otrzeba tłumaczyć, że taka 
kon cep cja  isto ty  tw órezości prowadzi do 
zapoznania Awartości innych kategoryj  
poetów, a as ięc ts póss niebojowy eh, a l­
bo nie odnoszący cli się w rogo do całej 
spuścizny tradycji. Wynikałaby z niej 
np. bezAs artościowość „Pana Tadeu­
sza". Jeżeli chodzi o Sienkiewicza, to 
kry tyk  nakazu je w swoim programie

nauczania języka polskiego w szkole 
zwrócić uwagę na jego konserwatyzm. 
W obrazie nowej literatu ry  fatalnie 

as*ychodzi na tej zasadzie Szczucka. 
Przedstawiona jest jako trzeciorzędna 
prawie pisarka, k tóra chroni sic w dzie­
dzinę przeszłości, nie um iejąc opano- 
\s:ać życia, czego dowodem ma być sła­
bość „Dnia dzisiejszego". Powieść his­
toryczna winna dawać ujęcie przeszło­
ści pod kątem  widzenia teraźniejszości, 
podczas g(h Szczucka zajm uje sie ty l­
ko biernem  odtwarzaniem  czasów mi­
nionych. Możnaby na to odpowiedzieć, 
że AA rażJiwy czytelnik wyczuwa między 
wierszami, opisująeemi średniowiecze, 
cza wiek 17 (krytyk nasz onuiAwia zresz­
tą t a 1 ko ..Złotą AAolnośc") zdecydoAvany 
pogląd autorki na życie człowieka avo- 
góle i na zagadnienia współczesności, 
wreszcie na zewnetrznie tylko zmienia­
jące się av ciągu wieków zagadnienia 
narodowe. Tak. ale wmrtość pisarza za­
leży od tego. czy walczy on z trady cja, 
wobec tego czoIoaa vmi pisarzami na­
szej literatury są Kaden i Nałkowska, 
wprost chwaleni za współczesność". 
W ięcej wart oś ca od Szczuckiej ma Ire­
na Krzywicka. Zresztą Pomirowski 
wprost zaznaczą, że w czasach dzisiej- 
sza cIi talent gra małą rolę wobec tego, 
że nie jest on pisarzow i potrzebny do 
obrony- Awłasnej ind\ aa idualności przed 
ciężarem narodoAwej służby.

Zwróćmy jeszcze uwagę na progra­
mowo wrogi stosunek autor do tra ­
dycji. Ży cie podług niego polega na 
ustawicznej walce z tradycją, tak w 
dziedzinie artyzm u jak i bytu wogóle. 
Nie można zaprzeczyć ożywczej warów 
ści tej teorji. jeżeli chodzi o sztukę, a 
po części także gd\ chodzi o rozwój 
idej, ale trudno brać na serjo jako pro­
gram ży-ciowy tak p ły tką  odmianę 
marksizmu, według której walka klas 
zastęjnije Avalkę pokoleń. W pew nej 
oliwili dowiadujeniA się. że osią życia 
ludzkiego jest walka z przyrodą, cóż 
kiedy- zaraz potem czy tamy, że w p rak ­
tyce ty m w rogiem naszy m jests to, co 
zostało dotąd wytworzone. Stanowczo 
wolimy przeczytać w oryginale Sorela 
z jego heroicznym kultem  walki, jako 
użytecznego mitu. Pomirowskiemu 
chodzi nietyie o wyUworzenie bohater­
skiej postawy” A\robec życia, ile o oswo­
jenie opinji z hasłem walki z tra ­
dycją. T radycję tę zaś uosabiają 
dla niego głÓAynie narodowość, oraz

Awiezy rodzinne. To też stosunek j e ­
go do bojowifika Brzozowskiego jest  
chłodny, bardzo chłodny, ofic ja ln ie  
z powodu w ciągania  przez niego li- 
te ra tu ry  aa ja rzm o służby społecz­
nej.  G dy b y  bv ł wobec czytelnika 
szczery, przyznałby się odrazu. że jest 
w rogiem  surow ej dyscy pliny Brzozo\c 
skiego wobec siebie, za rysow ującej  się 
aa a raźnie ewolucji ideowej aa k ie ru n k u  
naródOAvym. oraz surow ej e tyk i  życia 
rodzinnego. Wogóle o myślach Brzo­
zowskiego milczy się przy , syntezie 
Młodej Polski. Zato aa rozlicznych te- 
oretycznych uwagach, któremi k ry ty k  
p rzep la ta  oceny pisarzy' zaznaczona jest 
w ielokrotnie  nieuchronność zmian aa' 
po jm ow aniu  pa tr jo tvzm u. a przed e- 
AASzystkiem w etyce życia rodzinnego 
i erotycznego. Ze szczegół nem zacię­
ciem przedstawiona jest treść tych u- 
t\A oró\A . k tóre  d ram a ty zu ją  w alkę dzie­
ci z rodzicami, lub praAwa erotvzmu. 
Wrażenie jest tern w ybitn iejsze, że o- 
mawianie  pisarza polega u PomiroAA- 
skiego głównie na podaniu treści dzie­
ła i ideologji. p r/yozem  aa \ stepu je  i 
pi er aa i a stek sub jek tyw nyr k ry ty k a .  A 
więc p rzy  streszczeniu powieści K rzy ­
w ick ie j dodaje  k ry ty k  od siebie uwagi 
o n ieuchronnym  konflikcie między ro­
dzicami. a  dziećmi w eh w iii ich do jrze ­
wania, a pisząc o powieści innej ży ­
dówki, N aglerow ej, opowiada się zgod­
nie z au to rk ą  za p raw em  do sam odziel­
nego i odrębnego życia dla obu stron. 
TyraństAA-o rodziców aa wstępu je aa sp ra ­
wozdaniu z poAwieści Sżemp lińskiej i 
Rudnickiego. Słabość form y tych {pisa­
rzy  wy w ołu je  wprawtózie czasem dy s­
k re tne  uwagi k ry ty k a ,  ale nie aa i>ł\ aa a 
b y n a jm n ie j  na ostateczny sąd o u tw o ­
rach. BogactAA O. dramatwezność i 
aa szech w 1 adność instvnk  t u erotycznego 
in teresu je  Pomirowskiego aa powieś- 
ciach Nałkow skie j,  St. E. Witkiewicza, 
hcaszkiewicza, Eaa a Szelburg, Krzy ­
w ickiej,  a zwłaszcza Choromańskiego, 
gdzie zaledAwie kilka niepozornych u 
wag odnosi się do zagadnienia  nowe  ̂
bądź co bądź formy. Zainteresowanie 
dla eroty zmu łączA się tu z ku ltem  .n o ­
wego realizmu", aa któr-A m Pom. Awidzi 
główmy p rąd  naszego okresu, a k tó ry  
polega na ukazaniu grozy powszednio­
ści przez u jaw n ien ie  podświadom ych 
Sprężyn duchowości ludzkiej.  U C ho­
romańskiego zachwyca go aawkazy aa a 
nie rytmicznego zaa iązku pomiędzy- du ­



sza i ciałem, wiwisekcja, dokonana na 
tajem nych w łóknach psychiki. Rostwo­
rowskiemu — rzecz znamienna — za­
rzuca Pom. ustępstwo artysty  na rzecz 
ideologa, gdyż zwycięstwo idei re lig ij­
nej ham uje tu  podobno praw a rozwo­
ju  charakterów . Za to same pochwały 
zbiera Nałkowska za swą koncepcję 
niezależnych od woli, tkw iących w du­
szy sił. Entuzjazm  budzi w naszym 
k ry ty k u  także Kaden Bandrowski. 
k tó ry  zdziera maski z w ielorakich 
oblicz jednostki i tłumu, ukazując praw ­
dę podświadomych elementów psychi­
ki. Uwielbia go Pom. za „brutalną pa­
s ję11, z jak ą  tw orzy galer ją  charakterów  
ujem nych, ponieważ zetknięcie się ze 
złem jest dla człowieka źródłem ak tyw ­
ności i walki, k tó re j to siły pobudzają­
cej nie posiada dobro. Ale chyba kie- 
1 unek te j aktywności zależeć będzie 
także od tajem nych sym patyj artysty . 
Przypom ina przytem  k ry tyk , że n a j­
większe k reac je  artystyczne świata 
m ają za przedmiot przejaw y nega­
tyw ne bytu, czego przykładem  ma 
bvć także twórczość Sofoklesa j Mic­
kiewicza (?). Wiemy o tern zjaw i­
sku. które zresztą nie daje  się za­
uważyć u każdego twórcy, ale świad­
czyłoby ono właśnie, że u jęcie zła 
wymaga mniejszego wysiłku artystycz­
nego, niż ujęcie dobra. Wreszcie dobro 
jest także czemś realnem, a więc o re­
alizmie danego pisarza decyduje tylko 
jego sztuka.

Pozatem stosunek Pom. do Kadena 
nasunął mi pewne uwagi o charakterze 
psychologicznym. Twórczość Kadena 
jest dla Pom. wcieleniem ideału właś­
ciwego stosunku tw órcy do świata: 
Mianowicie tw órca podchodzi tu „w d ra ­
pieżnych skokach, z góry przeświadczo­
ny, że świat jest wrogiem, którego trze­
ba atakować, zwalczać, pokornywać“. 
Takie ujęcie postawy Kadena w ydaje 
mi się bardzo wnikliwe. Postawa Ka­
dena byłaby odwróceniem prometeizmu, 
cechującego np. Kasprowicza. Nie bę­
dzie nas teraz dziwić chłód Pom. wobec 
tego poety, zaliczonego przecież do oo- 
etów bojowych. Mianowicie ustępy, 
poświęcone Kasprowiczowi i Żerom­
skiemu m ają charakter czysto sprawo­
zdawczy. podczas gdy czynnik oceny, 
a wraz z nim i entuzjazm  pojaw ia się 
przy Staffie. Źródło tego entuzjazm u 
leży w tern, że pierw iastek walki i nie- 
Dokoju jest w twórczości Staffa nietyb 
ko motorem, ale i programem, w myśl 
dewizy: „Milsza mi jest podróż, niż 
przybycie14. Kasprowicz — jak  to za­
znacza Pom. — nie zrezygnowałby z 
przybycia, gdyż chodzi mu właśnie o 
zdobycie prawdy. W raz z ucichnięciem 
jego dynam izm u straciła na sile i głę­
bi jego liry k a  — tak i wniosek można 
wyczuć w yraźnie w uwagach k ry tyka. 
N ajw idoczniej psychika rasy żydow­
skiej nie jest zdolna do zrozumienia 
piękna statyzmu, ani też prometeizmu. 
O prometeizmie Kaspr. wcale się tu zre­
sztą nie mówi, tylko o czerpaniu w re- 
lig ji podniet do pełnego w yżyw ania się 
uczuciowo. U Żeromskiego zaś te mo* 
menty, w których przejaw ia się, jak  to 
nazywa Pom., „litościwięc11, a jak  my 
byśm y to określili, p ierw iastek prome­
tejski. .uznane zostały za zwycięstwo 
ideolog ji i szablonu nad życiem i sztu-

ką. N ajsiln iej jednak uderza aw ersja 
k ry ty k a  do spokojnej refleksji, do sta­
tyzmu, k tó ry  jest cechą wielu pisarzy 
polskich stałą, lub odnoszącą się do pew ­
nego okresu, a k tóry  odbi ja jaskraw o 
od właściwego żydom rasowego, wieczy- 
stego nieukoju. Nie da się pomyśleć, 
aby wrodzony rasie sposób reagowania 
ną  sztukę nie odbił się na charakterze 
ocen pisarzy^ polskich. Instynkt raso­
wego niepokoju dopomógł kry tykow i 
zrozumieć niepokój, szarpiący ducho­
wość Micińskiego, Berenta, Przyby­
szewskiego, ale może rozumieć go t r o ­
chę odmiennie, niż my go pojm ujem y, 
ho „jako k rzyk  duszy" rzucony w bez­
kres przestrzeni i czasu, duszy samot­
nej, cygańskiej, w ytrąconej z łożyska 
ciągłości historycznej, błądzącej i w ie­
cznie przeciwko sobie i światu zbunto­
w anej”. R eakcja instynktu  przydaje 
mu się też przedewszystkiem  w cha­
rak terystyce poetów żydowskich, w 
trafnym  opisie poezji Staffa, w  w y­
czuwaniu dbcej nam i nieuchw yt­
nej dla nas uczuciowości Tuwima, 
Lechonia, Słonimskiego, J asieńskie-
go, gdzie nerwowość myśli utożsa­
mia się z uczuciem. Gorzej za to 
przedstaw ia się obraz literatury pol­
skiej: dodatnia ocena utworów zależy 
od „agresywności tonu”. W rezultacie 
na plan pierw szy wysunięci są żydzi, 
a obok nich ci pisarze polscy , k tórzy  są 
z nimi stonowani ową ..agresywnością”. 
Zlekceważeni, lub całkiem pominięci są 
pisarze umiaru, to jest polskiego um ia­
ru, bo Pom. umie chwalić umiar a r ty s ­
tyczny Staffa, a także Lechonia i Sło­
nimskiego.

Rasowość k ry ty k a  zdradza się za 
nitow aniem , z jakiem  odnosi się on do 
obrazów „rozpadającej się kultury ” , co 
zaznacza się bardzo silnie przy om aw ia­
niu powieści W ata (żyda). Kudlińskie­
go, St. ]. Witkiewicza. Kadena. Nie 
zdziwi nas i zachwyt dla realizmu w ier­
sza Tuwima, którego zresztą bliżej nie 
charakteryzuje. Po charakterystykę tę 
sięgnąć należy do artykułu  Stan. Pień­
kowskiego z r. 1926 w „Myśli Narodo­
w e j”. ujm ującego trafnie lepkość, obra­
zowość typu odrażającego, o kolorycie 
czerwonym i żółtym, o zapachach, od 
których zwykło uciekać powonienie a- 
ry jsk ie  — owej poezji żydowskich re ­
alistów.

U Pom. pisarze żydowscy omawiani 
są razem z polskimi bez wzmianki o ich 
pochodzeniu; różnice zatarte są niwe­
lującą je  jednostronną charak terysty ­
ką sprawozdawcy, ujm ującego pisarzy 
w odpowiednie polsko-żydowskie gru­
py. W literaturze francuskiej i angiel­
skiej pom ija się. lub omawia oddziel­
nie pisarzy cudzoziemców, tworzących 
w danym  języku, nas usiłuje się prze­
konać, byśmy utwory żydów, różnią 
cych się od nas niety lko narodowością, 
ale i rasą, traktow ali jak  własne i to na­
wet niezależnie od stopnia polskości ich 
języka. O języku  samego Pom. jeszcze 
pomówimy . K ry tyk  nasz stara się nam 
wmówić „staropolskość ry tm u” ..Kar­
mazynowego poem atu” Lechonia i po­
tępia Nowaczyńskiego za pom niejsza­
nie przeszłości polskiej we „Wiośnie lu­
dów”. Wolno to pom niejszanie rzeczy­
wistości upraw iać innym, ale (boi też 
chodzi o to , żeb\ Nowaczyńskiego skar­

cić na m arginesie za „napienioną zjad- 
liwość”. Nie zawadzi bowiem życiom 
przypodobać się możnym tego świata.

Te wszy stkie czynniki uboczne, 
wpły wa jące na ocenę utworów rzuca­
ją  fatalne światło na przedmiotowość i 
naukowość metody Pom. W wyniku 
jednostronnego, nie naukowego ocenia­
nia pisarzy okazu je się. że na jwiększym 
poetą polskim wszystkich czasów jest 
Staff, a po nim niewiadomo: W yspiań­
ski. czy Tuwim, ale chyba ten ostatni. 
Ale przynajm niej wybitny; artyzm  Staf­
fa istn ieje rzeczywiście — gorzej razi 
nas. gdy z Mickiewiczem z okresu sone­
tów zrównany został Lechoń. Zato z p i­
sarzy polskich w ielu nie znajdziemy 
wogóle w obrazie nowej literatury . Z 
poetów brak np. M. Pawlikowskiego,
B. O bertyńskiej, St. Bąkowskiego, 
Sztaudyngera, Art. M. Świnarskiego, K. 
Alberti. Kruszewskiej, Żelechowskie­
go, Gembarzewskiego. Z. Reutt, Waś- 
kowskiego i inny ch, z powdeściopisarzy" 
Balickiego, Jellenty, Miłaszewskiej, 
Szpotańskiego, W ybranowskiego i in­
nych. z dram aturgów  np. Grzym ały- 
Siedleckiego i Morozowicz-Szczepkow- 
skiej. Pełnej listy utworów nie stanowi 
nawet podana na końcu działów bibl jo­
gi af ja  poezji i prozy . Prócz tego w ięk­
szość pisarzy, działający cli na polach 
różnych gatunków literackich omówio­
na jest tylko w jednym  dziale. Wszak 
chodzi tylko o poznanie ich ideologji!

Ambicja zaś Pom. jako k ry ty k a  mu­
si być dość wielka, skoro książkę swą 
poprzedza tomikiem teorety cznym p. t. 
„W alka o now y realizm ”, w którym  
rozpatru je  zagadnienie istoty współcze­
sności w życiu i literaturze, daje  syn­
tezę twórczości M łodej Polski i w y ty ­
cza program  neorealizmu. Książka ta 
razi wiellciem ubóstw em treści przy 
szumności nagłówków", ujm ujących w 
skrót każdą nryśl autora. Myśli te od­
noszą sic po najw iększej części do rze­
czy powszechnie znanych jak  np. do 
trudności, jak ie  napotyka zawsze zro­
zumienie teraźniejszości, a to np. z po­
wodu braku  odpowiedniego dystansu 
psychicznego — są zaś wy powiedziane 
rozwlekle i z głebokiem przejęciem  w" 
tow arzvstw ie k ilku term inów nauko­
wych, k tóre umieszcza się oprócz tego 
w nagłówkach dyspozycyjnych. B ar­
dziej oryginalne uwagi podane są w 
stylistycznych przeróbkach po kilka ra ­
zy w oddzielnych ustępach, przez co 
uzyskuje sic jak  najw iększą ilość na­
główków". Podobnie rzecz się ma z te- 
oretycznem i uwagami o liry źinie, po­
wieści i dramacie, poprzedzającem i oce­
ny pisarzy. Z wywodów tych, prow a­
dzonych w sposób prawie, że uroczy­
sty. dowiadujemy się np., że w liryźmie 
mamy do czynienia z bezpośredniością 
i że przedmiotem są tu  wyobrażenia, 
myśli i uczucia autora. A czy nie są one 
przedmiotem także w poezji epickiej i 
d ram atycznej? Nie widać wcale w" od­
kryciach Pom. rezultatów  nowych roz­
ważań o istocie liry ki, rozmyślań nad 
nowemi projektam i podziału poezji. 
Nie widać też zastosowania nowych od­
kryć m etodycznych co do opisu dzieł. 
Pom. nie zajm uje się prawie wcale cha­
rak terystyka poszczególny cli typów  a r­
tystycznych — obchodzi go ty lko ide­
owy" stosunek pisarza do świata. Nie 
wchodzi w rozbiór wdaśeiwości piasty-



cznycli i muzycznych, unika starannie 
wszelkich uwag szczegółowych o for­
mie. C harak terystyka . pisarzy pod 
względem artyzm u ogranicza się tu  do 
ogólnego zaznaczenia harm onji treści z 
formą, czyli jak my to dziś nazywamy, 
zawartości z kształtem. Pom. zaznacza 
co najw yżej staranność, artyzm, lub 
słabość języka (niestety są utw ory w 
naszej judeo-polskiej literaturze, któ- 
remi może się gorszyć naw et Pomirow- 
ski), u ulubieńców swoich zaś „lubież­
ny stosunek do słowa", pozatem u liry ­
ków mówi jeszcze o śmiałości, pomys­
łowości, lub jaskraw ości metafor, o w ir­
tuoz j  i w ersyfikacji, zawsze oczywiście 
bez odwołania się do przykładów, co 
przy  dzisiejszej metodzie opisowej jest 
chvba rzeczą nie do pomyślenia w po­
w ażniejszej pracy. M iejsce na pewne 
konkretne uwagi znalazłoby się, gdyby 
skasować zato nic nie mówiące teore­
tyczne wywody. P rzy powieści zdarza­
ją się znowu ogólne uwagi o kompo­
zycji. znowu praw ie bez uzasadnienia. 
Czemże tedy wypełnione są charak te­
rystyki pisarzy? Oto poprosi u opisem 
i charak terystyką ideologji twórcy, co 
p rzy  powieściach zmienia się poprostu 
w ich streszczanie. Dlatego też tak  du­
żo mówiliśmy o pozaestetvcznych k ry - 
terjach. którem i posługuje się Pom. 
przy ocenach, a tak mało mamy do po­
wiedzenia o jego metodzie przedsta­
w iania artyzm u, k tóra nie istnieje.

Pom. ogranicza się zw ykle do omó­
wienia jednego tylko dzieła danego p i­
sarza. niekoniecznie typowego. Tłum a­

czyć to można pew ną niedbałością, ale 
także i brakiem  zdolności do syntetyzo­
wania, cechującym  zawsze umysłowość 
żydowską. Przekonujem y się o tym  
braku  odrazu, gdy bierzem y do ręki 
syntezę Młodej Polski: W ustępach,
zaopatrzonych w odpowiednie nagłówki 
dow iadujem y się o przyczynach pow­
stania modernizmu, o kulcie osobowo­
ści, o w yzwoleniu się z ciężaru ten ­
dencji i — to wszystko. Żadnej wzmian­
ki o zdobyczach tego okresu w dziedzi­
nie kształtu  poetyckiego, o korelacji 
sztuk. I naturalnie niema żadnego ir 
stępu bez nagłówka, k tó ryby  był w łaś­
ciwą syntezą. Przechodząc do omawia­
nia now ej twórczości, charak teryzu je 
osobno Staffa, O strowską i Leśmiana, 
ani słowem nie w yjaśniając, dlaczego 
tych właśnie, a nie innych.

A teraz tragikom iczna kw estja ję ­
zyka.

Już Kisielewski zauważył (w stycz­
niowym artyku le  w „K urjerze Poznań­
skim"), że język  Pom. jest m iejscami 
zupełnie niezrozum iały i podał kilka 
ciekawych przykładów. Trudno jest cy­
tować całe ustępy, by dać poznać nie- 
polskość składni, ograniczę się więc 
tylko do w \ rażeń. Rozliczne w yrażenia 
dają  powód swoją nieścisłością, czy 
niestosownością do nieporozumień. Np. 
„m oralny stosunek do piękna" ma ozna­
czać sumienną dbałość o formę. „Nieod­
powiedzialnie" ma znaczyć „bez brania 
na siebie odpowiedzialności". W żaden 
sposób nie mogłam zrozumieć mimo

wielokrotnego odczytywania, co to zna­
czy „dopingować się możliwości prze­
życia". W porów naniu z tern ujść mo­
że „eksponowanie gry żywiołów na sło­
wa". Groźny jest zalew tego języka 
przez tłum  wyrazów  rzekomo technicz­
nych, o rdzeniu obcym i mało polskich 
formą: przez „moc w italną", przez 
„eksponowanie" i „wyeksponowanie", 
„kontrakcję" itd. Cóż mówić o try ­
wialności zw rotów takich, jak  ..z gruba 
biorąc", „gwoli sprawiedliwości", ..sa­
ma ta rzecz", objawy, które „gubi chw i­
la" — o właściwościach gram atycznych 
w rodzaju „tern się dzieje, że", „tem a­
tem służy", lub o takim  kw iatku: Staff 
„swoją naukę mądrości życia doświad­
cza naprzód siebie, zanim odda ją znów 
życiu", co ma znaczyć po polsku, że 
Staff bada zawsze doświadczeniem we- 
wnętrznem, to co w yraża w  poez ji. Ale 
nie koniec na tern. C zekają nas bowiem 
barw ne i soczyste zwroty, czerpane 
w prost z psychiki żydow skiej: „O dkła­
manie od szablonu", „dzieło pełnokrw i- 
ste", „narastający  na rzeczywistości k a ­
nał i farbowane kłamstwo". ..kontrak­
cja", „zam ykanie się w wieży z kości 
słoniowej", „prowokowanie uczuć" 
(wyraz szczególnie ulubiony) i pełne 
dramatyczności „w yskakiwanie ze skó­
ry". k tóre powinno być cechą każdego 
twórczego pisarza.

Zaiste, pan Pomirowski ciężko „do­
świadczył swoją mądrością" nas, litera­
turę polską i język polski.

ZOFJA NEYBARÓWNA.

Informacja o nacjonalizmie czeskim.
Leży p rzed  nam i książka pt. ,,Pouceni o ne_ 

pad elan y ch  rukopisach  lcr alo v ed vorskem  a  ze- 
lenohorskem ". A utorem  je j  J a n  "V r z a l i  k. 
K siążka uk azu je  się już  w drugiem  w ydaniu  
(Leden 1934, str. 290). P raca  ta  je s t je d ­
nym  z  fragm entów  w ielkiego sporu  o a u te n ­
tyczność „K rólodw orskiego rękopisu". O d­
k ryw cy  tego rękopisu . W acławow i H ance (ur. 
1791, um. 1861) postaw iono zarzu t podrob ien ia  
rękopisu , w zam iarze z resztą  szlachetnym  (rę­
kopis zaw iera  p ra s ta re  p ieśni czeskie). Ogło­
szenie przez H ankę  rękopisu  królodw orskiego 
w yw ołało niesłychane podniecenie w narodzie 
czeskim , tak  samo, ja k  później nam iętn ie  to ­
czona w alka  o au ten tyczność tego rękopisu . W 
w alce te j  zaangażow ał się M assaryk sta jąc  po 
stron ie  tych. k tó rzy  ‘uważała rękop is kró lo- 
<1 w orsk i za falsyfikat.

Owoż książka Jana Y rzalika  jes t ponow- 
nem  podjęciem  tezy au ten tyczności rękopisu, 
k tó rą  to tezę m łody h i s to r y k  czeski bron i 
z dużym  zasobem erudycji. Jeżeli książką tą  
zajm u jem y  się na łam ach ^A wangardy";. to 
z tej przyczyny, że p raca  ta  i zagadnien ie  to 
■stoją w ścisłym  zw iązku z m łodym  n arodo­
wym  ruchem  czeskim. K siążka ta  ogłoszona 
została bowiem  jak o  p ierw szy  tom b ib ljo tek i 
„ \ ła jk a " .  „V ł a j k a "  zaś (— flaga, sztandar) 
je s t  nazw ą m łodonarodow ej o rgan izac ji czes­
k iej. Nazw ę „Y lajka" nosi też pism o te j  o r­
ganizacji.

R edakcji ..A w angardy" udało  się naw iązać 
k o n tak t z m łodonarodow ym  ruchem  czeskim. 
W yrazem  tego k o n tak tu  je s t ten  szczegół, że 
nr. 3-ei pism a ,,Y lajka" (za rok  1934) um ieścił 
w ch arak te rze  a rty k u łu  pt. „D ynam ika v na-

cjonalism u” fragm en t z książki posła P ie ­
strzyńsk iego  pt. „N aród w państw ie”. Na sku­
tek  też s ta rań  re d ak c ji „A w angardy” p. J ó- 
z e f  H r i t z e ,  k ierow nik  g rupy  „Y lajka” 
udzielił naszem u pism u n astęp u jące j in form a­
cji o tym m łodonarodow ym  ruchu  czeskim :

I .

„N arodow a m łodzież czechosłow acka od 
końca w o jny  św iatow ej aż po dzisiejszy dzień 
przeszła b a rdzo  różnorodny rozwój. P rzew rót 
28 październ ika  1918 r. zastał m łodzież o rgan i­
zacy jn ie  zupełnie nieprzygotow aną. O rgan i­
zacjo m łodzieży na ro d o w ej sku tk iem  w ojny  
zanikły, w  czasie w o jny  dochodziło do po je- 
dyńczych p rzec iw au śtrjack ich  a k c y j w gim ­
nazjach,, k tó re  nie by ły  system atycznie o rg a­
nizow ane, a po w ojn ie  n ie było żadnej zjednou 
czonej ideow o organ izac ji m łodzieży. Poczęły 
się tw orzyć g rupy  m niejsze lub  w iększe, je d ­
ności nie osiągnięto, a  obok narodow ej m ło­
dzieży w yrosła szybko potężna o rgan izacja  
m łodzieży kom unistycznej, do n ie j też p rze ­
szła olbrzym ia część studentów . W latach  
1920—23 nacjonalizm  jak o  ruch  m łodzieży nie 
istniał.

„P rzejśc ie  m łodzieży do kom unizm u było 
pro testem  przeciw ko m ałoduszności i n iezarad ­
ności ówczesnego system u, reprezen tow anego  
przez  t. zw. czerw ono-zieloną koalicję , k tó ra  
położyła fundam ent pod bardzo  szkodliw e fo r­
m y p arty jn eg o  życia. Ta m łodzież w ierzyła, 

:że rew olucja  ro sy jsk a  przyniesie  odrodzenie 
m yślowe i socjalne i  sym patyzow ała z nią, 
w idząc sm utne stosunki domowe. G dy jednak ,, 
zbaw ienie św iata  przez kom unizm  n ie  p rzycho­
dziło. p rzesta ło  się w niego w ierzyć, a  ro k  1925

oznacza koniec w pływ ów  kom unizm u w śród 
młodzieży. W r. 1926 przychodzi ru ch  faszy­
stowski, k tó ry  zyskał olbrzym ią większość 
m łodzieży, głów nie studenckiej, dzięki sw ej 
idei tw órczego nacjonalizm u, w alce przeciw  
dem oliberalizm ow i, p a rtjo m  politycznym  i a k ­
centow aniu  zasady a u to ry te tu . Ruch ten  usto­
sunkow ał się p rzychyln ie  do re lig ji, k tó ra  b y ­
ła przez t. zw. postępow ców  w yśm iew ana i z 
życia narodu  w yłączana. R ozw iązyw ał po­
m yślnie stosunek  Czechów do Słowaków i po­
tra fił zgodnie w spółpracow ać z m łodym i na­
c jonalistam i zorganizow anym i w R odohrane.

„Ruch faszystow ski, k tó ry  był ruchem  m ło­
dym, w ydaw ał się w ładzy ruchem  niebezpiecz­
nym. W ładzę m ieli wówczas w ręk u  socjali­
ści i ludowcy, a  poniew aż faszyści ro zb ija li im 
ich o rgan izacje, rozpoczęli w alkę z faszyzmem. 
W alka ta  prow adzona by ła  w ięce j skrycie  niż 
jaw n ie  a  rozbicie faszyzm u było p rzep ro w a­
dzone w  ten  sposób, że w prow adzano do orga_ 
n izacy j faszystow skich szpiegów, tak  że w p e­
wnym  m om encie w ładza posiadała  w  swem 
ręk ą  jed n ą  trzecią  członków d y rek to rju m  fa ­
szystowskiego. Studenci, nie mogąc b łęd u  te­
go napraw ić , opuścili ru ch  faszystow ski jesie- 
n ią  roku  1927.

„N arodow i studenci nie pozostali po tym  
fakcie  nieczynni; część w stąp iła  do kół mło­
dzieży p rzy  praw icow ych organizacjach, część 
pozostała poza p a rtjam i politycznem i. G dy w 
g ru dn iu  r. 1929 w ybuchły  w ielk ie  an tyżydow ­
skie studenckie  dem onstracje  na politechnice 
i m edycynie i zraniono przy  te j  okazji 80 s tu ­
dentów , doszło do założenia pism a Y lajka 
a  rów nocześnie politycznego k lu b u  Y lajka,



k tó ry  skupił w  sobie n a jw yb itn ie jszych  p ra ­
cowników z ak ad em ick ie j m łodzieży czeskiej 
i słow ackiej. Z czasem k lub  się rozrósł, prze- 
n ik ł do m łodzieży n iety lko  akadem ick ie j i zy­
skał sobie zw olenników  w śród s ta rsze j gene­
racji. W tedy to k lub  p rzem ianow any został 
na po lityczny ruch  Y lajka , albo, ja k  też dziś 
często je s t nazyw any, „Ruch za Nową C zecho­
słow acją”.

„Początkow o posłannictw em  Y la jk i by ła  
p raca  w duchu narodow ym  w śród studentów . 
Jednak  i po zw ycięstw ie nacjonalizm u w  s tu ­
denckich o rgan izacjach  wydziałow ych, trw ał 
jeszcze silny w pływ  m arx o w sk ie j ideologji, ba  
trw a  jeszcze do dziś, choć w  daleko m n ie j­
szym stopniu. Ale n iety lko  m arxizm  m iał 
nieszczęsny w pływ  na studen tów > obok niego 
zaznaczał się także w pływ  politycznego p a r- 
ty jn ic tw a, k tó re  dem oralizow ało szeregi m ło­
dzieży. P a rt je  polityczne lew e i p raw e za­
k łada ły  t. zw. studenck ie  sekcje, k tó rych  ce­
lem  m iała być w pierw szym  rzędzie p raca  dla 
p a r tj i  a n ie dla idei.

„Studenci przyciągan i byli przez p a r tje  czy­
sto m ate rja ln em i w zględam i, obietnicam i lep ­
szego zarobkow ania  i to w łaśnie podw ażało 
siłę studenckich  sekcyj politycznych p rzy  p ar- 
tjach , k tó re  początkow o byli liczebnie silne, 
a le  praca ich by ła  m inim alna, poniew aż m ło­
dzież nie po trafiła  się pośw ięcać dla p a r ty j 
politycznych, w k tó rych  w idziała ty lko  w ycho­
w anie  politycznych ag ita to rów  a  nie ja k ą k o l­
w iek  w artość  m oralną  czy ideową.

„Y lajka prow adziła  szeroki a n ty p a rty jn y  
bój, uczyła m łodzież pogardzać politycznem i 
p a r tjam i i przygotow yw ała ześrodkow anie 
w szystk ich  m oralnych sił w narodzie. W ten 
sposób czynność V lajk i rozszerzyła się i na 
pole pozastudenckie, poniew aż hasło politycz­
nego ruchu  Y la jk a  „przeciw ko marxizmow:i, 
przeciw ko p a rty jn ic tw u  — za n a ró d ”, znala­
zło olbrzym i odgłos w narodow em  społeczeń­
stwie, zniechęconem  k o n k u ren cy jn ą  w a lk ą  
i w zajem nem  szczuciem  politycznych  p a rty j. 
Y la jka  d a je  in ic ja tyw ę do skupien ia  na ro d o ­
w ych organ izacy j a  to N ar. G m iny Faszystow ­
sk ie j (gen G ajda), N arodow ej Ligi (poseł 
Stribny) i innych m niejszych, z k tó re j to a k ­
cji w ynik ł N arodow y F ron t. Złączyło się w 
nim  JO organizacyj. Został en tuz jastyczn ie

p rz y ję ty  przez  czechosłow ackie społeczeństwo, 
głównie na prow incji.

O prócz s ta rań  zm ierzających do zjednocze- 
nai rozczłonkow anej narodow ej opozycji, 
p rzypad ła  V lajce w udziale cała m asa innych 
zadań. Było to p rzedew szystk iem  usiłow anie 
rozw iązania kw estji czechosłow ackiej. Sło­
w acki naród, k tó ry  w raz  z narodem  czeskim  
w spólną a  zgodną p racą  stw orzył państw o 
czeskosłowackie, był po przew rocie ob rażany  
w swoich narodow ych i re lig ijnych  uczuciach. 
W ten  sposób doszło do w alki m iędzy Słowa­
kam i a  Czecham i a  daw ne sym patje  przem ie­
n iły  się w an ty  pa t je. Y la jka  zorganizow ała 
w ystąpienie przedstaw icie li słowackiego n a ro ­
du, H link i i in., k tó rzy  z p rzedstaw icie lam i 
Y la jk i p rzem aw iali p rzed  rokiem  w P radze 
przed 10 000 uczestników , tak  że w ystąp i *n ie 
owo stało się en tuz jastyczną  m anifestac ją  m >  
o fic ja ln e j P rag i za czechosłow acką w zajem ­
nością.

„Na polu  k u ltu ra ln em  pracow ała  V lajka n a j­
w ięcej nad reh ab ilitac ją  staroezeskich lite rac ­
kich pam iątek , rękopisu  „K ralovedvorskeho 
a Zelenohorskeho", p row adziła  w szerokich 
m asach społeczeństw a W ielką kam p an ję  'po­
pu lar,nemi i liaiikowemi odczytam i i b roszu­
ram i, na czele k tó re j to akcji stali b. re k to r 
U niw ersy tetu  K arola prof. dr. F. M aresz i m ło­
dy h isto ryk  prof. Jan Yrzalik. Pozatem  trzeba 
podkreślić , że od Y lajk i w yszła in ic ja tyw a za­
łożenia C zeskosłow acko-Polskiej Ligi, do cze­
go doszło 24 kw ietn ia  w czasie najostrzejszego  
stad jum  t. zw. zatarg u  czesko-polskiego. Kon­
sty tucy jne  zebran ie  odbyło się p rzy  w ielkim  
udziale m łodzieży, p rzedstaw icie li gospodar­
czego i k u ltu ra ln eg o  życia z rek to rem  u n iw er­
sy te tu  prof. Domiczem i rek to rem  politechnik i 
prof. M ilbauerem  na czele, a następstw em  b y ­
ło odprężenie stosunków  m iędzy obydwom a 
państw am i.

„Ideowym  fundam entem  politycznego ru ­
chu V la jka  je s t nacjonalizm , a le  nie n ac jo n a ­
lizm dem okratyczny  i liberalny , ja k  był rozu ­
m iany w generacji p rzedw ojennej, lecz nac jo ­
nalizm  dynam iczny, u siłu jący  stw orzyć nową 
organ izację  narodu, o p iera jący  się o w szyst­
kie w arstw y  społeczne n iety lko na jw y że j po- 
staw ionę. Ten nacjonalizm  dynam iczny usiłu­
je  p rzekształc ić  czechosłow ackie państw o w 
państw o narodow e, w którem  Czesi i Słowacy 
m ieliby zabezpieczoną swą egzystencję naro ­

dową i gospodarczą, w którem  m ogliby w ca­
łej pełn i rozw inąć szerokie swe możliwości. 
D zisiejszy sposób rządzenia  w Czechosłow acji 
stw arza z n ie j państw o narodow ościow e szu­
k a jące  oparcia w niesłow iańskich m niejszo­
ściach narodow ych, państw ow o niepew nych, 
k tó re  nie b ra ły  udzia łu  w usiłow aniach o od­
zyskanie niezależności państw ow ej. N arodo­
we państw o czechosłow ackie nie może być 
dem okratyczne, poniew aż n ie  chce się opierać  
o w szystkich obyw ateli państw a, a le  tylko
0 n a ró d  Czechów i Słowaków, nie może też 
być liberalne , poniew aż b ierze  pod uw agę nie­
ty lko najw yższe w arstw y  społeczne ale
1 w szystkie inne.

„Program  Y lajk i został ogłoszony w kw iet­
niowym  num erze p ism a „Y łajka”. Program  
ten  głosi postu la t państw a w ybitn ie  n arodo­
wego, co w realizac ji m usiałoby pociągnąć za 
sobą rew izję  ustaw y z r. 1920, w k ie ru n k u  
stw orzenia państw a stanow ego i przystosow a­
nego do po trzeb  suw erennego narodu, z silną 
a rm ją  i narodow ym  kapitałem , u ła tw ia jącym  
nieograniczoną ekspansję  gospodarczej siły 
narodu.

„Oprócz tego program u żąda p row adzen ia  
p o lityk i słow iańskiej, szukania politycznego, 
gospodarczego i k u ltu ra ln eg o  oparcia  przede- 
w szystkiem  w narodach  słow iańskich i p racy  
nad zbliżeniem  i zjednoczeniem  całej S łow iań­
szczyzny.

„Program u, tego nie może w ypełnić rząd zą­
ca generacja , ow ładnięta  dok trynam i liberał- 
nemi, dem okratycznem i i m arxistOw skiem i, 
o p iera jąca  się o dzisiejszy  system  p a r ty j  poli­
tycznych. D latego też Y lajka  prow adzi nie­
ub łagany  bó j z party jn ic tw em  i p racu je  nad 
jego zlikw idow aniem , nic też dziwnego, że 
je s t przez poszczególne p a r tje  zw alczana. W 
chwili obecnej opiera się V la jka  głównie 
o m łodą narodow ą generację , a le  n ie  odrzuca 
b y n a jm n ie j w spółpracy  ze sta rszą  generacją , 
o ile ta  zechce pracow ać na podstaw ach p ro ­
gram u Y lajk i. W alka je j  jes t ciężka a tow a­
rzyszy je j  dużo pośw ięceń osobistych. T ru d ­
ności te  jed n a k  nie osłab ia ją  w cale zdecydo­
w ania m łodej narodow ej generacji, zdecydo­
w anej w y trw ać  w  w alce do końca, do czasu, 
w k tórym  będzie w  C zechosłow acji obalony 
„gasnący św iat” t. j. system  dem oliberalny , 
o p arty  o p a r tje  polityczne i m niejszości n a ro ­
dowe, p rzedew szystk iem  Żydów i N iem ców”.

Kron i k a  p o l i t y c z n a .
CZY BYŁ ROZŁAM?

G dy ktoś pisze,, że w Stronnictw ie N aro ­
dowem n astąp ił ostatnio rozłam  popełnia dużą 
nieścisłość. W S tronnictw ie  Narodow em , jako  
w k o n ty n u ac ji Zw iązku Ludowo-Narodowego, 
żadnego rozłam u nie było. N atom iast n astąp i­
ło rozstan ie  się ze Stronnictw em  N arodow em  
tych ugrupow ań, jak ie  z nim przez pew ien czas 
w spółdziałały  w łonie ogólnego obozu n arodo­
wego. •

Jeśli chodzi o Związek M łodych N arodow ­
ców, to ten  k iero w an y  je s t dosłownie przez 
tych sam ych ludzi, k tó rzy  w r. 1926—27 zupeł­
nie niezależnie od istn ie jącego  wówczas Związ­
ku  Li i. d o w o _Na r o rl o w e g o i od założonego w tym  
czasie Obozu W ielk ie j Polski, k tó ry  w  p ie r­
w otnej koncepcji okazał się  pom ysłem  poro­
nionym, założyli Ruch Młodych, jak o  o rg an i­
zację n iezależną, k tó rą  następn ie  dopiero p rzy ­
łączano do Obozu W ielk iej Polski. P rzez czas 
swego istn ien ia  Dzielnica Zachodnia Młodych

Obozu W ielk ie j Polski, nie m ając  n ieste ty  
w pływ u w iększego na ogólną po litykę obozu 
narodow ego, posiadała pe łną  au tonom ję orga- 
r izacy jn ą , k tó rą  następn ie  p rze ją ł Związek 
M łodych Narodowców, założony z polecenia 
najw yższych czynników  w obozie narodow ym  
jak o  ko n ty n u ato r Obozu W ielk iej Polski.

Z atarg  m iędzy S tronnictw em  N arodow em  
a  Związkiem  Młodych Narodow ców  pow stał 
wówczas, gdy w ładze S tronnictw a zażądały  
bądź likw idac ji Z. M. N., bądź dym isji całego 
jego  obecnego k ierow nictw a, w ybranego  n a j-  
lega ln ie j w świecie przez w alne zebranie, bądź 
też zrezygnow ania z d ługoletn ie j sam odziel­
ności. Wobec tego, że n ik t w Z. M. N, nie no­
sił w sobie zam iarów  sam obójczych, m usiało 
nastąp ić  rozstanie ze S tronnictw em  N arodow em  
i pójście sw oją w łasną, n iezależną drogą, co 
było zresztą pragnieniem , żywionem  od daw­
na w śród młodych.

Zmuszeni jesteśm y fak ty  te  przypom nieć, 
gdyż pew nym  czynnikom  w ciąż się w ydaje,

jak o b y  Obóz W ielkie j Polski był p rzybudów ­
ką p rzy  S tronnictw ie N arodow ym , czemś w 
rodzaju  jego sekcji leśnej, o ile takow a wo- 
góle istn ieje. Fak ty , o ficjalne ośw iadczenia 
k ierow nictw a Obozu., rzeczyw ista odrębność 
o rgan izacy jną  przeczą tem u całkowicie. W ra ­
zie po trzeby  gotowi by libyśm y udzielić  zu­
pełnie konkretnych , a n ieraz  d rażliw ych  do­
wodów Całkow itej odrębności S tronnictw a i 
Obozu, k tó re  to o rgan izacje  by ły  naw et sobie 
zupełnie w yraźn ie  przeciw staw iane w łonie 
obozu narodow ego. Poczucie te j  odrębności 
istn iało  również bardzo silnie w śród członków 
Obozu. N araz iłby  się na śmiech huraganow y 
ten, k toby  im pow iedział, że byli ty lko  czemś 
w ro d za ju  sek c ji leśnej p rzy  S tronnictw ie N a­
rodowem . W roku  1926 i 1927 nikt, a le  w y raź ­
nie n ik t z pośród tych czynników , k tó re  u tw o­
rzyły R uch Młodych nie w stąp iłby  do sk ry ty ­
kow anego i ośm ieszonego przez samego Ro­
m ana D m owskiego Związku Ludow o-N arodo­
wego. Dziś z tych sam ych powodów mało k to



z pośród tych sam ych czynników  zdradziłby  
ochotę angażow ania się w p racy  S tronnictw a 
Narodowego.

Tyle, jeśli chodzi o stronę o rgan izacy jną. 
Czy była odrębność ideow a? T eoretycznie  nie, 
gdyż S tronnictw o szło w tej dziedzinie za Obo_ 
/cm . Faktycznie  jed n ak  S tronnictw o hołdow a­
ło i ho łdu je  m nie j lub w ięcej w yraźn ie  libe­
ralizm owi. w Obozie .panował zawsze duch an- 
ty lib e ra ln y . Głównym  jed n ak  powodem  roz­
sian ia  się były  m otyw y działania.

Motywem działania Ruchu Młodych było 
w zm ocnienie ?iły i znaczenia państw a i n a ro ­
du, by ła  W ielka Polska. Ruch Młodych po­
w staw ał jako jed n a  z reakcy j przeciw  an arc h ji 
p rzedm ą jow ej, przeciw  ów czesnej słabości rz ą ­
d u  i u stro ju , przeciw  rozw ydrzeniu  k lasow e­
mu. przeciw  w yuzdanem u party jn ic tw u . Wr 
S tronn ictw ie  n igd\ reak c ja  ta nie w yraziła  się 
z w iększą siłą. Być może dlatego, że Stron­
nictwo, jak o  Związek Ludowo-Narodowy, 
‘współuczestniczyło przecież w system ie przed- 
m ajow ym . N atom iast w S tronnictw ie jako  je ­
dyny  m otyw działania pozostała w  końcu śle ­
pa n ienaw iść  do system u pom ajow ego i chęć 
w alk i z nim za wszelką cenę, z pom inięciem  
pozytyw nego realizow ania  swego program u. 
W śród m łodych to czysto negatyw ne i dość 
ciasne staw ianie spraw y uw ażane było zawsze 
za n iew ystarczające. Ruch Młodych nie pow ­
stał — i to należy  w reszcie sprostow ać — jako  
organ izac ja, przeznaczona w yłącznie do w alki 
z sy-tcm em  pom ajow ym . Może sobie wry o b ra ­
żał pierw szy lepszy działacz Stronnictw a, któ­
ry  wciąż się pocieszał tern. że „młodzi zrobią 
rewolucję**, a le  jeś li hasła Ruchu Młodych 
wyw ołały w młodem pokoleniu tak  silny od­
dźwięk, to dlatego, że były  w yrazem  pozytyw - 
t  ego nastaw ien ia  oraz now oczesnej myśli poli­
ty cznej, k tó ra  w yraziła  się u nas zwłaszcza w 
trak to w a n iu  spraw  ustrojow ych.

W Stronnictw ie patrzano  na w szystko w y­
łączn ie  z pu n k tu  w idzenia mało konsekw ent­
n e j zresztą w alki z system em ; m yśm y p a trzy li 
i p a trzym y z punktu  w idzenia realizacji po­
zytyw nych haseł narodow ych. N ienaw iść do 
..sanacji'* tak  dalece opanow ała um ysły działa­
czy S tronnictw a, że w końcu n iek tó rzy  z nich 
zaczęli zagubiać podstaw y m yśli politycznej, 
a  naw et narodow ej, czego jaskrawię dowrody 
można bvło  obserw ow ać w ielokrotnie.

O czyw iście w  tych w arunkach  o harm onji 
m iędzy S tronnictw em  a „Młodymi** m owy być 
nie mogło. Ludzie ze S tro n n id w a  m ieli u w a­
gę całkow icie pochłoniętą „sanacją**, myśm y 
by li pochłonięci zagadnieniam i raczej szersze­
n i .  m ianow icie rea lizac ją  budow y zw artego i 
silnego państwm narodow ego, chcąc posługiwać 
się przy tem  m etodam i, jak ie  narzuca rzeczy­
wistość polska. Po długich w ysiłkach okazało 
się, że dłuższe w spółdziałanie ze S tronnictw em  
N arodowem  n iety lko  nie posunie realizacji tych 
dążeń, a le  je  z każdym  rokiem  opóźnia. D la ­
tego  spółka została rozw iązana. Poszliśm y swo­
ją  drogą, w przekonaniu , że w łaśn ie  skupieni 
obecnie dokoła Związku M łodych N arodow ­
ców" rep rezen tu jem y  n o w o c z e s n ą  m yśl na­
rado w-ą, i że ty lko  na drodze, na ju k ą  w kroczy­
liśmy, będzie m ożna realizow ać w w arunkach  
b ło tn ie  niezw ykle trudnych  nasze dążenia po- 

1 lityczne.

ROZWIĄZANIE O. N. R.

W trzy  m iesiące po założeniu został roz­
w iązany Obóz N arodowo-Radylcalny, a  szereg 
jego przyw ódców  znalazł się w w ięzieniu, 
bądź w obozie izolacyjnym .

P o w itan ie  O N. R. pow italiśm y z sym patją . 
N iety lko  dlatego, że k ierow nikam i jego byli 
przew ażnie nasi koledzy z Obozu W ielkiej

Folslci. Ale przedew szystk iem  dlatego, że w y ­
kazali oni odwagę, chęć wzięcia odpow iedzial­
ności za sw oje w ystąp ien ia, o raz  że zareago­
w ali przeciw  bierności i n iekonsekw encji, w 
ja k ie j  u trzym yw ano ich w ram ach daw nego 
obozu narodowego. R ozum ieliśm y dobrze to 
nastaw ienie , bo i nam  nie było  ono obce.

Pow odzenie w szakże te j  now ej o rgan izacji 
uzależnialiśm y od tego, czy isto tn ie  zdoła ona 
/bun tow ać  się przeciw  dotychczasow em u na­
staw ieniu i czy p o trafi szukać sam odzielnie i 
n iezależnie od nikogo rozw iązania stosunków  
politycznych w k ra ju . W nr. 5 „A w angardy 
Państw a Narodowego" pisaliśm y na tem  m ie j­
scu :

„Choć może to brzm ieć paradoksaln ie , O. 
N. R. nie jes t tak  bardzo rew olucyjny, jak b y  
się w ydaw ało. Jego zw olennicy n ie  dokonali w 
sobie całkow itej rew olucji przeciw  tem u, czem 
żyli dotychczas. Poszli racze j w n iek tórych  
punk tach  jeszcze dalej, niż ich uczono. T ym ­
czasem przem iana stosunków  w  Polsce będzie 
ostatecznie zależała od rew olucji pojęć, k tó ra  
jed n ak  nasam przód m usi się dokonać w se r­
cach i um ysłach w ielu  bardzo Polaków, po róż­
nych stronach  b a rykad".

S tw ierdziliśm y, że w alkę o ideały  m łodego 
pokolenia w ygrać mogą ty lko  ci, k tó rzy  p o tra ­
fią myśleć sam odzielnie, k tó rzy  p o trafią  spo j­
rzeć na życie polskie okiem  świeżem, nie- 
zmąconem taką,, czy inną k a ta ra k tą  i postępo­
wać ty lko  w m yśl nakazów  służby narodow ej. 
Jeżeli te  in ten c je  przyśw iecać będą działaczom  
O. N. R., wówczas p raca  ich w yda dobre re ­
zu lta ty  i dla k ra ju , i dla nich samych, i dla 
pokolenia, do k tórego należą i z k tórem  ram ię 
przy  ram ien iu  wchodzili w  życie. Zwłaszcza, 
że sam odzielna m yśl stanowi pozatem  jedyny  
sposób zabezpieczenia się p rzed  tymi, k tó rzy  
chcieliby na m łodych ruchach  wieść pasorzy t- 
niczy żywot i narzucać im n ieraz  obce poglą­
dy".

Sądzimy, że w św ietle ostatn ich  w yp ad ­
ków te nasze uwagi nie by ły  bez rac ji. O. N. R. 
nie po trafił, czy nie mógł dokonać rad y k a ln e ­
go a  niezbędnego zw rotu  w sw ojej a k c ji  poli- 
tycznej. W idząc sw ój w yłączny kap ita ł po lity ­
czny w posiadan iu  mas, chcąc tą  drogą bu d o ­
wać sw oją siłę, uzależnił szybko i gruntow nie 
sw oje k ierow nictw o od tak  zw anych dołów, 
k tó re  nie k ie ru ją  się oczywiście zmysłem  po­
litycznym , ale różnem i nam iętnościam i mogą- 
cemi zaprow adzić nie w iadom o gdzie. D obie­
ra ją c  m ate rja ł ludzki nie na drodze m ozolne­
go w ychow yw ania ludzi i na podstaw ie p ro g ra ­
mu pozytyw nego, a le  śc iągając różne żywioły, 
ży jące  negacją, O. N. R. nie p o trafił zdaje  się 
v końcu panow ać nad swemi dołami, a już  
żadną m iarą  nie mógł dokonać żadnego isto t­
nego zw rotu  pod grozą u tra ty  stanu liczeb­
nego.

Zagadnienie m łodego pokolenia narodow e­
go pozostaje więc o tw arte  w takim  m niej w ię­
cej stanie, ja k  p rzed  pow staniem  O. N. R. Roz­
w iązanie te j o rganizacji jes t jedynie  dowodem 
konieczności sk ierow ania  tego, czem był Ruch 
Młodych w Polsce, r:a nowe zupełnie tory. 
P ierw szym  w arunkiem  tego je s t zdecydow ane 
odcięcie się od dotychczasow ych p a r ty j  poli­
tycznych, a  rów nież od takich , czy innych 
związków z rozm aitem i czynnikam i, rtiezaw- 
sze w yraźnem i, a  m ającem i jed y n ie  na celu 
judzen ie  m łodych żywiołów w Polsce w n ie­
znanych zupełnie in tencjach . D rugim  w aru n ­
kiem  jes t ostateczne zerw anie  z negacją, a 
w ejście na  drogę pozytyw nego ustosunkow a­
nia się do rzeczyw istości polskiej. W ierzym y 
w skuteczność te j  jed y n e j drogi, ja k ą  może 
i pow iną kroczyć m yśl narodow a w Polsce.

„ORGANIZACJA MYŚLI POLITYCZNEJ"
We Lwowie pow stała o rgan izacja  o cha­

rak te rze  dyskusy jno  - w ydaw niczym  p. n, „O r­
ganizacja  Myśli Politycznej". Pow ołali ją  do 
życia i zare jestro w ali: Tadeusz Piechowicz,
M ieczysław Piszczkowski, Zdzisław Stahl, S ta­
nisław  Starzew ski, Jan  Szawłowski i Rom an 
Załucki. W ogłoszonej d ek la rac ji O rganizacji 
Myśli Politycznej czytaliśm y:

„Życie współczesnej Polski rozw ija  się pod 
znakiem  niepokojącego przeciw staw ia.nia czyn­
ni ków, k tó re  tw orzą jedność. Społeczeństwo 
przeciw staw ia się w ładzy i w ładzę społeczeń­
stwu. N aród — Państw u i Państw o — N aródo- 
wi.

„W tem  sprzecznem  z zasadam i k ie ru n k u  
narodow ego, anarch icznem  przeciw staw ieniu  
da je  o sobie znać pam ięć n iedaw nych  la t n ie ­
woli i nienorm alnego, bezpaństw ow ego bytu  
Polski, odzyw ają  się sta re  p ierw iastk i, znane 
z czasów schyłkow ych rzeczypospolitej szla­
check iej i w reszcie jes t ono dziełem  p rzen ik a ­
ją c e j całe życie polityczne narodu  w alki 
o władzę, toczonej *pod hasłem  z jed n e j strony 
ludu czy N arodu, z d ru g ie j pod hasłem  P ań ­
stwa.

„Prow adząc dale j p racę  rozpoczętą przez 
Ruch Młodych Obozu W ielk ie j Polski i staw ia­
jąc  sobie za cel odrodzenie m oralne oraz ide­
owe po lityk i narodow ej, po jm ujem y jak o  za­
dan ie  naczelne działalności po lityczne j nie 
w alkę o w ładzę, lecz w alkę o. urzeczyw istn ie­
nie w yznaw anych idei, jak o  służbę W ielk ie j 
Polsce.

„O rgan izacja  Myśli Politycznej", będąc 
■stowarzyszeniem dyskusy jno  - wydawniczem , 
k ie ru je  się następu jącem i zasadam i:

„I. N aród osiadły stw arza Państw o, jako  
n a tu ra ln ą  i konieczną form ę swego bytu. Za 
jego pom ocą organ izu je  sw oją siłę i u rzeczy­
w istn ia  porządek  p raw n y  na swoim obszarze. 
Państw o jes t najw ażniejszem  dziełem  N arodu, 
najw yższym  w yrazem  jego woli i sił tw ó r­
czych.

„2. W obec dośw iadczeń daw niejszej histo- 
r j i  i po długim  okresie niewoli, zbudow anie 
silnego u stro ju  państw ow ego m usi być przez 
ruch narodow y uznane za naczelne zadanie 
polityczne, do k tórego w inny  zm ierzać w szyst­
kie w ysiłki. O dsunięcie się, bierność czy n e ­
gacja wobec problem u budow ania u stro ju  są 
sprzeczne z zasadam i k ieru n k u  narodowego.

„3. Życie .N arodu oraz jego in sty tuc je  m u­
szą się rozw ijać w oparciu  o trad y c y jn ą  dy ­
scyplinę kato licką. Katolicyzm , pow szechny 
w Polsce, pow inien być pogłębiony zarów no w 
sferze uczuciowości re lig ijn e j, ja k  i p racy  in ­
te lek tu a ln e j.

„4. Szczególnie szkodliw ym  czynnikiem , ze 
stanow iska narodowego, je s t m asońsko-żydow- 
ski duch apaństw ow ego sekciarstw a, p rzeciw ­
staw iającego się Państw u, jak o  jaw n e j o rg an i­
zacji N arodu osiadłego. W alka z panoszeniem  
się tego ducha w Polsce należy  do n a jw ażn ie j­
szych obowiązków ruchu  .narodowego."

MAŁE ZAPYTANIE
Jak  wiadomo, w ładze K lubu N arodow ego 

w Sejm ie w zyw ały n iek tó rych  swoich człon­
ków do podporządkow ania się uchw ałom  rad y  
naczelnej Stronnictw a Narodow ego. Trzech 
posłów, w ybranych  w ch arak te rze  p rzedstaw i­
cieli Obozu W ielk iej Polski, nie podporządko­
w ało się tem u w ezw aniu, n ie ty le  ze względów 
ideowych, co form alno - o rganizacyjnych, nie 
chcąc w stępow ać poprostu  pod przym usem  do 
S tronnictw a Narodowego. Ale d ek la rac ja  owa 
zaw ierała  całą stronę ideow ą i kończyła się 
stw ierdzeniem , że „ trzeba ją  (deklarację) p rzy ­
jąć  jak o  całość, lub  jak o  całość odrzucić, gdy



się je s t np. Żydem z rasy, czy ty lko  ze spo­
sobu m yślenia.“ Z apytu jem y w obec tego, czy 
ci członkowie K lubu N arodow ego w zględnie 
S tronnictw a Narodowego, k tó rzy  isto tn ie  m o­
gą być po d e jrzan i o te  w ady, o jak ich  pisze 
d ek la rac ja , zostali również w ezw ani do upo­
rządkow ania  swego ideow ego oraz o rgan iza­
cyjnego stosunku do S tronnictw a Narodow ego? 
Sądzimy, że od te j  strony  należało rozpocząć 
ak c ję  „u jedno licen ia41 Stron. Nar., skoro na 
tę w łaśnie spraw ę położono tak  w ielk i nacisk 
w d ek la rac ji ideow ej jego rad y  naczelnej.

PO D SZTANDARAMI FRANCUSKIEJ 
REW OLUCJI.

Ogólną uwagę zwróciło stanow isko o rg a­
nu S tronnictw a N arodow ego we Lwowie „Kur- 
je ra  Lw ow skiego44. Pismo to, po usunięciu  ze 
swego grona m łodych w spółpracow ników , m y­
ślących nacjonalistyczn ie  i dzia łających  w 
myśl założeń, jak ie  tk w iły  u podstaw  Obozu 
W ielk ie j Polski, znalazło  się pod now ą re d a k ­
cją, p racu jącą , ja k  się okazuje, na podstaw ie 
innych ju ż  założeń. M ianowicie z okazji św ię­
ta  francuskiego w piśm ie tem  ukazał się a r ty ­
kuł n iety le  na cześć L rancji, co na  cześć re ­
w olucji fran cu sk ie j i haseł dem okratycznych, 
jak ie  ona w ydała. A więc w czasach, kiedy 
św iat cały odw raca się od m asońskich poglą­
dów' Ligi P raw  Człow ieka i O byw atela, zrodzo­
nych w ogniu rew olucji francusk ie j, k iedy  
w szystkie nowoczesne ru ch y  narodow e w y s tą ­
piły  przeciw  ideologji te j  rew olucji, k iedy  
również w Polsce Rom an Dm owski, różni jego 
w spółpracow nicy, o raz  cała szkoła ideologicz­
na Obozu W ielk ie j Polski odcięła się od libe­
ra lno-dem okratycznych  haseł, o ficjalny  organ 
S tronnictw a N arodow ego en tu z jazm u je  się za­
pa tryw an iam i rew olucjon istów  francuskich . 
Do tego zatem  już  doszło... i choć ew olucja 
w tym  wdaśnie k ie ru n k u  Stron. Nar. je s t ca ł­
kiem. logiczna i zrozum iała, tru d n o  n ie uznać 
je j  za dowód u p adku  p raw dziw ej m yśli n a ro ­
dow ej w  jego  łonie. U m arli szybko jadą...

MOŻE WYSTARCZY?

W Polsce n ieraz  rozpow szechniany był po­
gląd, że w ojskow i, k tó rzy  ostatnio p rzeszli do 
p racy  po litycznej i zajęli w państw ie czołowe 
stanow iska, nigdy w łaściw ie w w ojsku nie b y ­
li, w zględnie nie w alczyli na froncie w prze­
ciw ieństw ie do tych  w ojskow ych, k tó rzy  po­
zostali w arm ji. Z tego w yciągano wniosek, 
że tym i „niepraw dziw ym i44 w ojskow ym i wo- 
góle nie w arto  się zajm ow ać. Po tragicznym  
zgonie ś. p. gen. Pierackiego, d ługoletniego 
m inistra  spraw  w ew nętrznych, okazało się, że 
był on jednym  z najdzie ln ie jszych  oficerów 
iinjow ych, w alcząc na froncie, okazał niebyle- 
ja k ą  odwagę i b raw u rę , był dw ukro tn ie  ciężko 
ran n y , m iał strzask an e  żebra  i czaszkę. Może 
to w ystarczy  tym . k tó rzy  ty le  znaczenia p rzy ­
k ład a ją  do tego, czy kto był na froncie, czy 
też , n a  nim  nie był.

KOMPLEMENT CZY NAGANA?

Przem ów ienie p. p łka  Sław ka w spraw ie  
konsty tu c ji p rzy ję te  zostało przez n iek tó re  o r­
gana prasow e jak o  w ycofanie się z n a jb a rd z ie j 
zasadniczych postulatów , zaw artych  w uchw a­
lonym  w Sejm ie p ro jek c ie  konsty tucy jnym . 
N iek tó rzy  w idzieli już  w tem  zapowiedź gene­
ra ln e j rezygnacji z zam iarów  ustro jow ych  w 
cbczie prorządow ym . Mamy w rażenie, że p rze ­
pow iednie te  o p iera ją  się znowu na złudze­
niach i m ają  na celu w niesienie pew nego za­
strzyku  optym izm u w te  szeregi, k tó re  zostały 
zaskoczone w ypadkam i w Sejm ie w dniu 26-go 
stycznia br.

Przem ów ienie p. płk. Sław ka zaw ierało  je ­
dynie zapowiedź odroczenia rea lizacji p u n k tu  
dotyczącego Senatu, aż do czasu, g d y ‘ nowa 
koncepcja jego pow ołania d o jrze je  i p rzejdzie  
pew ien  okres próby. W tym  celu opracow ano 
już  s ta tu t Leg jonu  Zasłużonych, k tó ry  zapew ­
ne po uchw aleniu  p rzez  Sejm  i Senat zacznie 
obowiązywać. T rzeba przyznać, że koncepcja 
pu łkow nika Sław ka w spraw ie u tw orzenia Se­
natu  była tak  nowa i oryg inalna, że mogła 
isto tn ie  nasuw ać i nasuw ała w ątpliw ości co do 
sw ej re lizac ji i co do tego, ja k  będzie w yglą­
dała w prak tyce.

O parcie  w yborcze izby w yższej na p o d sta ­
wie zasług publicznych i to  w  znaczeniu m o­
ra lnem  jes t w zasadzie sw ej postu latem  b a r ­
dzo p ięknym  i bardzo śm iałym . W gruncie  
rzeczy k ry te rju m  zasługi, oparcia  e lity  rząd zą­
cej na w alorach m oralnych to je s t cel, do k tó ­
rego instynk tow nie  dążą społeczeństw a i k tó re  
p rag n ą  w różny sposób zrealizow ać różne 
ustro je .

Można było mieć tak ie  lub inne w ątp li­
wości, czy w p rak ty czn e j realizac ji tego po­
stu latu  p latfo rm a kaw alerów  o rd eru  Y irtu ti 
M ilitari i K rzyża N iepodległości nie je s t zbyt 
w ąska i jednostronna, n iem niej sam a zasada 
zaw ierała  szereg cecłi dodatn ich  i w artościo­
wych, k tó rych  u rzeczyw istn ien ie  byłoby  ko­
rzystne  z pu n k tu  w idzenia k ieru n k u  życia pu­
blicznego w Polsce.

Oczyw iście koncepcja p. płk. Sław ka w p ro ­
w adza w życie pew ien e litaryzm  i narusza  
uśw ięcone w k o n sty tu cji f ran cu sk ie j zasady 
p aństw a dem okratyczne - parlam en tarnego . Ale 
iiiie do nas należy obrona tych  zasad. W szyst­
kie, ja k  w iadomo, - nowoczesne ru ch y  n a ro d o ­
we w ysunęły  postu lat budow y now ych u s tro ­
jów- państw ow ych na podstaw ie h iera rch izac ji 
życia zbiorowego.

W ielki w alor postu latu  p. płk, Sław ka s ta ­
nowi budow a tej h ie ra rch ji nie na zasadach 
m atę r ja  lny ch, a le  m orąlnych. Senat nie ma 
być przedstaw  icielem  in teresów  gospodarczych, 
a le  mą reprezen tow ać  czynnik działalności 
ideow ej i m ora ln e j d la  państw a i narodu. 
K oncepcja płk. Sław ka jes t zatem  w yrazem  
zerw ania  z m aterja lizm em  i dlatego je s t tak  
bardzo nowoczesna i w artościow a.

W reszcie w naszych w arunkach  politycz­
nych oparcie  budow y Senatu na zasadach w y ­
rażonych p rzez płk. Sławka, oznaczałoby od­
sunięcie ed  w pływ u na ukształtow anie  się izby 
w yższej czynników  w yw rotow ych i odśrodko­
wych, a oparcie tego organu  państw ow ego ty l­
ko na tem, co powinno stanow ić sam rdzeń 
narodu.

Z tych w łaśnie powodów nie w idzieliśm y 
w koncepcji p. płk . Sław ka n ie ty lko  żadnych 
sprzeczności z postu la tam i now oczesnej ideo- 
lcg ji narodow ej, a le  przeciw nie uw ażaliśm y 
ją  zgodną z tem, co w .naszych szeregach było 
głoszone od dość daw na. D latego też zaraz  po 
mowie płk. Sław ka na zeszłorocznym  zjeździe 
legjonistów  uznaliśm y na łam ach „A w angar­
dy44 jego koncepcję  w spraw ie  zorganizow ania 
S enatu  za n a d a jąc ą  się do dyskusji. N adal też 
uw ażam y, że p ro jek t p łka  Sław ka n ie  pow i­
nien być zarzucony, a  rea lizac ja  jego w  te j  
czy in n ej postaci pow inna być doprow adzona 
do końca. W idzim y w nim bowiem  pow ażny 
czynnik unarodow ienia  u stro ju , o raz  zdobycz 
polityczną dużego znaczenia.

To nasze stanow isko wywołało, ja k  w iado­
mo, dużą w rzaw ę w uaszem  życiu politycznem  
i cały szereg  następstw . P rzypom niał je  po ­
średnio  n iedaw no „K u rje r W arszaw ski44. Pi­
sząc na tem at ostatn iego przem ów ienia pułk. 
Sławka, za ją ł raz  jeszcze k ry tyczne  stanow i­
sko wobec p ro jek tu  konsty tucy jnego , uchw a­

lonego w Sejmie, uw ażając  jego  tezy  za „cał­
kow icie b łęd n e44. Poczem uczyniono w „K ur- 
je rze  W arszaw skim 44 tak ą  uw agę: „Natomiast: 
godzi się zaznaczyć, że p. Sław ek chce w 
uchw alonym  (na pół) p ro jek c ie  k o n sty tu cy j­
nym  poddać rew izji w łaśnie to, co się n a jb a r­
dziej podobało pew nem u (skrajnem u) odłam o­
wi nacjonalistów  polskich.44 N iestety  n ie w ie­
my, czy na łam ach „K u rje rą  W arszaw skiego44 
połączenie koncepcji p łka  Sław ka z pew nem i 
postu latam i „nac jonalistycznem i44 w Polsce m a 
być uw ażane za kom plem ent, czy za naganę...

Z PO W O DU POLSKIEJ POLITYKI 
ZAGRANICZNEJ.

O sta tn ie  posunięcia i w ystąp ien ia  po lsk ie  
w dziedzinie po lityk i zagranicznej spo tkały  się 
z bardzo  różnorodną oceną w p rasie  i wśród" 
czynników  blisko naw et z sobą skąd inąd  ży­
jących. Jak  wiadomo, wciąż jes t a k tu a ln a  
spraw a bezpieczeństw a, i w ciąż jeszcze nie 
wiadomo, co zrobić z Ligą N arodów  i z kon­
fe ren c ją  rozbrojeniow ą.

D elegacja  polska w Genew ie zajm uje  już  
od dłuższego czasu stanow isko w yczekujące 
i sceptyczne wobec prób reak tyw ow ania  kon­
fe ren c ji rozbro jen iow ej, ra tow an ia  Ligi N aro­
dów' i obdarzen ia  św iata nowym  jakim ś n ie­
realnym , bo ogólno-św iatow ym  paktem  bez­
pieczeństw a, w ro dzaju  p ak tu  Kelłogga, a  k tó ­
ry  m ógłby służyć za podstaw ę do żądań roz­
brojeniow ych. Z tych  w łaśnie powodów dy­
plom acja polska nie an g ażu je  się zbytnio w  
tę po litykę, k tó rą  z takich , czy innych powo­
dów, uzasadnionych zapew ne z je j p u n k tu  w i­
dzenia, p row adzi F ran c ja . Polska pi-acuje n a ­
tom iast nad  pozytyw.nem i konkre tnem  o d p rę ­
żeniem  pokojow em  na poszczególnych odcin­
kach i. ja k  w idzim y, ak c ja  ta  d a je  niezłe re ­
zultaty . czego w yrazem  było  ostatnio naw ią­
zanie stosu tików dyplom atycznych m iędzy So­
wietam i a  Rum un ją , co oczywiście wzm ocniło 
znowu pozycję m iędzynarodow ą naszego p ań ­
stwa.

Pew-icn sceptycyzm  wobec G enew y i za­
znaczanie swego p u n k tu  w idzenia wobec so­
juszn icze j F ra n c ji w yw ołały  dość silne n ieza­
dow olenie w prasie  francusk ie j, n ieprzyzw y­
cza jonej jeszcze dosta teczn ie  uw ażać Polskę 
za k o n trah en ta  i so juszn ika F rancji, a  nie j e j  
lennika. A przecież chyba rów nież dla F ra n ­
cji ko rzy stn ie j jes t posiadać w Polsce silnego 
sojusznika.

Zdaw ałoby się, że tego ro dzaju  p o lityka  
polska nie pow inna się spotkać ze s tro n y  obo­
zu narodow ego w Polsce ze specjalnem i za­
strzeżeniam i. Przecież od daw na, w łaśn ie  z pol­
skich kół narodow ych szerzono zupełn ie  z re ­
sztą słusznie scep tycyzm 'w obec  L igi N arodów  
i w szystkich je j  poczynań, przecież w łaśn ie  
ze strony  obozu narodow ego zarzucano k ie ­
rownikom  po lsk ie j po lityk i zag ran icznej zby t­
nią uległość wobec F ran c ji w je j  polityce ge- 
new skc-lccarneńsk iej. Sama F ran c ja  była, 
zdaje  się, zdum iona objaw am i te j  uległości, 
skore  swego cżasu p. B riand, odpow iadając  na 
in te rp e lac ję  p a rlam en tarzystów  francuskich , 
zaniepokojonych o Polskę z powodu ustępstw  
robionych przez  F ran c ję , ośw iadczył, że o trzy ­
m yw ał ze strony  po lsk ie j sta łe  o ficjalne  po- • 
dziękow ania za sw oje poczynania. Swego też 
czasu obóz narodow y bardzo  silnie a tak o w a ł 
śp. m in istra  Skrzyńskiego za to, że podpisał 
p ak t w Locarno, w zględnie, że nie postaw ił się 
dostatecznie ostro w obec F ran c ji, choć p rze ­
cież w iadom em  było, że usunięcie się Polski 
z n ieszczęsnej k o n ferenc ji w L ocarno mogło 
grozić w ówczesnych stosunkach  narażen iem  
na szw ank sojuszu z F ra n c ją . Dziś z tych sa­
m ych kół zaczepia się posunięcia po lsk iej jx>-



iity k i zagranicznej, k tó re  są odm ienne od po­
sunięć Skrzyńskiego, a le  z innego już  p unk tu  
w idzenia, m ianow icie dlatego, że nie p okry ­
w ają  się całkow icie z posunięciam i francusk ie­
mu

C hw alebny  w y ją tek  pod tym  względem  
stanow i ..Gazeta W arszaw ska '1, a  ściślej do­
skonało a r ty k u ły  z. dziedziny po lityk i zag ra ­
n icznej, zam ieszczane w  n ie j przez sen. Ko­
zickiego. Sen. Kozicki w dalszym  ciągu i kon­
sekw entn ie  w ystępu je  przeciw  ciągłym  p ró ­
bom opieran ia  bezpieczeństw a o Ligę N aro­
dów, przeciw  w szystkim  pak tom  ogólnym, 
a zatem  i ogólnikowym,' a  je s t zw olennikiem  
polityk i o parte j na sojuszach i konkre tnych  
porozum ieniach. Z tego pow odu stanowisko, 
ja k ie  zajm ow ała delegacja  polska w  Genewie, 
,nie wzbudziło w nim  szczególnego zgorszenia. 
P rzeciw nie, nie będąc, ja k  p isał kiedyś, sk rę ­
pow anym  żadnem i w zględam i oficjalnem i w y­
stąp ił stanow czo i zupełnie o tw arcie  przeciw  
kazuistyce p ra sy  francusk ie j, w danym  w y­
pad k u  przeciw  rozum ow aniu P e rtin ax a  w 
..Echo de Paris", k tó re  św iadczyło, że pub licy ­
styka francuska  wciąż tkw i w fałszywem  n a ­
staw ieniu , zaszczepionem  je j  przez B rianda, 
o raz  w ciąż popełn ia te  sam e b łędy  w  ocenie 
sy tu ac ji eu ro p ejsk ie j i w m ożliwościach jej 
rozw iązania.

Tym czasem  inny  odłam  p ra sy  narodow ej, 
i inni p isarze  z t. zw. obozu narodow ego z a j­
m u ją  stanow isko a k u ra t  odw rotne. W róż­
nych a rty k u łach , zam ieszczanych zwłaszcza na 
łam ach ..Kur je ra  W arszaw skiego" szerzony 
je s t  bezkry tyczny  podziw  dla w szystkich osta t­
nich posunięć po lityk i francusk ie j. Polska, 
zdaniem  tych znowu kół S tronnictw a N arodo­
wego, w inna iść ślepo za w skazaniam i Q uai 
d' O rsay. a w szelkie zastrzeżenia i w ątp liw o­
ści przez nią w yrażone są surow o potępione, 
jako  nad w y r a z  niebezpieczne. Wogóle, zda­
niem  tego odłam u S tronnictw a Narodowego, 
Polska pow inna zająć  grzecznie m iejsce m ię­
dzy C zechosłow acją a  R um unją  i p iln ie  słu ­
chać oraz w ykonyw ać to, co je j  w Paryżu  do 
w ierzen ia  podają , nie podnosząc ze sw ej stro ­
ny zbytnio  głosu.

Na tem  tle  doszło ju ż  do w ym iany zdań 
m iędzy ..Gazetą W arszaw ską" a  „K ur jerem  
W arszaw skim ". W ielokrotn ie już  „K ur je r  
W arszaw ski" p rzeciw staw iał się dyskre tn ie  
poglądom  „G azety W arszaw skiej", nie w ym ie­
n ia jąc  je j zresztą  w  te j dyskusji.

N iedaw no jed n a k  poszedł dalej. O m aw ia­
jąc  jed n ą  z ostatnich mów M ussoliniego, w y­
stąp ił dość z jad liw ie  i zupełnie ju ż  w yraźn ie  
p rzeciw  a rty k u ło w i sen. Kozickiego w „G aze­

cie W arszaw skiej". Ośw iadczył m ianow icie 
że n iety lko  M ussolini nie o trzym a pokojow ej 
nagrody  Nobla, a le  i „ten w arszaw ski pub licy ­
sta z obozu narodow ego, k tó ry  p isał pa rę  dni 
tem u, że „w ojną ma tę Właściwość, iż w ydo­
byw a na pow ierzchnię rzeczy isto tne  (?), za­
równo u jednostki, ja k  u narodu", że „stąd 
je j  w alory  etyczne i j e j  ro la dodatn ia  w ży­
ciu ludzkości; stąd także je j  trw an ie  wieczne". 
P raw dopodobnie drogą podobnego rozum ow a­
nia a u to r p rag n ąłb y  wychow ać w narodzie  po l­
skim  ducha odporności w ojennej. M etody 
wszakże, obrane przez niego w tak  doskona­
łym zam iarze, m imowoli p row adziłyby  raczej 
do... rozpętan ia  pacyfizm u, a naw et do defe- 
tyzm u. Uczciwa k u ltu ra  zm ysłu pokojow ego 
nie zaszkodziła żadnem u narodow i, gdy w y­
biła  godzina próby. P rzyk ładem  choćby An- 
g lja .“

N astępnie „K u rje r W arszaw ski" przeciw ­
staw ia wywodom  sen. Kozickiego poglądy gen. 
Sikorskiego; In tere su jąca  ta  polem ika św iad­
czy o istn ien iu  głębokich różnic ideow ych 
i psychicznych w Stron. Nar., k tó re, choć nie- 
u jaw n ian e  na zew nątrz, sięgają  bardzo g łębo­
ko. W yraziły  się one naraz ie  całkiem  o tw ar­
cie w śród m łodszych żywiołów narodow ych, 
gdyż młodzi są szczersi i n ie po trafią  zbyt 
długo trzym ać w uk ry c iu  tego, co noszą w 
sercu i mózgu. Ale i starsi, ja k  widzimy, dłu- 
żdj w ytrzym ać nie mogą.

Żyjem y bowiem  w czasach w ielk ich  decy- 
zyj i w ielk ich  posunięć i każdy, w k tórego 
żyłach niecałk iem  jeszcze zw apniałych k rąży  
krew , m usi zająć  takie, lub inne stanow isko 
i tem u stanow isku dać w yraz. W ypadki 
współczesne są bowiem  siln iejsze od wszyst­
kich nakazów  p a rty jn y ch , zobowiązań osobi­
stych i węzłów, zaw iązanych w przeszłości. 
U derza ją  one, ja k  w idzim y, naw et w tę  dzie­
dzinę, w k tó re j zdaw ałoby się, stanow isko 
obozu narodow ego było n a jb a rd z ie j jedno lite : 
w dziedzinie p o lityk i zagranicznej.

Może znowu będzie się te m , ktoś m artw ił, 
Co do nas uw ażam y, że im szybciej nastąp i 
w yjaśn ien ie  stosunków  we w szystkich k ie ru n - . 
kach politycznych w Polsce, tem  będzie lepiej, 
tem  szybciej uzdrow i się a tm osfera  polityczna 
w  k ra ju . Zatem  nie za ta jan ie  takich , czy in ­
nych różnic w imię dość w ątp liw ej w artości 
solidarności p a r ty jn e j, a le  szczera i o tw arta  
dy skusja  na  w szystk ie te  tem aty  m iędzy po- 
szczególnem i odłam am i op in ji p row adziłaby  
do przeczyszczenia k lim atu  politycznego w 
Polsce. M aterja łu  do te j  dyskusji nagrom a­
dziło się w sk u tek  w stydliw ego i d ługoletniego 
m ilczenia w w ielu  spraw ach aż nadto wiele. 

\

Na pierw szy ogień n iechby poszły zagadnienia 
z p o lityk i zagranicznej. W tedy okazałoby się 
kto z kim  ma w spólne w  Polsce już  poglądy, 
oraz gdzie i w jak iem  m iejscu pow stały  ju ż  
różnice faktyczne. O kazałoby się wówczas, 
ja k  bardzo p rzesta rza łą  jest s tru k tu ra  p o lity ­
czna naszego k ra ju .

KRÓL RUMUŃSKI O MŁODYCH
W obec ko respondenta  „G azety Polskie j" 

król rum uńsk i w ypow iedział się następu jąco  
na tem at udziału ludzi m łodych w życiu poli­
tycznemu

„...widzi Pan, w tych m om entach p rzeło ­
mowych, kiedy k ra j  w ym aga dzielnej, bez­
u s tan n e j p racy , trzeba  pow oływ ać do ste ru  lu ­
dzi młodych. W ładza n ie  pow inna być w tak  
n iezw ykłych okolicznościach m onopolem  n ie ­
naruszalnym , wciąż te j  sam ej garstk i ludzi. 
Potrzebne nam  są młode, niezużyte siły  móz­
gi i nerw y".

U śm iechnąłem  się, zaznaczając:
„Zgoła inaczej zatem , niż we F ranc ji. Tam, 

gdy się źle dzieje, op in ja  zw raca się do daw ­
niejszych prezydentów  R epubliki"...

..We F ra n c ji je s t inaczej — żachnął się 
żywo król, — tam  bidzie um ie ją  się dobrze 
starzeć. U nas to zupełnie co innego. Proszę 
jed n ak  nie w nioskow ać z m ych słów, że noszę 
się z zam iarem  doszczętnego rozbicia do tych­
czasowych politycznych zaprzęgów . Nie chcę 
tylko, aby  młodzi m ieli to sm ętne p rześw iad ­
czenie, że m uszą się stać starym i „prykam i", 
zanim  wolno im będzie poświęcić Państw u 
resztkę  nadw ątlonych  sił. W tak ich  w arun­
kach niesposób je s t dzisia j rządzić".

1 na zakończenie, k ró l pow tórzył raz jesz­
cze:

„Trzeba teraz  rozw ażnie stw orzyć coś no­
wego!"

JEDEN Z NAJZASŁUŻEŃSZYCH 
ś. p. JÓZEF HŁASKO, polityk, literat i pu? 

blicysta, b. uczestnik zmagań Niepodległościo­
wych, dwukrotny zesłaniec na Sybir, b. w ię­
zień bolszewicki, b. redaktor dzieników: „Gło­
su" wr W arszawie, „Wieku XX" we Lwowie, 
„Słowa Polskiego" we Lwowie, „Słowa W ileń­
skiego" w Wilnie, „Gazety Polskiej" w Mo­
skwie i „Gazety Warszawskiej" w stolicy, ty ­
tularny właściciel Dóbr rodowych „Przesie- 
mieńce" i przedmieścia Newelskiego miasta 
Połocka — ziemi W itebskiej, opatrzony św. Sa­
kramentami, po długich i ciężkich cierpieniach  
zmarł w dniu 14 lipca 1934 roku w Milanówku, 
w wieku lat 78.

P r z e g l ą d  g o s p o d a r c z y .
NARODOWI SOCJALIŚCI, A ŻYCIE GOSPO­

DARCZE NIEMIEC.
1) Położenie gospodarczo-polityczne Rzeszy.

K ryzys współczesny w różnych państw ach 
yy rożnem  u jaw n ił się nasileniu . W ielkie je ­
go natężenie  m ożna było obserw ow ać w N iem ­
czech w okresie p rzed  rew olucją  narodow ą. 
Św iadczyły o tem  m iljonow e rzesze bezrobo t­
nych, zam knięte fabryk i, spadek <e dochodów 
budżetow ych Rzeszy i t. d. N arodow i socja­
liści w ykorzystali okazję: w chłonęli w tym  po­
m yślnym  okresie  ogólnego niezadow olenia 
z rządów niezadow olone rzesze, gotowe na 
w szystko. Hasła ra d y k a ln e j n ap raw y  stosun­
ków, rów nież gospodarczych, (były wekslem, 
k tó rym  p a rt ja „Nazi" kupiła  masy. swych sze­

regowych. Po zw ycięstw ie nadszedł okres 
p łatności w eksla: na zapłacenie jed n ak  zab ra ­
kło środków . Na te ren ie  po lityki zagranicz­
ne j sukcesy nie spadły jak  jab łk a  z potrząś- 
nięte j gałęzi. W ręcz przeciw nie, dla zdobycia 
ich trzeba  było m ozolnej, pow olnej p racy , 
często idącej naw et w brew  dotychczas u ra b ia ­
nym nastro jom . Stosunki polsko-niem ieckie 
i p ak t n ieag resji m iędzy tem i państw am i jest 
jask raw y m  tego przyk ładem  i dowodem.

P a rt ja  narodow o-socjalistyczna w sparta  po­
siadaniem  w ładzy państw ow ej mogła sobie po ­
zwolić na n ieoglądanie się na chwilow e zm ien­
ne n as tro je  mas. Na konsekw entne pójście we 
wszelkich k ieru n k ach  n iezależnie od op in ji 
zab rak ło  w p a r tji  warunków psychologicz­

nych. Z jed n e j strony  istn ia ła  sta ła  obawa, 
że masy, k tó re  poparły  H itle ra  posłużą do mo­
b ilizac ji jak iem uś now em u ruchowji. Znisz­
czenie w szelkich ośrodków* opozycyjnych 
(G leięhschaltung) m iało niedopuścić do zorga­
nizow ania się sił w rogich reżym ow i p an u jące ­
mu. W sku tku  jed n a k  siły  opozycyjne zo­
sta ły  zatrzym ane w ram ach w łasnej o rgan iza­
cji politycznej, czyniąc ją  narzędziem  niepew- 
nem,, w każd e j chwili zdolnem  do buntu . O 
wiele siln ie j zaw ażył jeszcze inny  fak t. Ruch 
h itle row ski będąc długi czas w opozycji po­
padł częściowo w psychozę uznaw ania  dążeń 
n u rtu jący ch  szerokie m asy za dążenia narodu  
niem ieckiego, k tórych  rea lizac ja  leży w in te ­
resie  tegoż narodu.



W tym  stanie  rzeczy pójście w brew  m a­
som sta je  się niem ożliwem, n ie dlatego, że 
m asy te  odejdą, lecz d latego że członkowie 
p a r tj i  n a s tró j m as u w ażają  za k ry te rju m  dzia­
łania. G óra p a r tj i  te j  psychozie częściowo 
uległa.

W eksel na po litykę zagraniczną okazał się 
w dużej m ierze n iew ypłacalnym . Tern w ięcej 
zwrócono uw agi na po litykę w ew nętrzną, by 
choć na tym  teren ie  zrealizow ać p rzy rzecze­
nia. I tu  okazało się to  niełatw em . Przede- 
w szystkiem  rad y k aln ie  można zm ieniać ty lko  
te  rzeczy, na k tó re  ma się całkow ity, rozstrzy ­
ga jący  wpływ. Tym czasem  na p o litykę  we­
w nętrzną, zwłaszcza gospodarczą silny  wpływ  
rów nież w yw ierały  konserw atyw ne koła nac­
jonalistyczne zgrupow ane obok p rezyden ta  
Rzeszy, a sk ład a jące  się z kół w ielk iego p rze ­
m ysłu (Die F arben industrie) i junkrów , p rze ­
ciw nych w szelkiem u radykalizm ow i. Mimo icn 
oporu n iek tó re  p o stu la ty  rad y k aln e  zostały 
przeprow adzone. T rzeba się nam  tu  zastano­
wić nad treścią  słowa „radykalizm ".

2) Nacjonalizm a radykalizm.
Słowo radykalizm  w głębszej analiz ie  oka­

zuje się term inem  w ieloznacznym . Może on 
oznaczać stuprocentow e i szybkie p rzep ro w a­
dzenie jak iegoś program u. Można w tym  sen­
sie mówić o radykalnem  przeprow adzeniu  
program u liberalnego. T ak i radykalizm  n ie­
ma nic w spólnego z ideologją taką^ czy inną. 
Poprostu  nic n ie oznacza, ja k  napis „pan" 
przed im ieniem  i nazw iskiem  na tabliczce 
wejściow ej. To też w szerokich m asach to 
znaczenie term inu  się nie p rzy ję ło . N adto  ta ­
ka „ rad y k a ln a  postaw a w alki" jes t dowodem 
pew nej niedow arzoności w polityce, nielicze­
nia się ze słowam i i ich realizacją. N acjona­
lista  w yrzeknie  się szybkiego i 100% p rzep ro ­
w adzenia jakiegoś postu latu  jeśli stan narodu  
pozw ala ty lko  na pow olne jego p rzep ro w a­
dzenie. P rzeprow adzenie  szybkie jak ie jś  rze­
czy często jes t rów noznaczne ze szkodliw em . 
N aród n ieprzygotow any  do pew nych form  
choćby najlepszych, dozna, znalazłszy się w 
nich, ciężkich szkód. N acjonalista  n ie jes t 
bowiem  doktrynerem , k tó ry  je s t w posiadaniu  
cudow nych fo rm ułek  i recept. O becny stan 
narodu  trzeba  b rać  pod uw agę i zeń w ycho­
dząc dążyć do stanu  uznanego za lepszy, w yż­
szy. Jest to droga powolna,, nie usłana wcale 
różam i, lecz realna . Na te j  ty lko  drodze sło­
wo można obrócić w  czyn. L epiej w ięc w  tern 
znaczeniu nie mówić o radykalnym  nac jo n a­
lizmie. C echą nacjonalizm u jes t uznan ie  za 
k ry te rju m  rozstrzygające  p y tan ia : „czy tak i
je s t . in te res  narodu". Jeśli tak i nacjonalizm

w ym aga działania obliczonego na dłuższą m e­
tę i czas, to ,,rad y k a ln y  n acjonalista"  p rzesta je  
być nacjonalistą  a  s ta je  się w rogiem  n ac jo n a­
lizmu. Chce w praw dzie n a jlep ie j, lecz uw ie­
dziony m otyw am i irrac jonalnem i, gdyby miał 
możność działania, spow odow ałby ciężkie 
sti-aty.

R adykalizm  może być rów nież hasłem , w y­
w ieszką dla przyciągn ięcia  zw olenników  św ia­
topoglądu m aterja listyczno  - radykalnego ; ja k  
e ty k ie ta  dobrego francuskiego w ina na k ra jo ­
w ym  cienkuszu. T aki radykalizm  to na jzw y ­
klejsze  kłam stwo, k tó re  mści się na później­
szych losach organizacji, k tó ra  go użyje.

Pow szechnie słowo radykalizm  oznacza coś 
innego. Jest p rogram em  zmian społeczno-go­
spodarczych, zazw yczaj gw ałtow nych i sk ra j­
nych, m ających  na celu polepszenie w a ru n ­
ków bytow ania  pew nych w arstw  upośledzo­
nych kosztem  posiadających  w aru n k i życiowe 
lepsze. Pew ne tak ie  rad y k aln e  posunięcia są 
zgodne z in teresem  całości narodu. Inne  leżą 
ty lko  w in te res ie  zain teresow anych. R ad y k a­
lizm przeto  jak o  program  jes t sprzeczny 
z ideą narodow ą. Kom prom is dwu św iatopo­
glądów, jednego  uznającego za k ry te rju m  in­
teres klasowy, drugiego in teres całości o rga­
nicznie p o ję te j je s t w praw dzie  rzeczą m ożli­
wą, lecz nielogiczną, a  w następstw ie  k ró tk o ­
trw ałą . Z daje się, że nazw a h itleryzm u złu­
dziła w ielu radykałów  w Niemczech, bowiem  
z nazw y „narodow y socjalizm " w ysnuli oni 
tezę rów norzędności nacjonalistycznych  haseł 
z socjalnem i. I ta  w iara  w  możliwość kom pro­
misu spółczesnych św iatopoglądów  mści się 
dziś. Część hitlerow ców  rozum iała, że chodzi 
tu  o pew ne rad y k aln e  posunięcia leżące w in ­
teresie  narodu  niem ieckiego, d ruga  część, 
zwłaszcza w ychow ana na *marxiźmie i leniniź- 
mię p rzy ję ła  u k ład  odw rotny. H asła i p ro ­
gram  rad y k aln y  by ły  dla nich rzeczą główną 
a  nacjonalizm  uzupełn iającą.

R adykalizm  ma jeszcze inne znaczenie, k tó ­
rego na szczęście żaden nacjonalizm  nie uzna­
je  bo uznać nie może. M ianowicie ra d y k a ­
lizmem. zwie się p róby  w prow adzenia k o lek ty ­
wizmu i— gospodarki p lanow ej państw a i to 
w in teresie  w arstw  n ieposiadających. Tu wo- 
góle o in te resie  narpdu  m owy niema.
3) Radykalne posunięcia rządu niemieckiego.

W spółczesne N iem cy w y k azu ją  w ięc całą 
m ozajkę nacjonalizm ów  od nacjonalizm u 
w arstw  posiadających  o podkładzie uczucio­
w ym  pow iązania in te resu  w łasnego z państw o­
wym, poprzez nacjonalizm  nie  w ah a jący  się 
p rzed  użyciem  pociągnięć rad y k aln y ch  do r a ­
dykalizm u nacjonali żującego. Tem tru d n ie j 
je s t realizow ać p rogram  n arodow o.socja li­

styczny, a  tem  ła tw ie j o bun ty . Kom prom is 
różnych ideologij w jed n e j organizacji, wzgl. 
p róba  kom prom isu sprzecznych ideologij po­
mściła się o A riele szybciej, niż m ożna było- 
przypuszczać.

N iem niej rząd  niem iecki próbow ał z m n ie j­
szym lub w iększym  skutkiem , m niej lub w ię­
cej uzasadnione z p u n k tu  w idzenia narodow e­
go postu la ty  rad y k aln e  przeproAradzić i w ten  
sposób zadoAVolić masy.

P rzy  p a n u ją ce j tendencji do sam ow ystar­
czalności i p o stęp u jące j d ecen tra lizac ji u s tro ­
ju  gospodarczego św iata k ra je  gospodarczo 
jednostronne  są zagrożone we Arła^nym ustro­
ju  gospodarczym . PrzemysłoAre Niemcy, n ie  
posiadające zapew nionych rynków  zbytu  
p ierw sze pad ły  ofiarą  k ryzysu. To też p ierw - 
szem zadaniem  H itle ra  stało  się p rze łam an ie  
jednostronności gospodarczej Niemiec. Z po­
parciem  roln ic tw a połączono rad y k a ln ą  p ró b ę  
osadzenia części bezrobotnych na ziemi i za ta ­
m ow ania ucieczki ze wsi do m iast (dw orzysz- 
eza dziedziczne). Jest to słuszne z p u n k tu  wi­
dzenia narodow ego, lecz kw estją  je s t czy uży_ 
to środków  odpowiednich.

Inne próby rad y k aln e  budzą Arięcej za­
strzeżeń. T rzeba było dać pracę masom bez­
robotnych. A kcję przeprow adzono w ielką  i to- 
naw et z sukcesem . Upaństw ow iono a rm ję  h it­
lerow ską, sk ład a jącą  się w  głów nej m ierze  
z bezrobotnych, stw orzono obozy pracy, za­
trudn iono  część bezrobotnych w przem yśle  
Avcjennym, ożywionym  w ielk iem i k redy tam i 
państAva i rozpoczęto Avielkie inw estycje  z k re ­
dytów  państw a i B anku Rzeszy. T aka p o lity ­
ka jed n ak  kosztuje. Koszt w yraża  się w zwyż­
ce budżetu . Rzeszy, w nadm iernych  k red y tach  
b anku  em isyjnego i av zwyżce cen w ew nętrz­
nych. W zrasta w praw dzie  ożyw ienie gospo­
darcze k ra ju , lecz za to eksport n iem iecki 
spada. W skutek  zaniku k red y tu  m iędzynaro­
dowego m am y w następstw ie odpływ  w a lu t 
i złota zagranicę. Mimo ograniczeń dew izo- 
w ych i odm ow y płacenia długów zagran icz­
nych chw ieje się .w aluta niem iecka, k tó re j po­
k ryc ie  spadło p raw ie  do zera (około 5%). D a l­
sze n ak ręcan ie  k o n ju n k tu ry  je s t możliwe, 
lecz av w aru n k ach  jaw n e j inflacji. Widocznie- 
te  rad y k aln e  pociągnięcia n ie m iały nic w spól- 
nego z in teresem  narodow ym  Niemiec, bo do­
prow adziły  je  do stanu  grożącego popadn ię- 
ciem w odm ęty inflacyjne. C iężkiem  je s t  po­
łożenie Niemiec, lecz jes t to zap łata  n ac jo n a­
listom  niem ieckim  za kom prom is z rad y k aliz ­
mem, kom prom is ,,con tra  naturam ", bo są to  
ideologje sprzeczne. B unt szturm ów ek je s t  
Avięc ty lko częścią zap ła ty  za ig ran ie  z ogniem-

WŁ. K.

G L O S Y .
JESZCZE O REWOLUCJI.

W kw ietn iu  b. r. red. D robn ik  p isał w 
„AAvangardzie“ av a r ty k u le  p. t. „R ew olucja 
legalna":

„W P olsce is tn ie je  n ieszczęśliw a  dążność 
do naśladow ania  cudzych  w zorów , a  co jest  
jeszcze  gorsze,, do n aśladow ania  AVzorÓAV, k tó ­
rych się  w  gruncie rzeczy  n ie zna, n ied ok ła ­
dnie rozum ie i n ie w ie, jak  one napraw dę w y ­
g lądają . R ozum iem y, że istn ieć  m oże w p ływ  
p ew nych  rzeczy, że  m ożna się  dużo nauczyć  
p rzygląd ając się  tem u, co się  d zie je  g d zie in ­
dziej, jed nak  zew n ętrzn e n aślad ow n ictw o  je st  
n ie nauką, a le  m ałpiarstw em . S tosow an ie re­
cept zagran icznych , zaczerp n iętych  z zew nątrz  
bez n a leży tego  ich naw et przetraw ien ia , jest

zaAvsze k lęską. Tak ma się dzisiaj rzecz ze 
słowem „rew ilucia". ‘

A d a le j:
..Rew olucja w  znaczeniu dosłownem, to 

znaczy przew ró t nielegalny, m ógłby się av 
Polsce dokonać, gdybyśm y m ieli rządy  lib e ra l­
ne i wogóle słabe. Zam ach m ajow y, naw et j a ­
ko p ierw sza rew olucja  nie by łby  nigdy moż­
liwy, gdyby w Polsce nie by ły  istn ia ły  rządy  
p a rlam en tarne , chwiejne,- słabe, zm ien ia jące  
się co k ilka  m iesięcy i pozbaw ione a u to ry te ­
tu. W idzieliśm y zresztą, ja k  ówczesny rząd  za­
chował się w obec zam achu, ja k  ustąp ił z pola. 
D zisiaj rzeczyw istość je s t inna. N ie m am y 
system u liberalnego, nie m am y rządów  chw iej­
nych, rządzi grupa, k tó ra  wyw odzi się z w o j­

ska. Inna zupełnie jes t je j  psychologja, in n y  
zupełnie sposób reagow ania. W idzieliśm y go 
zresztą  av epoce m obilizow ania cen tro lew u."-

W ypadki polityczne w Polsce po zabó j­
stw ie ś. p. ministi-a P ierack iego  p o tw ierdz iły  
te w yw ody w całej pełni. W „Gazecie PoL 
skiej“ w num erze z dnia 21-go czerw ca zn a j­
du jem y b. ch a rak te ry sty czn y  pod tym  w zglę­
dem  a r ty k u ł  p. t. „Dla o trzeźw ienia", d ru ­
kow any k ursyw ą i noszący w szelkie  znam iona 
w ypow iedzi rządow ej. C zytam y tam  m. in.:

„C horzy na „m ałpią" chorobę po lityk ierzy  
— zapom inają, iż stosunki p rzedprzew rotow e 
we W łoszech i N iemczech, a  obecne stosunki 
w Polsce, n ie są w niczem  do siebie podobne. 
Polityczną p rzyczyną pow odzenia zarów no



M ussoliniego ja k  i H ittle ra , był p a ra liż  dem o­
k ra c ji  p a rlam en ta rn e j, je j  zgnilizna i rozkład. 
Ten k ryzys został w Polsce rozw iązany w r. 
1926 — a tem sam em  polityczna p rzesłanka  po_ 
w odzenia dla g rup  w kolorow ych koszulach 
nie istn ie je . T ak tyczną p rzyczyną pow odzenia 
m etod  „action d irecte" stasow anych w e W ło­
s/ech  ' w Niemczech by ła  psychiką grup sp ra ­
w ujących  rządy, psychika ku luarow ych  in try ­
gantów  nie zaś ludzi w ojny. W Polsce w ładzę 
m ają  w  ręk u  ci. k tó rzy  w cześniej znali się na 
„action  di recie" niż wogóle u rodził się faszyzm  
czy hitleryzm ."

ZADANIA MŁODEGO POKOLENIA.
„Czas" — organ prorządow ych  konserw a­

tystów  w a r ty k u le  o powyższym  ty tu le  zasta­
naw ia się w num erze z dnia 18 czerw ca nad 
zadaniam i młodego pokolenia. 1 G łów ną m y­
ślą  tego a r ty k u łu  je s t pogląd, że obecny układ 
sił politycznych w Polsce w ypływ a ze sta rych  
sporów  o rjen tacy jn y ch  1 je s t p rzeży ty  i n ie ­
norm alny. Jest to ja k  wiadom o pogląd, b ęd ą ­
cy jed n ą  z podstaw ow ych racy j po lityk i Związ­
ku M łodych Narodowców i „A w angardy" — 
pogląd, k tó ry  poraź  p ierw szy pełnie w yrażo­
ny został przez red. D robn ika  w jego książce 
„P rzesilen ie  w spółczesnej polityki", w ydanej 
w styczniu 1929 r. Poniżej cy tu jem y  a r ty k u ł 
„Czasu" w w y ją tk ach  (podkreślenia nasze): 

„Nie należym y do tych, k tó rzy  tw ierdzą, że 
ludzkość w kracza w jak ąś now ą erę, że św iat 
przechodzi przez olbrzym i p rzew rót, k tó ry  
pi zekreśli w szystko, co było, i że w sku tek  tego 
m łode pokolenie stan ie  p rzed  olbrzym iem  za­
daniem  budow ania  życia państw ow ego i spo­
łecznego na nowych, niestosow anych dotych­
czas zasadach. D latego jesteśm y przec iw n ika­
mi w yolbrzym iania  przepaści, dzie lącej poko- 
ienie sta rsze  od młodszego, ja k  to czynią n ie­
k tó rzy  m łodzi publicyści. Tem n iem niej je ­
d n ak  jesteśm y zdania, że m łode pokolenie pol­
sk ie ma do spełnienia pew ne zadania  b y n a j­
m nie j nie św iatoburcze, a le  tem  n iem niej b a r ­
dzo w ażne, k tó re  starsze  pokolenie spełnić nie 
je s t  w stanie.

„M a m y n a  m y ś l i  z a d a n i e  p o ­
l i t y c z n e  m ł o d y c h .  P o l e g a  o n o
n a  z n o r m a l i z o w a n i u  n a s z y c h
s  i a s i u n k ó w  p,oi 1 i t  y c z n | y  ch,  k t ó r e  
d o t y c h c z a s  s ą  w y b i t n i e  n i e n o r ­
m a l n e ,  i k t ó r e  p o k o l e n i e  s t a r ­
s z e  z n o r m a l i z o w a ć  n i e  j e s t  w
s t a n i  o. Nie chodzi nam  p rzy tem  b y n a j­
m niej o to, że dopiero m łode pokolenie nada 
państw u w ła ś c iw y  u stró j polityczny. Zmiana 
u stro ju , uchw alenie k o nsty tucji nie jes t bowiem  
w szvstkiem . Jest to e tap  w naszem  życiu 
państw ow em  niew ątpliw ie bardzo  ważny, a le  
każda k o n sty tucja  nawTet na jlepsza  tw orzy ty l­
ko pew ne ram y, k tó re  trzeba  będzie dopiero 
w ypełniać odpow iednią treścią  polityczną."

A nieco da le j czytam y:
,.N orm alny rozw ój naszego życia  państw o­

w eg o  b ęd z ie  w ięc  w  znacznym  stopniu u za leż­
n iony od tego. ja k ie  będ zie  w yrob ien ie  p o li­
tyczn e społeczeństw a, ja k ie  m etody w a lk i p o li­
tyczn ej, ja k ie  p oczu cie  odpow ied zia ln ości u 
p rzyw  ód ców . W t e j  d z i e d z i n i e  s t a r ­
s z e  p o k o l e n i e  n i e  z d a ł o  e g z a m i ­
n u  i p r a w d o p o d o b n i e  g o  j u ż  n i e  
z da .  P r z e s z c z e p i ł o  o n o  n a  g r u n t  
n i a p  o d l e i g ł e  j p a  ń s  t w  a  w  o‘ś ć l  pio li­
s k i  e j d a w n e  s p o r y  o r j e n t a c y j -
n e  z o k r e s ó w 7 n i e w o l i  i w o j n y .  
T o  s p r a w i ł o ,  ż e p o  d z i ś  d z i e ń
p o d  w z g l ę d e m  p o l i t y c z n y m  s p o ­
ł e c z e ń s t w o  n a s z e  d z i e l i  s i ę  n a  
o b o z y  w e d ł u g  t y c h  s t a  r y  c h,  p r z e-  
b r a m j a  ł y c h,  n a j z u p e ł n i e j  d z p ś  
j u ż  n i e a k t u a l n y c h  p r o g r a m ó  w i

o r  j e n t a c  y j. Po dziś dzień na łam ach p ra ­
sy toczą się jałow e spory, k to  m iał ra c ję  — 
piłsudczycy rozpoczynając zb ro jną  w alkę z ję ­
ci nym z zaborców, czy narodow a dem okracja , 
tw orząc pod opieką a ljan tó w  K om itet N arodo­
wy w P aryżu . Starsze pokolenie je s t pod tym  
w zględem  zanadto  w spom nieniam i obciążone, 
zanadto  ocenia dzisiejsze stosunki pod kątem  
sym patji lub a n ty p a tji  do osób, k tó re  w tych 
s ta rych  sporach czynny b ra ły  udział, b y  m o­
gło wyprowadzić życie polityczne społeczeństw a 
na zdrow e norm alne drogi. Nie m am y b y n a j­
m niej zam iaru  kw est jonow ać ani zasług, an i 
i ozumu, an i dośw iadczenia polityków  przed- 
w ojennych, m ożemy jednakow oż stw ierdzić, że 
daw ne wspom nienia, daw ne sukcesy i niepo­
wodzenia nie pozw ala ją  im zdobyć się na ob­
iek tyw ną ocenę teraźniejszości.

..T o u i e r ó ż n i c a  p r o g r a m ó w  s t a ­
n o w i  b e z d e n n ą  p r z e p a ś ć  m i ę  d z y  
u m i a r k o w a n ą  c z ę ś c i ą  o p o z y c j i  
p r a w i c o w e  j  a p o l i t y k ą  o b o z u 
r z ą d o w e g o ,  t ę  p r z e p a ś ć  w y k o p  a- 
ł a  p  r  z e s z t o ś ć. I dlatego m ost przez  tę 
przepaść będzie mógł być rzucony ty lko  przez 
tych, dla których owa przeszłość je s t w p raw ­
dzie przedm iotem  bardzo ciekaw ych h isto ry ­
cznych badań, a le  k tó ra  ich bezpośrednio nie 
tyczy."

N iestety  w d ru g iej części a rty k u łu  „Czas" 
zjeżdża na to ry  klasycznego liberalizm u, a 
kończy w sposób n astępu jący :

„Młode pokolenie pow ojenne do jrzew a i 
zaczyna m yśleć sam odzielnie, pozostaw ia histo- 
i ykorn ocenę daw nych sporów. Oczyw iście po ­
dział na obozy polityczne pozostanie, a le  są 
w idoki i nadzieje, że c h ara k te r  w alk i po litycz­
nej się zmieni. P rzeciw nicy polityczni, r e k ru ­
tu jący  się z młodego pokolen ia  p rzestaną  w y­
znaw ać zasadę — albo ty lko  my, a lbo  ty lko  
wy. a  zastąpią ją  zasadą inną  b a rd z ie j d o jrza ­
łą. b a rdzie j zachodnio-europejską — i m y i wy, 
r a z  m y , r a z  w y " . (!)

Raz my, raz  w y — „Czas" je s t w idać zwo­
lennikiem  klasycznego parlam en tary zm u  i de­
m okrac ji z ciągłem i zm ianam i gabinetów  i sy­
stemów rządzenia. C iekaw e, a  nam  zdawało się, 
że pogląd tak i zbankru tow ał już  defin ityw nie 
w oczach wszystkich.

LIBERALIZM I SILNA WŁADZA.

W num erze 160 „Czasu" (13. 6. 54.) z n a jd u ­
jem y program ow y a r ty k u ł ustro jow y pod cha- 
ra k te i ystycznym  ty tu łem  „Czy zm ierzch p ań ­
stw a liberalnego?" D ru g ą  część tego a rty k u łu  
cy tu jem y bez kom entarzy , na k iedy indzie j od­
k ład a jąc  uzasadnien ie  naszego stanow iska.

„N atom iast należy  sobie postaw ić bardzo 
zasadnicze pytanie, a m ianowicie, jeśli system  
państw a liberainego je i t  zły, jeśli rząd y  stro n ­
nictw  politycznych p row adzą państw o do zgu­
by. to czem należy  i czem m ożna ten  system  
zastąpić. G dy przechodzim y od k ry ty k i, do 
• rog; a mu pozytyw nego, to naogół w szyscy he- 
i oldowie, propagatorzy , a  rów nież rzekom i re ­
a lizato rzy  now ej ery, nowych system ów p rze ­
chodzą zazw yczaj do tez nader ogólniejszych, 
u n ik a ją  w skazań szczegółowych, jednem  sło­
wem nic k o nkre tnego  a  jednocześnie p rak tycz­
nego i życiowego nie p roponu ją.

„Możliwe są tu  oczywiście dwa rozw iąza­
nia: a lbo  odsunąć społeczeństw o wogóle od u- 
działu w rządach, w tedy  po lityka  jego o rgan i­
zacji s ta je  się z p u n k tu  w idzenia politycznego 
zupełn ie n ieak tualna, a lbo  też należy stw orzyć 
organizację, k tó rab y  zastąpiła  dzisiejsze s tro n ­
nictw a. O pierw szem  rozw iązaniu  n ik t pow aż­
ny nie myśli, pozostaje  w ięc rozw iązanie d ru ­
gie. Z b a rd z ie j skonkretyzow anych p ro jek ­
tów dość szeroko i in tensyw nie  propagow ana 
je s t m yśl zawodowego zorganizow ania społe­

czeństw a i p rzekształcen ia  współczesnych p a r ­
lam entów , będących rep rezen tac jam i s tro n ­
nictw , na  p a rlam en ty  zawodowe. P ro je k t ten  
ma k ilk a  w arjan tó w  — we W łoszech o rg an i­
zu je  się społeczeństw o w korp o rac je  zawodo- 
we, w Niemczech była mowa o o rgan izacji s ta ­
nowej (obecnie p ro jek t ten  został odłożony na 
czas b liże j niekreślony) tak  samo idea państw a 
stanowego je s t m yślą przew odnią  now ej au- 
s tr ja c k ie j konsty tucji.

„Trzeba przedew szystk iem  z całym  naci­
skiem  podkreślić , że jed y n e  państw o, k tó re  na 
m iejscu system u liberalnego, rea lizu je  system  
k orporacy jny , t. j. W łochy, czyni to w sposób 
przym usow y. T rzeba być ślepym, żeby nie w i­
dzieć, iż ko rp o rac je  w łaśnie są jedyn ie  o rg a­
nizacjam i, za pośrednictw em  k tó rych  rządzi 
stronnictw o faszystow skie. O pow odzeniu eks­
p erym en tu  włoskiego — inaczej tru d n o  to n a ­
zwać — będzie można sądzić dopiero w tedy, 
gdy zrzeszeni w  k o rp o rac jach  obyw atele będą 
m ogli za ich pośrednictw em  sw obodnie sw oją  
wolę i zdanie w ypow iadać, a nie wolę i zdanie 
s tronnictw a faszystow skiego. Isto tą  faszyzm u 
je s t system  m onoparty jny , rządy  abso lu tne  
p a r tj i  faszystow skiej, a  czy faszyści rządzą za 
pośrednictw em  kierow anych  przez siebie kor- 
poracy j, czy za pośrednictw em  kom itetów  p a r­
ty jnych, czy w  jak ik o lw iek  inny sposób, to 
je s t rzeczą n a jzu p ełn ie j obojętną.

N arazie  więc w  tych państw ach, gdzie sy­
stem  lib e ra ln y  został obalony, m iejsce jego za­
ją ł  system  m onoparty jny . Z jaw isko to obser­
w u jem y  zarów no w e W łoszech, gdzie k o rpo­
rac je  zostały stworzone, ja k  i w Niemczech, 
gdzie realizacja  u s tro ju  stanow ego została od­
łożona.

F a ta ln ą  konsekw encją  system u m onopar- 
ty jnego  je s t państw o to talne. Bez ścisłego u- 
zależnienia w szystk ich  obyw ateli od państw a, 
bez zetatyzow ania  w szystk ich  dziedzin życia 
społecznego system  m o n o party jny  b y łby  n ie  do 
pom yślenia, gdyż pow stałaby  przeciw ko niem u 
zbyt silna reak c ja .

Mamy więc do w yboru  albo  zachować n a ­
dal system  państw a liberalnego, a lbo  przejść  
na system  państw a totalnego. P rzyznajem y, 
iż w olim y to p ierw sze ze w szystkiem i jego nie_ 
dom aganiam i. Z resztą te  niedom agania można 
usunąć. T rzeba w reszcie skończyć z u tożsa­
m ianiem  liberalizm u politycznego z sejmo_ 
w ładztw em . Przecież m ożna ograniczyć u- 
p raw n ien ia  parlam en tu , p raw o k o n sty tucy jne  
zna szereg na to sposobów, m ożna wzmocnić 
stanow isko i a u to ry te t pańs.twa aż  do ustan o ­
w ienia m onarch ji dziedzicznej w łącznie. Moż­
na i trzeba  zm ienić o rdynację  w yborczą. Moż­
na naw et w prow adzić uprzyw ile jow anie  p raw - 
no-polityczne dla państw a specja ln ie  zasłużo­
nych obyw ateli. To wTszvstko z system em  libe­
ra lnym  da się na jzu p ełn ie j pogodzić. Ale do­
póki w sposób zupełnie n a tu ra ln y  nie pow sta­
ną o rgan izacje  społeczne, k tó re  będą m ogły 
p retendow ać do tego, że is to tn ie  rep re z en tu ją  
społeczeństwo, dopóki społeczeństw o zupełn ie 
sam orzutnie dobrow olnie, nie pod przym usem , 
n ie  w  drodze p re s ji ze strony  w ładz adm in i­
s tracy jnych , n ie odw róci się od stronnictw  p o ­
litycznych, k tó re  je  dotychczas rep rezen tu ją , 
dopoki te  stronn ictw a w  sposób n a tu ra ln y  nie 
zam rą, nie mó*wmy o zm ierzchu system u libe­
ralnego, jeśli n ie chcem y być doszczętnie n a ­
wet av dziedzinie duchow ej przez państw o to ­
ta lne  zetatyzow ani."

Podobne stanow isko, co „Czas" za jm u je  
in te resu jąco  redagow any organ m łodych kon­
serw atystów  „Bunt Młodych", k tó ry  ma za złe 
„A w angardzie" je j  an ty liberalizm . Po kom­
plem encie pod adresem  naszego pism a „Bunt 
M łodych" pisze:



„Chodzi o zagadnienia  ustro jow e. P. R. P ie ­
strzyńsk i — jed en  z przyw ódców  ugrupow ania  
— podkreślił w sw ej p racy , iż zwalcza zarów no 
nadm iern ie  w y b u ja ły  parlam en taryzm , ja k  i 
w ładzę despotyczną. Zdaw ałoby się, że p u b li­
cystyka jego o rganu  pow inna iść po te j  słusz­
n e j lin ji i  nadal. N iestety , jed n a k  w  „A w an­
gardzie" z n a jd u ję  ty lko  ciągłe znęcanie się nad  
zasadam i wolnościow em i — jak g d y b y  ich  p rze ­
ro st w te j  chwili tak  siln ie nam  zagrażał. N a­
tom iast an i słów ka nie zn a jd u ję  o n iebezpie­
czeństw ach sk ra jn e j d y k ta tu ry ."

N ie w dając  się znowuż w m eritum  zagad­
nienia, w y jaśn iam y  jedynie , że m iędzy po­
glądam i ustro jow em i posła P iestrzyńskiego, a 
poglądam i re d ak c ji ,,A w angardy" niem a n a j­
m nie jszej różnicy i że tak  ja k  i on jesteśm y 
p rzeciw nikam i państw a absolu tystyczno-poli- 
cyjnego, a  zw olennikam i s iln ej w ładzy i silne­
go u s tro ju  państw ow ego, opartego  o o rgan i­
zację narodu.

,,B unt M łodych" pisze w dalszym  ciągu, 
kończąc sw ą n o ta tkę  w yznaczeniem  nam  pew ­
n e j roli, k tó re j m y jed n ak  nie p rzy jm iem y:

„Jest to niebezpieczna jednostronność. 
W y b u ja ły  parlam en tary zm  w te j  chw ili Polsce 
b y n a jm n ie j n ie  zagraża. Loin de la. P łyniem y 
z w ie lką  fa lą  eu ropejsk iego  neo-despotyzm u. 
Siła ciężkości pcha rząd  do coraz to dalszego 
ograniczania  sw obodnej działalności jednostk i. 
Jeżeli nie będzie silnego p rąd u  op in ji w k ie ­
ru n k u  ra tow an ia  resztek  swobody in d y w id u al­
n e j i w pływ u czynnika obyw atelsk iego na 
rz ąd y  b iu ro kratyczne , m ożem y być pewni, że 
10 la t będziem y m ieli w ładzę abso lu tną . N ie­
ste ty  jed n a k  n iety lko  n ie w idać w śród naszego 
pokolen ia  grupy, k tó rab y  p o trafiła  zdecydow a­
nie przeciw staw ić się państw u policyjnem u, a le  
w ręcz odw rotn ie  w iększość m arzy  o jeszcze 
o strzejszej dyktaturzel. G rupa  „A w angardy" 
m ia łaby  tu  p rzed  sobą ładne zadanie. S tanąć 
w yraźn ie  na g runcie  k o n sty tu c ji 26 stycznia 
1934 roku  i przyczyniać  się do w prow adzenia 
je j  w życie, d rogą pogodzenia zasady a u to ry ­
te tu  i zasady wolności. N ie na to uchw alono 
konsty tucję , ab y  znó’w ją  zm ieniać.'

,?KURJER PORANNY" O MŁODZIEŻY 
NARODOWEJ.

O rgan  lew icy obozu rządow ego w arszaw ­
ski „Kurjer Poranny um ieścił w czerw cu k il­
ka  a rty k u łó w  o m łodzieży narodow ej, nap i­
sanych n a  podstaw ie rozmów, jak ie  przepro^- 
w adził p rzedstaw icie l tego pism a z p rzyw ód­
cam i poszczególnych odłam ów Obozu N arodo­
wego, Poniżej podajem y w y ją tk i z tych a r ty ­
kułów . N a jp ierw  o sek c jach  m łodych S tron ­
nictw a N arodow ego:

„Spraw ą m łodzieży zajm uje  się endecja  
od szeregu lat. P rzygo tow uje  sobie nowych 
zwolenników.

„Zdobycie m łodzieży zapew nia posiadanie  
k ad r, k tó rem i m ożna operow ać tak tyczn ie. Mło­
dzież można uw ażać jak o  ta ra n  do akc ji, k tó  
re  nie zawsze godzą się z rozsądkiem  politycz­
nym. a le  w ym agają  tem peram en tu  i bojow ego 
nastaw ienia . Można dokuczyć przeciw nikow i, 
spraw ić m u w iele kłopotu, czasam i w ystaw ić 
młodzież naw et n iepo trzebn ie  na sztych;, w y­
przeć się je j  potem , zasłonić je j  niedośw iad- 
czeniem , spontanicznością odruchów .

„Młodzi położyli n iew ątp liw ie  pow ażne za­
sługi dla S tronnictw a N arodowego. G dyby nie 
oni daw noby ono praw dopodobnie  zm urszało, 
po k ry ło  się pleśnią, przeszło do h is to rji. D zię­
ki m łodzieży S tronnictw o N arodow e było w 
stan ie  prow adzić  w alkę z obozem rządzącym , 
opanow ać te re n  akadem ick i, w yjść  z niego w 
masy, poruszyć ulicę. Baczono p rzy tem  uw aż­
nie, aby  n ie daw ać je j  zbyt dużej sw obody i

wol-ności, ucinano  głowy zbyt sam odzielnym  
przewódcom , u trącano  ich, spychano w cień.

„Ta m łodzież jed n ak  nie zawsze chciała 
być ty lko  narzędziem . U pom niała się o sw o­
je  p raw a, dom agała się odm łodzenia w ładz 
stronnictw a, bun tow ała  się czasami. D opuszcza­
no wówczas do w ładz stronnictw a, do m anda­
tów poselskich, p rzedstaw icie li m łodzieży, zaw ­
sze jed n ak  w um iarkow anej dozie, sta rano  się 
zaszczepić im psychologję p a rty jn ą , naliczyć 
p a rty jn y ch  m etod, oswoić, obłaskaw ić, stępić 
w y b u ja łe  tem peram enty .

„U daw ało się to przez długi czas. M etody 
zdaw ały  się być niezaw odne, panow anie nad 
m łodzieżą niepodzielne Ale ty lko  do czasu. 
W reszcie n astąp ił rozłam . T rudno jeszcze oce­
nić czy je s t to rozłam  głęboki, zasadniczy. 
Pośród m łodzieży w  obozie narodow ym  w szy­
stko jeszcze je s t p łynne. T rudno uchw ycić 
isto tny  obraz sy tuacji. Można przew idyw ać co 
będzie  w kró tce. B ardzo tru d n o  przew idzieć 
przyszłość.

„Inaczej to w szystko w ygląda w W arsza­
wie, inacze j na p row incji. Młodzież narodow a 
w każdem  p raw ie  w iększem  m ieście ma sw oje 
w łasne oblicze, w łasnych przew ódców . Mnożą 
się liczni ideolodzy, k tó rzy  pośpiesznie w y pra­
cow ują p rogram y, tezy. D zisiaj można mówić 
o zasadniczych trzech  o rjen tacjach ..."

A d a le j:
„N ajciekaw szy w  tem  w szystkiem  jes t p ra w ­

dziw y stosunek w szystkich k ierunków  m ło­
dzieży do s ta re j  endencji. Spotykam  się ze zda_ 
niem, iż obecna fronda, b un t m łodych, je s t no- 
wem posunięciem  taktycznem  S tronnictw a N a­
rodowego, k tó re  w dalszym  ciągu trzym a m oc­
no rę k ę  na pu lsie  żyoih młodzieży, w ysuw a ją  
na pozycje bojow e, a b y  w odpow iednim  mo­
m encie zebrać  znowu pod sw ojem i sz tanda­
ram i."

„Ale ab y  to  zrozum ieć, trzeba  p rzejść  w raz 
ze m ną poprzez w szystk ie  odłam y m łodzieży 
narodow ej, sięgnąć g łęb ie j spojrzeniem  w  tę 
m łodzież, iść za biegiem  je j  m yśli. Kto wie, 
m ożnaby może dojść wówczas do w niosku, iż 
je s t coś w ięcej, co dzieli tę  m łodzież od s ta ­
rego pokolenia endecji, n iźli różnica tak ty k i 
czy pew ne ostrzejsze  zarysow anie n iek tórych  
haseł.

„N ajm niej ta jem nic  i zagadek jes t w w y­
działach m łodzieży S tronnictw a N arodowego. 
Rozm awiam  z je j  przew ódcą n a  te ren ie  C zę­
stochowy. Rozm awiam  zresztą z innym i w  in ­
nych m iastach. To w szystko są w łaściw ie człon­
kow ie S tronnictw a Narodow ego, ty lko  m łod­
si w iekiem . Dm owskiego u w aża ją  za w odza i 
za najw yższy  au to ry te t. Do Kościoła K atolic­
kiego m ają  stosunek uczuciow y i program ow y. 
Są zasadniczym i p rzeciw nikam i m iędzynaro- 
oówek, a le  jeśli ju ż  m a być jak a  i m ieć pew ne 
wpływy, — to n iech aj n ią będzie Kościół Ka.- 
tolicki. Pytam  o ich stosunek do Obozu Naro- 
c'owo-Radykalnego. W yrażają  się n iezbyt po­
chlebnie o jego przew ódcach, n azyw ają  ich roz- 
b ijaczam i ruchu  narodow ego. N arazie  zajm u ­
ją  stanow isko n eu tra ln e . W szędzie jed n ak  
gdzie są, chcą bronić swego te ren u  p rzed  w ta r ­
gnięciem  O. N. R -u .“

„Ich p ro g ram  społeczny? Mówią m i dość 
m ętn ie  o upow szechnieniu własności, a le  racze j 
za odszkodow aniem , są zresztą za łączeniem  
m etod rad y k aln y ch  z dawnem i. A ntysem ityzm ? 
N atu raln ie , są an tysem itam i. O p a rag ra fie  a- 
ry jsk im  w olą racze j n ie mówić. K iedy w spo­
m inam  różne nazw iska leaderów  endecji, k tó ­
rzy  nie p rzetrzym aliby  łagodnego naw et bada­
nia ich a ry jsk o śc i mówią, iż dopuszczają pew- 
ne w y ją tk i.

„W odezwach w yborczych do sam orządu 
w y suw ają  hasła  uw olnienia m iast od Żydów. 
Mam wyrażenie jed n ak , iż nie są na tym  p u n k ­

cie zupełn ie  n ieprzejednani. Skłonni są dopuś­
cie indyw idualne  trak to w an ie  poszczególnych 
w ypadków . M ożnaby się naw et z nim i na ten  
tem at w poszczególnych w ypadkach  p o targo­
wać. W w ypadkach w ątp liw ych  dołożyć pa rę  
procentów  a ry jsk ieg o  w yglądu, jak ieś  sum ia­
ste w ąsy o szlacheckim  wyglądzie, p a rę  la t 
należenia  do S tronnictw a N arodow ego i moż­
naby zostać p rzy ję ty m  do w spólnej grom ady.

„G dyby nie to co się dzisia j dzieje w śród 
m łodzieży narodow ej — ten  typ  m łodzieży w y­
tw orzy łby  szeregi p rzyszłe j endecji, k rop la  w 
krop lę  podobnej do starego pokolenia.

,.YV te j  m łodzieży odnaleźć można bowiem  
w szystkie cechy, w szystkie m etody d aw nej 
endecji. Nie m io ta ją  n ią burze, an i chęć b u n ­
tu. Je j radykalizm  ma fałszyw e nuty. To m ło­
dzież nieciekaw a, trącąca  s ta rośc ią1.'

N ajw ięcej uw agi pośw ięea „K u rjer Po­
ran n y  Obozowi N arodow o-R adykalnem u.

„ In te resu je  m nie p rzedew szystk iem  stosu­
nek O. N, R. do S tronnictw a Narodowego, do 
endecji. Pytam  także o ich stanow isko do 
Dm owskiego, o to  czy uw aża ją  go za swego 
wodza. Dm owski je s t w edług słów mojego- 
rozmówcy, człowiekiem , k tó ry  dokonał w iel­
kich rzeczy. O. N. R. uw aża, iż pozostanie po  
nim  — jak o  trw a ła  w artość — dorobek ideolo­
giczny. Jako tak ty k  i czynny p o lityk  należy  
ju ż  do przeszłości. Zasługą Dm owskiego było, 
iż stw ierdził on chorobę, jak a  toczy u s tró j li­
beralno -dem okra tyczny . D m owski postaw ił 
diagnozę, a le  n ie  w skazał środków  leczenia. 
M sku tek  tego młodzież m usi sam a w ypracow ać 
p rogram  i szukać dróg na uzdrow ien ie  ch o re j 
rzeczyw istości.

„D la m łodzieży skup ionej pod znakiem  O. 
N. R. S tronnictw o N arodowe, zarów no przez 
sw ój program , ja k  i tak ty k ę , tkw i jeszcze w 
kończącej się już  epoce. Młodzież opuściła 
stronnictw o, gdyż atm osfera, p an u jąca  w niem, 
poczęła już  dusić i poniew aż nie m ogła zna­
leźć wspólnego języ k a  ze starszem  pokole­
niem. E ndecja, zdaniem  O. N. R„ nigdy ju ż  
nie będzie rządzić. Pow inna być izolow ana od 
budow y Polski. Boi się czynnych w ystąp ień , 
walki, jes t anachronizm em ."

W konkl uzji wyw odów o radykaliźm ie O . 
N. R-u „K u rjer P o ran n y  pisze:

„Niem a w  tym  radykaliźm ie n ic  z jakob i- 
nizmu, z n iep rze jed n an e j postaw y, z pozycyj, 
z k tó ry ch  niem a odw rotu.

„Mówimy w reszcie o k w estji żydow skiej. 
Jest ona bojow ym  argum en tem  O. N. R.. p rze­
n ika  jego ideologję i p rogram , jes t w łaściw ie 
punk tem  w yjściow ym  dla rozw iązania w ie lu  
problem ów . Czy są zw olennikam i p a rag ra fu  
ary jsk ieg o ?  Zasadniczo tak.

„W stosunku do Żydów jes t więc stosunek 
zdecydow anie negatyw ny; P o trzebny  je s t w 
te j  spraw ie, w edług O. N. R.. fanatyzm , k tó ry  
może spow odować pew ne ofiary, osobiste t r a -  
gedje.

„O. N. R. podkreśla  silnie pozytyw ne na­
staw ienie do Kościoła katolickiego. Uw aża, iż 
katolicyzm  w yw arł głęboki w pływ na u k sz ta ł­
tow anie  się naszej narodowości. Nie rozdziela 
k le ru  od re lig ji, jednakże, ja k  mi ośw iadcza­
ją, nie m ożna dopuszczać v do tego, a b y  poli- 
ty k a  Kościoła by ła  sprzeczna z in te resam i n a ­
rodu.

„Tak mi m ówią w W arszawie. Nieco od­
m iennie W ygląda ta  sp raw a w Poznaniu, gdzie 
szefem O. N. R. je s t m łody adw okat, M ichał 
H ow orka.

O rozm ow ie z p. H ow orką p rzedstaw icie l 
„K u rje ra  Porannego" pisze m. in .:

„Mówimy zresztą  także i o stosunku  O. N.
R. do dzisie jszej rzeczyw istości w  Polsce. W
stolicy, w Poznaniu, w  m ałych m iastach  na
prow incji. Tam, gdzie m łodzież je s t p rzesiąk ­



nięta jeszcze w pływ am i endecji, tam  m a za­
szczepioną dużą dozę n ienaw iści. W w iększo­
ści w ypadków  słyszę jed n a k  słowa pełne sza­
cunku  dla tw órców  polskiego czynu w ojskow e­
go. czasam i odruch sentym entu."

W ocenie ogólnej O. N. R-u ,,K u rje r  Po­
ran n y "  k o n k lu d u je : »

„Jak  w k ażd e j zresztą o rgan izacji p o lity ­
cznej i w O. N. R. należy odróżniać przew ód- 
ców od organizacyjnych dołów. Przewódcom  
m ożna przvpisyw ać różne cele i zam iary  
doły szukają  w O. N. R. poprostu  możności 
politycznego w yżycia się, łatw ych haseł, n ie ­
skom plikow anej ideologji. Szczególnie na  p ro ­
w incji, m łodzieży robotniczej, rzem ieśln iczej i 
in te ligencji zaw odow ej n ie  m ówią już  nic o r­
ganizacje prow adzone i k ierow ane przez za­
wodowców organizatorów , a lbo  przez o fic ja l­
nych polityków , nam aszczonych stygm atem  
w ielu godności lub urzędu. Ta m łodzież chce 
brać  udział w tw orzeniu  rzeczyw istości poli­
tycznej. Nie chce być b ie rn ą  m asą, używ aną 
do zapełn ian ia  o ficjalnych  zgrom adzeń, pocho­
dów. N ie chce roli statystów ."

„Doły organ izacy jne  nie w y g ląd ają  zresz­
tą  zbyt ciekaw ie. Są naogół słabo uśw iadom io­
ne. Z górą o rgan izac ji łączą je  w łaściw ie r a ­
czej hasła negatyw ne. W zagadnieniach pro­
gram u pozytyw nego nie  p o tra fią  powiedzieć 
w iele konkretnego.

„Słaba to jest budow a, niezbyt mocne w ią ­
zania. T rudno  jes t z negacją  ty lko  w yruszać 
na p odbó j przyszłości. A w każdym  razie  t r u ­
dno zwyciężyć."

O Zw iązku M łodych Narodow ców  „K urjer 
P o ran n y "  pisze:

„Jest jeszcze jed en  odłam  m łodzieży, k tó ra  
opuściła S tronnictw o Narodowe. To Z. M. N. w 
Poznaniu . Na czele jego s to ją  przedstaw icie le  
m łodej in te ligencji. W edług tego, co słyszę o i 
przew ódców , nic nie łączy ich o rgan izacy jne ze 
S tronnictw em  NarodoWem. W ypracow ują  w łas­
ny program  polskiego nacjonalizm u, bez ob ­
cych wzorów. S tosunek ich do obecnych rzą ­
dów je s t pozytyw ny. U w ażają, że w w ielu  dzie­
dzinach, gdyby byli u w ładzy, rob iliby  to samo. 
W zm acnialiby a rm ję, zw alczali party jn ic tw o . 
N arazie  o rg an izu ją  sw oje g rupy  w Poznaniu, 
K rakow ie i Lwowie.

Kończv swe w yw ody o m łodzieży narodo­
w e j „K u rje r  Po ranny" poniższym  ustępem :

„Jest jeszcze bardzo  ciekaw e zjaw isko, do­
da tn ie  i zdrowe. O to rosnące poczucie u  m ło­
dzieży i to w szelkich obozów, iż los państw a 
jego  dole i  niedole są zw iązane nierozłącznie 
z je j losem. N aw et u m łodych chłopców, k tó ­
rzy  dopiero  opuścili ław ę szkolną, k tó rzy  w y­
chodzą w życie, napotykam  na g łębokie po­
czucie tvch  więzów. K ażde w ydarzen ie  p o li­
tyczne na te ren ie  k ra ju  lub zag ran icą  in te re ­
su je  ich żywo, ja k  w łasne osobiste przeżycie.

„To, że ta  m łodzież tak  m yśli i czu je  je s t 
R ezw ątpienia w ynikiem  ostatn ich  k ilk u  la t 
p o lsk ie j rzeczyw istości. W zm ocnienie a u to ry ­
te tu  państw a na w ew nątrz , wzm ożenie a u to ry ­
te tu  Polski na  te ren ie  m iędzynarodow ym  było 
dla m łodzieży potężnym  czynnikiem  w ycho­
wawczym .

„R adykalizm  społeczny i gospodarczy m ło­
dzieży nie je s t w ynikiem  dem agogji, a n i sz tu ­
cznej p ropagandy. Młodzież chce silnego p a ń ­
stw a zw iązanego organicznie w jed n ą  całość. 
W przebudow ie społecznej u s tro ju  w idzi śro­
dek  prow adzący  do celu. Jeżeli odrzuca p ew ­
ne dotychczasow e form y życia, to jedyn ie  d la ­
tego, iż uw aża je  za stare, zgrzybiałe, k tó re  
trzeb a  zastąpić nowemi dla dobra i  d la p rzy ­
szłości państw a.

, Nasza dzisiejsza m łodzież n ie chce być 
ty lk o  b iern y m  obserw atorem . Ma ona sw oje 
tęsknoty , chce sam a b rać  udział w p ra cy  nad

państw em , szuka się naw zajem , łączy w  o rg a ­
n izacje  i obozy."

„ISTNIEJĄ ZASADNICZE RÓŻNICE...44
Tygodnik  Legjonu M łodych w Poznaniu 

„P rzeg ląd  Polski44 (dawn. Polska Leg jonowa) 
w nr. 24-tym z dnia 17-go czerw ca w a rty k u le  
p. t. „ Is tn ie ją  zasadnicze różnice" zajm uje  się 
w yszukiw aniem  zasadniczych różnic m iędzy 
Obozem  N arodow ym  i Obozem  Piłsudczyków , 
by  udowodnić tezę, że „frazesam i być m uszą 
w szelkie sko jarzen ia  narodow o'-państw ow e“. 
A utor lego a r ty k u łu  s ta ra  się dotrzeć do 
isto ty  różnic psychicznych m iędzy oboma obo­
zami. prow adzącem i m iędzy sobą w Polsce 
w alkę polityczną od la t trzydziestu . C zytam y 
W . ■ > m :

.Istotną cechą całego Obozu Piłsudczyków  
jes t k u lt czynu i jego stosow anie. F orm y orga- 
n izacyjno-polityczne nie są celem  sam ym  w 
sobie, lecz środkiem  do u rzeczyw istn ian ia  za­
dań społecznych. P raca  w nich w yraża  się n ie 
w dążeniu  do w yładow ania s u p r a  w o lnoś ci ow y c h 
am bicyj jednostek , a le  polega na  w ykorzysta­
niu in d y w idualne j energ ji dla dobra zbioro­
wości. Kanonem  pod sta wy m jes t w ięc  w za­
jem ne zrozum ienie ,się i szczere ustosunkow a­
nie wobec ogółu społeczeństw a, co w ym aga 
jasnego  u jm ow ania  zagadnień  i zdecydow ane­
go trw an ia  na zajętem  stanow isku.

„P raca i odpowiedzialność, stanowczość i 
p rosto ta  — oto fundam en ta lne  w łaściw ości po­
litycznego dzia łan ia  piłsudczyków , organicznie 
zrośnięte rów nież z ideow em  nastaw ieniem  
k ad r Ruchu M łodolegjonowego.

„Zgoła odm ienne są natom iast p ierw iastk i 
p racy  po litycznej w  u jęc iu  ,,szkoły endeckiej", 
k tó re j w pływom  u leg a ją  porów no w iern i i 
zbuntow ani m łodoendecy. O darci przez w y ra ­
chow anych demagogów z w ew nętrznego po­
czucia J  iorow ej m oralności, co spow odowane 
zostało odczuciem  d iam en ta ln e j rozbieżności 
m iędzy patosem  głoszonych haseł a  cynizm em  
codziennej p ra k ty k i przyw ódców , po litykę  w y­
o b raża ją  sobie jedyn ie  jak o  spekulację. Sw a­
w olna gra frazesów  w iecowych w yrugow ała  u 
nich poczucie odpow iedzialności za słowa, e le ­
ment. „narodow ego" karje row iczostw a p rz y tę ­
pił poryw y pośw ięcenia dla spraw y. Pustkę  
ideow ą w ypełniono w ybucham i indyw idualnych  
nam iętności, w śród k tórych  odzywa się n iekie­
dy zaledw ie odgłos/ zdrow ych instynktów* 
społecznych." Nie będziem y na tem  m iejscu 
z tem i tw ierdzeniam i prow adzili polem iki. 
Nie w yda je  się nam  to najw ażniejsze. Za­
znaczym y jedynie , że zdajem y sobie dosko- 
r f  1 e spraw ę z różnic m iędzy oboma obozam i 
i gotowi jesteśm y na żądanie „Przeg lądu  Pol­
skiego4 zająć  się ich  w yliczeniem  i omówie­
niem. O kazałoby się wówczas, że było  i jes t 
tych  różnic zasadniczych, i to w pierw szym  
rzędzie psychicznych, naw et w ięcej niż w y­
liczył to „P rzeg ląd  Polski", i że m ożnaby je  
b a rd zo  głęboko uzasadniać i słusznie dow o­
dzić. że m usiały  one doprow adzić do d iam e­
tra ln y ch  przeciw ieństw  w w ielu  spraw ach. 
N ajw ażniejsze  je s t jed n a k  dla nas to, ż e u s t a -  
1 y w a r u n k i  i p o w o d y ,  k  t ó r  e k s z t a ł ­
t o w a ł y  w n a r o d z i e  p o l s k i m  d w a  z a ­
s a d n i c z o  o d m i e n n e  t y p y  p s y c h i c z ­
n e  i d w i e  z u p e ł n i e  o d m i e n n e  p o l i ­
t y k i .  W y r a ż a  t o  s i ę  m. i. w  t e r n ,  ż e  
m ł o d e  e l e m e n t y  a k t y w n e  i z d\o 1 n e 
d o  b e z p o ś r e d n i e g o  c z y n u ,  k t ó r e  
p r z e d 1 w o j n ą  ś w i a t o w ą  s z ł y  d o  o b o -  
z u P i ł s u d c z y k ó w  . w s  k u, t  e k  w y  w  i  e- 
s z e n i a  p r z e z  o b ó z  t e n  s z t a n d a r u  
w a l k i  z b r o( j  n e  j  o O  j  c z y  z n  ę ; o b e c- 
n i e r a c z e j ,  c h o ć  n i e  w y ł ą c z n i e ,  i d ą  
z O b o z e :ri N a  r  o d o w y m Rozbicie poL 
lityczne narodu  polskiego w ypływ a z jego hi-

sfo rji osta tn ich  trzech  dziesiątków  lat i z tego, 
że po litycy  starszego pokolenia zarów no je d ­
ne j ja k  i d ru g ie j s trony  po d trzy m u ją  je  przez 
trw a jącą  w  dalszym  ciągu w alkę polityczną. 
Inaczej z resztą  być nie mogło, bo tak ie  rze­
czy nie kończą się odrazu. W idzim y w szyst­
kie różnice, k tó re  is tn ia ły  i k tó re  jeszcze 
is tn ie ją  m iędzy oboma obozami. Ale też w ie­
my, że w spraw ach  zasadniczych jedna  jes t 
ty lk o  po lityka, k tó rą  prow adzić może naród, 
ży jący  w  norm alnych  w aru n k ach  i widzimy, 
ja k  norm alne życie n a ro d u  naszego w ra ­
m ach państw ow ych przyczynia się do u j e  d~ 
n o l i c e n i a  s i ę  r y s ó w  p s y c h i c z n y c h  
i 'p o gi 1 ą di ó w n a  s p r  a  wy  z a s a d ni i c z e 
d l a  b y  t u  i  r o z w o j u  n a r o d u  i p a ń ­
s t w a  p o l s k i e g o .  Chcem y, by proces ten  
został zakończony w obeonem m iodem  poko­
leniu  i dlatego chcem y uniknąć  przenoszenia 
daw nych  sporów na te ren  m łodego pokolenia. 
To by ł główny powód, dla k tórego Związek 
M łodych N arodow ców  stał się o rg an izac ją  sa­
m odzielną i n iezależną od Stronnictw a N aro­
dowego. Zadaniem  Związku Młodych N aro­
dowców jes t w ytw orzenie w Polsce now ocze­
snego obozu państw ow o-narodow ego, k tó ryby  
skupił w swych szeregach w szystk ie elem enty  
o in stynk tach  narodow ych, dla k tó rych  k ry te- 
r ja  dobra narodu  i państw a by łyby  decydu­
jące.

Nie chcielibyśm y obniżać poziomu naszej 
odpow iedzi i dyskutow ać z tak iem i „pow ie­
dzonkam i" a rty k u łu  „Przeg lądu  Polskiego44 
pod naszym  adresem  ja k  ,,trucizna  m achiave- 
lizm u" lub też z zaleceniem , by „młodzi ende­
cy" poszli na k u ra c ję  do Legjonu Młodych.

O dpow iem y ty lko  na jedno  jeszcze. U si­
łu je  nam  sugerow ać „P rzeg ląd  Polski", że po­
litykę  swą prow adzi Z. M. N. z pew nym  u k ry ­
tym  konkre tnym  celem. Otóż zapew niam y 
panów  z L egjonu Młodych, że ich obaw y 
o konk u ren cję  w posadach są niepotrzebne.

SPRAWA ŻYDOWSKA

Spraw a żydow ska je s t nadal zagadnieniem  
o k tó rem  jes t głośno. Z rozum ienie konieczno­
ści je j  rozw iązania  p rzen ik a  coraz szerzej 
społeczeństw o a  naw et poszczególne ugrupo­
w ania  polityczne, k tó re  dotychczas problem u 
tego nie rozum iały  zgoła lub też niedoceniały. 
E w olucja pożyteczna w tym  k ie ru n k u  zazna­
czyła się szczególnie w  „Piaście44, k tórego a r ­
ty k u ł by ł szeroko cytow any na łam ach prasy.

W izyta m in istra  Goebbelsa, któ ra  tak  b a r ­
dzo zdenerw ow ała Żydów, by ła  i z te j  strony  
znam ienna, że po raź  p ierw szy  poza m owami 
z try b u n y  sejm ow ej, dosto jn icy  nasi m ieli spo­
sobność usłyszenia uzasadnien ia  an tysem ityz­
mu. Min. Goebbels pow iedział m. in . :

„N ależy przypom nieć, że p rzed  objęciem  
w ładzy p rzez narodow ych socjalistów  żydzi 
w yw ierali pow ażny w pływ  na życie duchow e 
Niemiec, że w dużej części dysponow ali ru ­
chomym i n ieruchom ym  kapita łem  k ra ju , że 
posiadali w swem ręk u  abso lu tny  i n ieo g ran i­
czony w pływ  na p rasę, lite ra tu rę , te a tr  i film. 
W w ielk ich  m iastach, ja k  np. w B erlinie, ży­
dzi stanow ili n iek iedy  75 proc. lek a rzy  i p ra ­
wników. P rzez nadm ierne  procen ty  dopro ­
w adzali żydzi ro ln ictw o do ,sk ra ju  przepaści. 
K ształtow ali oni op in ję  publiczną, w pływ ali 
pow ażnie na giełdy, posiadali w sw ej pieczy 
p a rlam en t i jego p a r tje . Jeżeli się zważy, ż? 
żydzi stanow ili ty lko  0,9 proc. ludności w 
Niemczech, to trzeb a  zrozum ieć, że obrona 
przeciw ko tem u stanow i rzeczy była w prost 
konieczna."

W obec postępu jącego  szybko naprzód zro ­
zum ienia sp raw y  żydow skiej w Polsce dziw ne 
w ydaw ać się m usi stanow isko naszych p rorzą-



dowych konserw atystów , k tó rzy  pasow ali się 
na obrońców  żydów. „Czas ‘ z okazji p rze ­
m ów ienia G oebbelsa p isał:

„Był jeszcze jeden  ustęp, już  z całą pew ­
nością n ieszczery i b łędn ie  u ję ty . D ie Juden- 
frage. Tu Goebbels w yraźn ie  tłóm aczył się 
i do tego n iebardzo  zręcznie, może naw et n ie ­
politycznie w  stosunku do w łasnego narodu, 
k tó ry  tak  wysoko staw ia. My to zagadnienie 
znam y dobrze i dlatego dziw i ,nas, że tak  po ­
tężnem u narodow i, że 66 imilj, Niemców mógł 
0,9 proc. żydów  narzucić  w sposób dom inu­
jący  sw oją  wolę. 75 proc. w olnych zawodów 
w m iastach było  w ręk ach  żydów. B anki 
i k re d y t żydow ski doprow adzały  sw oją lichw ą 
-warsztaty ro lne  i przem ysłow e niem ieckie do 
ru iny , m oralność zdrow ego narodu, k tó ry  się 
ty lko  Boga bał depraw ow ał żywioł żydowski, 
cała p rasa, l ite ra tu ra , te a tr  i kino — to wszy­
stko przepo jone  by ło  duchem  żydowskim , 
zgangrenow ane i zgniłe,, w rzód rop ie jący  na 
cierp iącem  ciele narodu. Ta a rg u m en tac ja  nie 
tra fia  nam  do p rzekonania , p rzecież nas je s t 
zaledw ie 53 m iljonów, a  p rocen t Żydów u nas 
znacznie, znacznie w iększy, a  p rzecież n a j- 
z a jad le js i nasi an tysem ici nie ośm ieliliby się 
tw ierdzić że nasza prasa, lite ra tu ra  i te a tr  są 
przepo jone  duchem  żydowskim ."

Publicysta  „C zasu" ja k  i wogóle ko n se r­
w atyści u p a rli się, zdaje  się, by  być ślepym i 
w te j  spraw ie zarów no jeśli chodzi o N iem cy 
ja k  i Polskę.

„Czas" w ystąpił też z zasadniczym , pro- 
giam ow ym  arty k u łem  an ty-an tysem ick im  w 
num erze z dnia t5_go czerw ca zaty tu łow anym  
„Problem at żydow ski i an tysem ityzm ". Na 
w stęp ie  „Czas" stw ierdza, że an tysem ityzm  w 
Polsce w zrasta  w sk u tek  zw ycięstw a w Niem ­
czech h itle ryzm u i popularności ideałów  T rze­
cie j Rzeszy i w yraża  nadzieję, „że fala  h itle ­
ryzm u a  w raz z niem  an tysem ityzm u z b ie ­
giem czasu opadnie." Jest to stanow isko 
z g ru n tu  błędne, bo choć zwycięstwo h itle ry ­
zmu m ogło spopularyzow ać antysem ityzm  w 
m asach, to jed n ak że  an tysem ityzm  w Polsce 
w ypływ a z konieczności rozw iązania spraw y 
żydow skiej, w ypływ a z fak tu  istn ien ia  w e­
w n ą trz  państw a polskiego ogrom nej m asy ży- 
dostwa, k tó ra  do tego na szereg dziedzin n a ­
szego życia zbiorow ego w yw iera  w pływ  prze­
m ożny i zgoła n iep roporc jona lny  do sw ej i tak  
w ie lk ie j liczebności. A ntysem ityzm  w Polsce 
zniknie  skoro zostanie rozw iązana spraw a ży­
dowska, co zresztą  uw ażam y, w ym aga d łuż­
szego czasu. Po uw agach w stępnych p rzecho­
dzi „Czas" do w ytoczenia ko lu b ry n  przeciw  
antysem ityzm ow i. C zytam y: „B ojkot sk lep i­
ków żydow skich nie da n igdy w iększych re ­
zultatów . Jeśli się chce n ap raw dę żydów go­
spodarczo gnębić, m usi w kroczyć państw o. In ­
g e rencja  państw a w te j  dziedzinie zuboży nie- 
ty lko  żydów, a le  w tym że stopniu Polaków."

A d a le j: „C ałą Polskę, całą ludność pol­
ską antysem ityzm  gospodarczy będzie koszto­
w ać sto razy  w ięcej, niż obecnie wynoszą 
s tra ty  z powodu „w yzysku" żydowskiego. K aż­
de odstępstw o od liberalizm u, w olnej k o n k u ­
ren cji i zasady rentow ności dla celów polity­
cznych prow adzi do deficytów  budżetowych, 
do przeciążenia podatkowego, do bezrobocia, 
do skurczenia się dochodów, do pauperyzacji 
i nędzy mas. W szystko jedno, czy się to od­
byw a w imię państwa, narodu, walki klas czy 
walki z żydami. Ekonomja nie zna żydów  
i aryjczyków, podobnie jak nie zna obywateli 
prawomyślnych i nieprawomyślnych."

I ko n k lu d u je  „Czas": „A ntysem ityzm  go­
spodarczy może doprow adzić ty lko  do zw ięk­
szenia etatyzm u, in terw encjon izm u, p ry m atu  

k ry te rjó w  politycznych nad ekonom icznem i

n ad  postu latem  rentow ności, t. zn. a k u ra t  do 
zaostrzenia tych w szystkich przyczyn, k tó re  
w yw ołu ją  obecny kryzys. Ci, k tó rzy  go p ro ­
pagu ją , nie zap rasza ją  robotnika, kupca, bez­
robotnego, chłopa i nędzarza na w spaniałą  
ucztę, a le  chcą mu zgotować los jeszcze cięż­
szy, jeszcze sm utniejszy, jeszcze b a rd z ie j bez­
nadziejny , niż ten, k tó ry  obecnie niestety , po- 
trzy k ro ć  niestety , je s t udziałem  tych b ied a­
ków."

Słusznie pisze ,,Kurjer Poznański", om a­
w ia jąc  a r ty k u ł „Czasu", że jes t on „dokum en­
tem  n iew iary  i beznadziejności. Logika w y ­
padków  p rzejdzie  do po rządku  nad  terni czyn­
nikam i, k tó re  trw a ją  w bezczynności i nie wi­
dzą po trzeby  usunięcia  chorych m iejsc w ży­
w ym  organizm ie narodu."

Podczas gdy „Czas" za ją ł w yżej cytow ane 
stanow isko znaleźliśm y n a w e t  w „Kurjerze 
Porannym" i n a w e t  w  a r ty k u le  p. W. Stpi- 
czyńskiego p. t. ,,Co rząd  to le ru je , dopuszcza 
i pop iera , a  co zwalcza" ustęp  n astępu jący :

„Jeśli chodzi spec ja ln ie  o k ap ita ł żydow ­
ski, nie ma on jak ie jś  zam knięte j dom eny 
działania, lecz jes t we w szystkich dziedzinach 
życia gospodarczego i naw et p ryw atnego. Każ­
da a k c ja  w ym ierzona przeciw  w yzyskow i i li­
chwie, godzi rów nież i w złe p ra k ty k i tego 
kap ita łu . A kcja  oddłużeniow a n a  wsi ugodzi­
ła  typ  lichw iarza  w iejskiego, czytaj żyda. Żą­
dan ie  „K u rjera  Porannego" p rzeprow adzen ia  
analog icznej ak c ji w świecie ludzi p racy  w 
m iastach, idzie po te j  sam ej lin ji. Pow iem  
w ięcej. A kcja ta  będzie rozszerzona. D ow ia­
du jem y się np., że n a  zabiedzonej H uculszczy- 
źnie w szystk ie om al po łon iny  przeszły  w d ro ­
dze gałgańskich o p eracy j — w ręce  lichw iarzy  
żydowskich. Ten stan  rzeczy nie będzie to le ­
rowany. H uculi m uszą odzyskać pastw iska 
dla swoich krów  i owiec — jedynych  ich ży­
w icielek."

KULISY WYPADKÓW NIEMIECKICH.
W ?,Gazecie W arszawskiej" w num erze z 

dnia 5-go lipca b r. ukazała  się korespondencja  
z G dańska, k tó re j au to r re feru  je rozmowę swą 
z pew nym  Niemcem, przy jacie lem  swym z lat 
szkolnych. Pogląd tego Niemca, być może 
słuszny, choć trudno  o tem  rozstrzygać, rzuca 
bardzo  ciekaw e św iatło  na ku lisy  ostatn ich  
w ydarzeń  politycznych w Niemczech. C ytu­
jem y  zasadniczą część wywodów rozm ów cy 
korespondenta  „G azety  W arszaw skiej":

„Ja nie b iorę  udziału  w polityce, nie mam 
do tego tem peram entu , a le  dużo się nią in te ­
re su ję  i mam na n ią  sw oje poglądy. K ażdy 
Niem iec je s t dziś po litykiem . Jestem  p rzek o ­
nanym  hitlerow cem . H itle ra  raz  ty lko  w idzia­
łem. To w ielk i m agnetyzer. Ale m nie nie za- 
m agnetyzow ał, zam ało jestem  w rażliw y. Mnie 
on podbił tem , że chce dokonać olbrzym iego 
dla N iem iec dzieła: chce zbudować jed n o lity  
n a ró d  niem iecki, jak iego  nigdy nie było: chce 
stw orzyć w ie lką  m yśl niemiecką, któ ra  tym  
narodem  będzie k ierow ała.

„Mówił szeroko o h isto rji Niemiec, k tó ra  
nie  pozwoliła w ytw orzyć jednolitego narodu , 
o w pływ ie żydów na życie i na m yśl niem iec­
ką, o o rgan izacjach  m iędzynarodow ych, o so­
c ja listach , kom unistach, a  przedew szystk iem
0 m asonerji.

„Nie mogą zbudować duchow ej jedności 
niem ieck iej ludzie będący  pod kom endą orga- 
nizacy j m iędzynarodow ych. H itle r postanowi! 
dać Niemcom kom endę, od w szystkich obcych 
wpływ ów  wolną. Chociaż m asonerja  je s t w 
N iemczech bardzo m ocna, postanow ił myśl
1 po litykę niem iecką z pod je j  w pływów w y­
zwolić.

„H itler w ystąp ił na pole w alki jak o  czło­
w iek surow y, silny indyw idualnie, a le  bardzo  
jeszcze naiw ny. Miał nieograniczoną w iarę  w 
siebie i zdaw ało mu się, że w szystko łatw o 
zrobi. Ta naiw ność by ła  w ielką jego siłą. 
G dyby m yślał T rzeźw iej, gdyby nadew szystko 
znał siłę m asonerji w Niemczech, m ożeby so­
bie pow iedział że jeszcze zawcześnie, że nie 
można tak  szybko iść do w ładzy, że trzeb a  
jeszcze dużo czasu na przygotow anie do 
dzieła.

„Zamało m iał przebiegłości, ażeby zrozu­
mieć, że jeżeli w o tw arte j w alce zw ycięży m a­
sonów, to oni w e jd ą  w jego szeregi i zw alczą 
go in trygam i od środka. M asonerja nie jest 
o rgan izacją, z k tó rą  m ożna w spółpracow ać, 
łą c z y  się ona czasem z ludźm i i o rgan izacjam i 
od n ie j niezależnym i, a le  poto tylko, żeby ich 
u jarzm ić i w ciągnąć do siebie, a lbo  zniszczyć.

„Dla h itlerow ców  najn iebezp ieczn iejszą  
by ła  nasza p ru sk a  m asonerja, na k tó re j czele 
stał już  F ry d e ry k  W ielki. O na rob iła  p a tr jo -  
tyzm  prusko-niem iecki, ona miała niechęć do  
żydów, choć się nimi często do swych celów  
posługiw ała, ona w ostatn ich  latach  rob iła  nor- 
ayzm , ona p rze rab ia ła  lu te ran izm  na s ta ro - 
germ ańsk ie  pogaństwo. M iała w iele danych 
do podszyw ania się pod h itleryzm  i w ypacza­
nia jego w ie lk ie j myśli.

„K onserw atyści, za k tórym i sta ła  w ie lk a  
loża pruska , bez k rw aw ej w alki dopuścili 
H itle ra  do w ładzy. Zdecydowali się w tedy , 
gdy im groził skandal z funduszam i w schod- 
niem i, k tó re  rozdziela li m iędzy siebie; a le  zro­
bili to w nadziei, że im się uda rozłożyć h itle ­
rowców' od środka, jeżeli n ie samym, to p rz y  
pom ocy masonów, kom enderu jących  soc ja lista ­
mi i kom unistam i.

„Jednakże H itle r i h itlerow cy przez k ró tk i 
czas rządzen ia  w iele się dowiedzieli i n a ­
uczyli. Zrozum ieli, że w sw ojej o rgan izacji 
są podm inow ani przez masonów', zarów no sta- 
ro -p rusk ich , ja k  tych, k tó rzy  dali Niemcom 
k o n sty tu cję  w ejm arską . T zrozum ieli, że w  
razie  zw ycięstw a tego spisku m asońskiego, b ę ­
dą w yrzuceni n iety lko  z polityki, a le  naw et 
życiem  za sw oją p róbę zapłacą. I dlatego zde­
cydow ali się. na to uderzenie, n iesłychane, 
naw et dzikie w  sw ej form ie. Może jesz­
cze nigdy, w  żadnym  k ra ju  ty lu  m aso­
nów' odrazą, nie zginęło. N ajgorze j, że to n ie 
koniec w alki, bo m asonerja, choć osłabiona 
dziś n ietv lko  w Niemczech, nie myśli sk ładać 
broni, pod trzym yw ana przez  „braci" z zag ra ­
nicy i, n a tu ra ln ie , p rzez  żydów. G dy się w ie, 
że to je s t w alka z m asonerją, łatw o zrozum ieć 
k om entarze  p rasy  zagran icznej i rozm aite  
głupstw a, k tó re  ta  p rasa  w ypisuje."

W następnym  num erze  G azety  W arszaw ­
skiej"  z dnia 6_go lip ca  czytam y w a rty k u le  
p S. K. (Stanisław a Kozickiego) p. t. ..A nglja 
i F ran c ja " :

„Na tle  dotychczasow ych stosunków  an- 
gielsko-francuskich  dziw nie odbija  obecny na­
s tró j p ra sy  an g ie lsk ie j i w ieści dochodzące do 
nas o s tan ie  op in ji an g ie lsk ie j w zw iązku z 
b liską  w izy tą  p B arthou w Londynie. Tu 
i ówdzie tłum aczą tó w ten  sposób, że A nglja  
je s t oburzona barbarzyństw em  H itle ra  i zde­
gustow ana do Niemiec, W ydaje  się nam, że 
przyczyn trzeba  szukać gdzieindziej — poza 
terenem  p o lityk i w łaściw ej. W iąże się to 
z ostatn iem i w ypadkam i w Niemczech, jes t je ­
dnak  dalekie  od zagadnień m oralnych.

„Na w łaściw e źródło tych  w ydarzeń  w ska­
zu je  — jak  nam  się zdaje  — rozm owa naszego 
ko respondenta  gdańskiego (patrz zamieszczo­
ną w czora j w naszein piśm ie korespondencję  
z G dańska), na loże m asońskie. Przypom inam  
naszym  czytelnikom  to, co nasz korespondent:



b erliń sk i (red. D robn ik  — p. n.) pisał p rzed 
p a ru  laty  o t. zw. „H errenklub ie", i jego p i­
śm ie ,,D er Ring", jako o ekspozyturach  lóż 
s ta ro p ru sk ich ; przypominamy., że H itle r odrzu­
cił proponow ane mu przez te  loże porozum ie­
nie i rozw iązał je  razem  z innem i. Zw racam y 
uw agę na to, że gen. Schleiclier był n iew ątp li­
wie masonem, zw racam y uw agę na to, że w 

odezw ach H itle ra  mówi się o zw iązkach sp raw ­
ców rew olty  z zagranicą.

Nie sądzim y, ażeby należało tu  szukać rę ­
ki kom unistycznej, nie w yda je  się nam, ażeby  
b ra ła  w tem  udział F ran c ja , bo sfery  dziś tam  
rządzące nie m ają  p ra k ty k i w tego rodzaju  in ­
g e renc ji w sprawy obce, a z resztą  loże fran cu ­
skie są dalek ie  od lóż niem ieckich wogóle, 
a  od sta ro p ru sk ich  w szczególności. Jeśli u k ry ­
te  dziś w olnom ularstw o niem ieckie mogło zua- 
leść poparcie  poza granicam i Niemiec, to n a j­
p ręd ze j u w olnom ularstw a angielskiego, zw ią­
zanego daw nem i historycznem i trad y c jam i 
z P rusam i i m ającego poza sobą szereg p rz y ­
kładów' pop ieran ia  polityki p ru sk ie j. W do­
da tk u  w iem y, że w A nglji są  czynniki, k tóre 
m ają  s ta rą  p rak ty k ę  dzia łania  na terenach

św iatowych. Nie trzeba  sięgać aż do rew olu ­
cji fran cu sk ie j w  k tó re j tak ą  dużą ro lę  ode­
g rała  „K aw alerja  ś-go Jerzego" (tak w e F ra n ­
cji nazyw ają  fun ty  szterlingi), m ożnaby p rz y ­
toczyć o w iele świeższe i bliższe p rzy k ład y  in ­
gerenc ji czynników  angielsk ich  w  spraw ach 
państw  innych... B rak  na to miejsca.

„W yw rócenie H itle ra  nie udało się, okazał 
się on silniejszym , niż zm ontow ane przeciw  
niemu czynniki. To może w płynąć na pew ne 
odw rócenie się sym patyj ang ielsk ich  od N ie­
miec h itlerow skich  i w y tw arza  g ru n t podatny 
dla zbliżenia z F ran c ją . W izyta p. B arthou  
w ypada  tedy  w dobrym  momencie, m iędzy 
F ra n c ją  i A ng lją  dojść może do poważnego 
zbliżenia. Będą dziś zapew ne dzia łały  w tym  
k ierunku  także w pływ y żydowskie. O słabie­
ni N iem iec na te ren ie  m iędzynarodow ym  jest 
pożądane dla Polski: zbliżenie m iędzy F ran c ją  
a A nglją  je s t pom yślne dla polityki polskiej. 
N iem niej p rzeto  pow inniśm y wiedzieć, jak ie  
sprężyny d z ia ła ją  w polityce św iatow ej, p a ­
trzę-: nu w'szv>iko w łasnem i oczami, n ie  ulegać 
suggeH jom  obcym, nie powodow ać się o d ru ­

cham i i hasłam i, k tó re  często b y w ają  bardzo  
podejrzane.

„Si duo faciun t idem, non est idem. Ma 
sw oją po litykę w stosunku do Niemiec Polska, 
m ają  sw oją po litykę w stosunku do nich ży­
dzi. Czasem  mogą się te  dwa stanow iska spot­
kać, n ie mogą być nigdy te  same. T rzeba stale 
pam iętać o tem, że żydow ska i m asońska poli­
tyka H itle ra  ma. znaczenie, w yk racza jące  poza 
granice Niemiec, bo ma znaczenie dla przysz­
łości całe j cyw ilizacji i k u ltu ry  zachodnio-eu­
rope jsk ie j. Mogą się nam  nie podobać m eto­
dy sta ro-germ ańsk ie  i p rusk ie : zniszczenie
sek ty  m asońskiej w Niemczech pozostanie za­
sługą wobec wszystkich narodów  europejsk ich . 
Sekta ta  zaś — ja k  w iem y z dośw iadczeń hi- 
s to rji i z dziejów  osta tn ich  lat we F ran c ji — 
nie cofa się p rzed  żadnem i środkam i, je s t bez­
w zględna i bezlitosna, gdy chodzi o je j  p rze ­
ciwników."

C ytow any pow yżej a r ty k u ł sen. K ozickie­
go je s t  p rzykładem  jak  w inna w yglądać re a k ­
c ja  polityczna w stosunku do wypadków . Jest 
klasyczna w  głębokości, um iarze, odpow ie­
dzialności i uczciwości sądu politycznego.

Z p r a s y  m ł o d y c h .
PO ZABÓJSTWIE 

Ś. P. MINISTRA PIERACKIEGO.

D w utygodnik  „A kcja N arodow a“ w num e­
rze 7-ym z dnia i-go lipca br. p rzynosi a r ty ­
k u ł w stępny  p. t. „Po zam achu", k tórego Część 
pierw szą pon iżej cy tu jem y:

„Zamach na min. P ierack iego  w strząsnął 
głęboko całą Polską. Znaleźliśm y się na p rze­
strzen i b o daj tak ie j perspek tyw y, k tó ra  czę­
ściowo pozw ala z odległości k ilk u n astu  zale­
dw ie  dni zebrać myśli, skupić je  i w ytw orzyć 
sobie m ożliw ie ob jek tyw ny  pogląd na tę 
spraw ę. «.

#

,.I tu  przedew szystk iem  cisną się pod pió­
ro w y razy  n iety lko  głębokiego, szczerego ubo­
lew ania, że się stała  ta  straszna rzecz, ale  w 
ró w n e j m ierze w yrazy  surow ego, bezw zględne­
go potępienia, że się tak  stać wogóle mogło. 
N ie w iem y w te j  chwili, gdy to piszemy, ko­
go potępiam y, bo spraw ca jes t — p rz y n a j­
m nie j n araz ie  — nieznany. Ale potępiam y 
każdego, kim kolw iek on je s t i z jak iegokolw iek  
w yszedł środow iska. Bo m usim y się zgodzić 
z  o p in ją  w yrażoną  przez  jed n o  z czołowych 
pism  codziennych n a za ju trz  po zam achu, że 
zam ach był n ie ty lko  zbrodnią, a le  nonsensem .

T ak  jest! Zamach na min. P ierackiego był
— z politycznego punk tu  w idzenia — pełnym  
nonsensem , tem  gorszym , że okupionym  k rw ią  
i śm iercią członka rządu.

#

Zam achy polityczne są znaną, choć rzad ­
ką form ą w alki politycznej. N igdy nie mogą 
znaleźć uspraw ied liw ien ia  w obliczu sum ienia 
i p raw a ludzkiego, bo zasadniczo sprzeciw iało­
b y  się to i u rągało  p raw u  boskiem u i ch rze­
śc ijań sk ie j etyce.

Skoro jednak spotykamy się z zamachami 
od c za só w , jak długo istnieje historja ludzka
— to szukam y w  nich zawsze jakiegoś bodaj 
pozornego uzasadnienia, k tó re  słabej na tu rze  
ludzk iej, sk łonnej do odstępstw  od zasad po- 
iz ą d k u  społecznego, każe chw ytać się tego 
ostatecznego an tym oralnego  i potw ornego środ ­
ka walki. Pod tym  względem  zdarzało się

różnie: bv łv  zam achy, k tó re  rozstrzygały  po­
średnio  lub bezpośrednio  pew ne problem y, by ­
ły inne, k tó iy ch  celowości n ik t dociec nie po­
trafił.

„O statn i zam ach w Polsce należy do tej 
d ru g iej k a tegorji. Był — pow tarzam y — 
niety lko krw aw y, zbrodniczy, po tęp ien ia  god­
ny, a le  całą wym ową sw ojego zaistn ienia  — 
najgłupszym , jak iego  m ożna było dokonać.

#

„Pragniem y na tych w łaśnie łam ach pod- 
k ieślić , że zam ordow any przedstaw icie l regi- 
m e‘u należał do tych jego ludzi, k tó rzy  w yka­
zu ją  zrozum ienie dla zasad po lityk i narodo­
wej w naszem  u jęc iu  i rea lizu ją  ją  skutecznie 
w w ielu, choć nie we w szystkich dziedzinach 
życia polskiego. C złow iek m łody, rozum iejący 
dobrze potrzeby a k tu a ln e j rzeczyw istości pol­
skiej, w yczuw ający  tra fn ie  tętno  idących cza­
sów, fizycznie zw iązany z najbliższem  mu 
m łodszem  pokoleniem , reprezen tow ał min. 
P ieracki tę pozycję, na k tó re j można budow ać 
nowy. tak  bardzo pożądany  i tak  ogrom nie po­
trzeb n y  porządek  w życiu politycznem  Polski.

„Sądzimy, że te  am bic je  i a sp irac je  zm ar­
łego trag iczn ie  m ęża stanu  n ie zejdą  z nim  do 
grobu. Nie był w nich bowiem  — na szczęście 
— odosobniony. Przeciw nie — był ich rea liza ­
torem  opartym  o w zras ta jące  w jego otoczeniu 
tendencje . Znajdow ały  one i znalazły żywy, 
silny oddźw ięk rów nież u tych w szystkich, do 
k tó rych  są kierow ane.

„Tragiczny los zechciał, że niem al na pro­
gu tych usiłowań, k tó re  m ają  jeszcze daleką 
i mozolną drogę p rzed  sobą — m usiała paść 
ciężka ofiara. K tokolw iek strzelał do min.
P ierackiego — ten  mimowoli zrosił k rw ią  ideę 
i m yśl narodow o-państw ow ą, skrop ił k rw ią  k a ­
mień w ęgielny w ielkiego dzieła, jak iego  Pol­
ska m usi dokonać, jeżeli ma być silną i w iel­
ką, dzieła jedności N arodu Polskiego, z jedno­
czenia w ysiłku w szystkich, najlepszych jego
elem entów.

„A tak i chrzest k rw aw y jes t trw a łą  g ra ­
nitow ą spójnią, k tó re j już  żadna siła ludzka
nie zdoła rozerw ać. Z tak ie j k rw i w yrasta  
jasny, p rom ien iu jący  en tuzjazm  i w ia ra  w roz­

poczęte dzieło, tak a  krew  jes t sym bolem , k tó ­
ry  zagrzew a i p row adzi do walki o słuszną 
spraw ę."

Tygodnik Z. M. N. „C zuw am y" poświęca 
zabójstw u m in istra  P ierackiego a r ty k u ł zaty ­
tu łow any  „W obec zbrodni" w num erze 24-ym 
z dnia 24-go czerw ca b. r. Podajem y go poni­
żej w całości:

„W chwili, gdy piszem y te słowna, nie w ie­
my, kto dokonał zbrodni na osobie śp. m ini­
s tra  spraw  w ew nętrznych  B ronisław a P ie rac ­
kiego. D opiero po u jaw n ien iu  spraw ców  m or­
derstw a będzie m ożna zająć  właściw'e stanow i­
sko i określić  tło  zabójstw a.

„Ś. p. gen. B ronisław  P ierack i był n iew ąt­
pliw ie jed n ą  z najpow ażniejszych  i n a jzdo l­
niejszych postaci n ie ty lko  w rządzie, a le  w o­
góle w obozie rządzącym . K ieru jąc  od lat 
t 1 zech m inisterstw em  spraw  w ew nętrznych  wy­
kazał na tem  stanow isku w iele um iejętności 
i w praw y, i choć zm ieniały  się rządy,, on po ­
zostaw ał na sw ojem  stanow isku i był naw et 
w ym ieniany jak o  jed en  z kandydatów  na 
przyszłego p rem  je ra .

„A uto ry te t sw ój i sym patję  zdobył sobie 
odw ażną postaw ą w czasie w ojny. Odznaczył 
się w yb itn ie  jak o  oficer legjonow y, by ł dw u­
k ro tn ie  ciężko ran n y ; wiadomo, że w sku tek  od­
niesionych ran  m iał w staw ione dwa żebra  z 
hebanu i złotą p ły tę  w czaszce.

Ś. p. B ronisław  P ierack i uchodził za jed n e ­
go z przedstaw icie li ta k  zŵ . k ie ru n k u  ..p u l­
ico w nikowskiego". Był zw olennikiem  silnej 
w ładzy. Nie był w zasadzie przeciw nikiem  
idei narodow ej. P rasa  uazvw a go obecnie 
„nacjonalis tą  państw ow ym ". Jako w ychow a­
nek ks. ks. Jezuitów  w Chyrow ie, odznaczał 
się szczerem  przyw iązaniem  do re lig ji i Koś­
cioła katolickiego. Stojąc na straży  jed n o li­
tości państw a, zajm ow ał bardzo zdecydow ane 
stanow isko wobec w ichrzeń  ukra ińsk ich . Stąd 
przypuszczenie, że ku la  zbrodnicza mogła do­
sięgnąć go z w yw rotow ych kół ukra ińsk ich . 
O sta tn io  wr im ieniu rządu  w itał w W arszaw ie 
min. Goebbelsa i był na jego odczycie. A w ia ­
domo ile iry tac ji wt kołach żydowskich w yw o­
łała w izyta m in istra  Rzeszy wt W arszaw ie. 
Skądkolw iek w yszła zbrodnia, m usimy z całą



stanow czością zaznaczyć, że sk ry tobójstw o jes t 
n a jfa ta ln ie jszą  „m etodą" w alki, k tó re j p rzy ­
wodzić m ogą ty lko  tchórze. Ta „m etoda" do 
niczego doprow adzić nie może. R aczej p rze ­
ciw nie: w yw ołać m usi o strą  reak c ję  n iety lko  
przeciw  bezpośredniem u i ślepem u spraw cy 
zbrodni, a le  i przeciw  tym, k tó rzy  zb rodniarza  
wychowali.

„Skrytobójstw o nie osłabia przeciw nika. 
Przeciw nie, w yw ołu je  u niego całkiem  zrozu­
m iałą żądzę odw etu i kary . Skrytobójstw o n a ­
tom iast osłabia państw o. G dy m in istrow ie  gi­
ną w  b ia ły  dzień na u licy  od kul rew olw ero­
wych, to dowód, że coś je s t w państw ie  w n ie ­
porządku, że sy tu ac ja  w ym aga rad y k aln e j, za­
sadniczej i w szechstronnej napraw y, że siła 
państw a jes t zagrożona.

„Otóż, sto jąc na stanow isku natodow em , 
nie m ożem y zapom inać, że w szystkie ta k  zw. 
rew olucje  narodow e i p rzew ro ty  narodow e 
m iały  i m ają  za cel w zm ocnienie państw a i 
w alkę z tem  w szystkiem , co je  osłabia. Nie 
może być narodow cem , k to  d ąży  do osłabienia 
państw a, kto s ta ra  się w ytw orzyć zam ęt, kto 
zwalcza kogoś za to, że ten  je s t zw olennikiem  
siln ej w ładzy. Kto tak ie  za jm u je  stanow isko 
je s t poprostu  an arch is tą . A a n a rc h ja  w k ra ju  
by łaby  dla nas w szystk ich  najw iększem  n ie ­
szczęściem z p u n k tu  w idzenia m oralnego i 
m aterja lnego , nie mówiąc o szkodach ogól­
nych. A narch ja  m usi być tępiona z całą bez­
w zględnością n iety lko  przez w ładzę, a le  i przez 
tych, co n ie ty lko  z im ienia są narodow cam i."

W OBRONIE MŁODYCH
„Czuwamy" w nr. 26-tym zam ieszcza a r ty ­

kuł,, pod podanym  w yżej ty tu łem , k tó ry  po n i­
żej cy tu jem y:

„W zw iązku z w ypadkam i, ja k ie  zaszły 
osta tn io  w k ra ju  naszym, jesteśm y św iadkam i 
dość ostrych w ystąpień  przeciw ko różnym  od­
łam om  m łodzieży. K rakow ski „Czas", organ 
konserw atystów , od dłuższego czasu naw ołu je  
dc podjęcia  bardzo  stanow czych posunięć wo­
bec m łodzieży, k tó rą  oskarża  o spow odowanie 
dzisiejszego stanu  ro z ją trzen ia , w alki wewnę- 
ti znej oraz w sze lak ie j skrajności.

„Zdaniem  „Czasu", w szystkiem u w inni są 
młodzi, oni są rzekom o powodem  obecnego 
w rzenia. „Czas" chw ali naiwet „sta rą  endecję" 
za to, że zrozsądniała i „odsunęła się od sw ej 
ra d y k a ln e j m łodzieży".

„Jako Związek M łodych Narodow ców  g ru ­
p u jący  pow ażny odłam  młodszego pokolenia, 
pwacujemy w edług p lan u  obliczonego na d a l­
szą m etę. Bez nerw ow ych krzyków , n iepo­
trzebnych  aw an tu r, z silnem  poczuciem  odpo­
wiedzialności. C hcem y iść i idziem y rów nym  
i m iarow ym  krokiem  w naszą przyszłość. Z 
tego pow odu spotykaliśm y się z ciężkiem i 
i n iespraw iedliw em i p re ten sjam i rów nież ze 
strony  n iek tó rych  odłam ów m łodych. M ieli­
byśm y więc w iele powodó^w do żalu i do po­
w iedzenia tym, k tó rzy  dziś znaleźli się  w  tru d ­
nościach: „A widzicie, trzeb a  było  nas słu ­
chać".

Od p i l n e g o  
i p u n k t u a l n e g o  wpłacania  

prenumeraty
za leży

istnienie 
i rozwój pisma

„Jeżeli jed n ak  nie przy łączam y się do chó­
ru  po tęp ien ia  ryczałtem  m łodych, to  dlatego, 
że wiemy, iż w przew ażnej części posądzenia 
-tych m łodych o różne zdrożności są n iesp ra ­
w iedliwe. Oczyw iście nie m yślim y tu  o je d ­
nostkach nieuczciw ych i żeru jących  z cyniz­
mem na in sty n k tach  narodow ych i na en tu jaź- 
mie oraz z rozum iałej nieświadom ości m łodych 
i uw ażających m łodzież ża doskonały  m ate rja ł 
do n a rażan ia  na w szystko i do z rzucenia  na 
niego w szelk ie j odpow iedzialności za w y b ry k i, 
k tó rych  źródła tkw ią  gdzieindziej.

„R adykalizm u m łodzieży dzisie jszej nie 
m ożna tłum aczyć ty lko  biedą. P o trzeby  m ło­
dych są n iew ielkie, znacznie m niejsze niż po­
kolenia  p rzedw ojennego. I nie one są głów­
nym  m otorem  rad y k aln y ch  nastro jó w  w śród 
m łodzieży. Młodzież je s t m niej zm aterjalizo- 
w ana, niż to sądzą różni s ta rsi panow ie, k tó ­
rzy nigdy b iedy n ie  zaznali.

„Naszem zdaniem , jeżeli są w śród mło­
dych różne niezdrow e objaw y, to w inę ponosi 
tu  p rzedew szystk iem  szkoła polityczna, w ja ­
k ie j w yrośli, a tm osfera  m oralna, w ja k ie j się 
chowali. T rzeba sobie o tw arcie powiedzieć, że 
m łode pokolenie przez dłuższy czas było do­
słow nie ogłupiane, że m ówiono mu n iepraw dę, 
a rzeczyw istość po lską p rzedstaw iano  w naj- 
fałszywszem  św ietle. Młodzi chcą walczyć. 
Ale zam iast nastaw iać ew en tua ln ie  m łodzież 
do w alk i o przyszłość, uczono ją  walczyć o 
przeszłość, o rzeczy m inione, k tó re  n a leżą  już 
ty lko  do h isto rji, a dla młodego pokolenia nie 
m ają  już  p raw ie  żadnego znaczenia. Rozbu­
dzono w śród m łodych nienaw istne n astro je , 
s ta rano  się w duszach ich, ku uciesze wrogów  
naszych, pogłębiać przepaść w stosunku do in ­
nych odłam ów społeczeństw a, a  n ie  uczono po­
czucia odpow iedzialności za k ra j  oraz  elem en­
tarn y ch  obowiązków narodow ych, jak iem i są 
p raca  nad  'um acnianiem  'jedności narodow ej 
o raz  u n ikan ie  w szystkiego, co m ogłoby osła­
b iać państw o i n a ród  naw ew nątrz  i naze- 
w nątrz.

Oczyw iście młodzież je s t w inna o tyle, że 
tak ą  biernością i naiw nością dała się k ierow ać 
różnym  graczom podstępnym , że w ykazyw ała  
tak  m ało sam odzielności, że nie m iała dosta­
tecznej am bicji, ta k  znam iennej p rzecież dla 
m łodych, by  sam odzielnie i na w łasny ty lko  
rach u n ek  działać społecznie i politycznie. Jest 
to w szakże w ina, k tó rą  można i należy  u sp ra ­
wiedliw ić. Jesteśm y przekonan i, że młodzi, 
dochodząc do w ieku dojrzałości, będą się stop­
niowo usam odzielniali, że p rzestan ą  słuchać 
sta rych  zgranych nauczycieli lub też podszep­
tów zgcła podejrzanych  a  p ó jdą  w yłącznie za 
głosem swego sum ienia. A wów czas nastąp i 
uzdrow ienie stosunków  w Polsce. W ierzym y 
bowiem  w uczciwość zam iaru  ogółu m łodych 
gdziekolw iek oni się dziś zn a jdu ją ."

O RZĄDY PAŃSTWEM
W tym  sam ym  num erze 26-tym „C zuw a­

m y" zn a jd u jem y  a r ty k u ł p. t. O rządy  pań­
stwem, p ióra  p. Janusza M akowskiego.

,,O statniem i czasy w śród działaczy S tron ­
nictw a N arodow ego i na łam ach pi*asy podnio­
sły się tu  i owdzie głosy, że n ie  je s t rzeczą 
w ażną, kto rządzi państw em  polskiem , jak i 
m am y u stró j, konsty tucję  (to szczególnie pod- 
k ieślcnó), jak i rząd, p rezyden ta  itp, czyli, że 
r;ie je s t rzeczą w ażną, w ja k i sposób i w j a ­
kim  k ie ru n k u  jes t k ierow any  a p a ra t państw o- 
av y, ale  że rzeczą na jw ażn ie jszą  je s t ,,rząd 
dusz" nad narodem  polskim . U w ażam y opinję 
tak ą  za szkodliw ą i sądzim y, że jes t ona w y­
razem  rezygnacji z zasadniczego celu k ie ru n ­
ku narodow ego i podcina sam ą rac ję  jego o r­
ganizow ania się w obóz polityczny. Celem  bo­
wiem  zasadniczym  być m usi realizow anie

program u narodow ego i w cielenie w ży­
cie idei narodow ej, co je s t niem ożliw e 
bez oparcia  się o o rgan izację  państw ow ą 
i bez k ierow ania  przez rząd y  państw em  
i w szystkiem i najw ażniejszem i dziedzinam i ży­
cia zbiorowego. „Rząd dusz" je s t czemś co 
brzm i bardzo wzniośle, a le  w istocie je s t n ie ­
uchw ytne. Z resztą czasy rządów  opin ji należą  
do bezpow ro tne j przeszłości p a rlam en ta rn o - 
lib e ra ln e j.

Pogląd, że rząd y  op in ją  są w ożniejsze 
an iżeli rządy  państw em  jes t rezy gnacją  z za­
sadniczego celu ruchu  narodow ego, je s t fa ł­
szywy i m usi być przez m łode pokolenie naro_ 
aow e odrzucony. W ypływ a on ze zrozum ienia 
tego że S tronnictw o N arodow e mimo pew nych 
sukcesów w yborczych p rzy  sw ej dotychczaso­
w ej tak tyce  zasadniczej negacji na dotychcza­
sowej drodze politycznej po k tó re j kroczy, n ie  
je s t w stanie  dojść do w ładzy i że pozostanie 
mu jedyn ie  oddziaływ anie na op in ję  pub licz­
ną. Jest to pogląd  słuszny, bo sy tu ac ja  p o li­
tyczna w* Polsce k sz ta łtu je  się od k ilk u  już  la t 
w sposób tak i, że stosu jąc  m etody po lityczne 
S tronnictw a N arodow ego jes t rzeczą niem oż­
liw ą p rzetw orzyć ją  na korzyść k ie ru n k u  n a ­
rodowego. D latego 7 tego słusznego poglądu 
pow inni politycy, k tó rzy  go głoszą w yciągnąć 
konsekw encję i a lbo  zm ienić lin ję  polityczną, 
albo  przestać  zajm ow ać się p o lity k ą  i usunąć  
się w zacisze domowe. Uważam y, że je s t bez 
c h a ra k te ru  ten, kto boi się w yciągnięcia w nio­
sków z poglądu, do k tó rego  doszedł. W iemy, 
że je s t to połączone z koniecznością p rz e k re ­
ślenia w ielu z tych rzeczy, k tó re  się dotych­
czas robiło  i głosiło, a le  odwagi i ch a ra k te ru , 
po trzebnych  do tego, należy  się dom agać od 
przyw ódców  politycznych.

„Związek Młodych N arodow ców  i jeg o  
przyw ódcy posiadali w sobie na ty le  odw agi, 
>e p o trafili zm ienić lin ję  postępow ania p o lity t 
eznego i zerw ać z tem  w szystkiem , co uznali 
za fałszyw e i błędne. P o tra fili n araz ić  się na 
w iele  zarzutów , p rzykrości, s tra ty  posad itp„  
bo w ierzą, że ta  droga, «którą obecnie k roczy  
Związek M łodych Narodow ców , prow adzi do- 
zw ycięstw a m yśli narodow ej w* Polsce. N ie  
chcieli oni ograniczyć się ty lko  do, tego, że bę­
dą posłam i i redak to ram i, że będą „w ładcam i" 
opinji, bo wiedzą, że po to, by idea  narodow a 
zapanow ała w Polsce, jej w ykładnik iem  stać 
się m usi działalność organów  państw ow ych, 
„Tdea narodow a jes t duszą, państw o jes t c ia ­
łem życia zbiorow ego" pisze poseł P iestrzy ń sk i 
w sw ej książce.

D oprow adzenie myśli narodow ej do rządów* 
państw em  polskiem  i zjednoczenie w szystkich 
Polaków, k tó rzy  po polsku czują, m yślą i dzia­
ła ją , oto zadanie Związku M łodych N arodow ­
ców."

Dr. Jan  Zdzitowiecki

Ku lepszej pizyszłośii
P r z e m ó w i e n i e

w ygłoszone w dniu 1 marca 1934 
na zebraniu in łormacyjnem 
Młodzieży W szechpolsk ie j  

w Poznaniu.
Poznań 1934, do nabycia w lokalu Młodzieży 
W szechpolskiej, Poznań, ul. Ratajczaka 9. 

C e n a  50 gr.



NASZ RUCH
POD SZTANDAREM OBOZU WIELKIEJ 

POLSKI.
Przegląd sił Z. M. N. w pow. Szamotulskim.

W niedzielę, 24 czerw ca m ieszkańcy W ro­
nek  byli św iadkam i im ponu jące j m anifestacji 
— z jazdu  pow iatow ego Związku M łodych Na­
rodowców. Miasto p rzy b ra ło  odśw iętny w y­
gląd. Dom y tonęły  w  powodzi sztandarów . 
T łum y ludzi w yległy na ulice, by  w raz  z m ło­
dym i zadokum entow ać swę zdecydow ane sta ­
now isko i p rzyw iązan ie  do idei narodow ej.

Powitanie Zarządu Głównego
O godz. 9,20 Młodzi udali się na dw orzec 

kolejow y, by  przyw itać  przedstaw icie li Z arzą­
du G łównego Z. M. N. p rzybyłych  z Poznania. 
Przed dw orcem  stanęły  kom pan je  w liczbie 10, 
oraz  oddział konny  w liczbie 40. Po o debra­
niu ra p o rtu  przez kol. R om ana M ędlewskiego, 
re fe re n ta  org. Zarz. Gł,, poczet sz tandarow y 
z Poznania w ręczył pocztowi sztandarow em u 
Z M. N. W ronki, sz tan d ar O bozu W ielk ie j 
Polski. W tej u roczyste j chwili rozległy  się 
dźw ięki H ym nu Narodowego. Z sz tandarem  
O. W. P. na czele m łodzi udali się do kościoła, 
-ab}' w ysłuchać Mszy św.

Poświęcenie proporców
Po nabożeństw ie m iejscow y ks. proboszcz 

dokonał pośw ięcenia 7 proporców . W zrusza­
ją c y m  s z c z e g ó ln ie  był m oment, gdy p rzed  oł­
ta rzem  pochyliły  się proporce , a z tysiącznych 
p iers i rozległ się śpiew  Boże coś Polskę.

Pod pom nikiem  p oleg łych
Z kościoła rozw inął się pochód, k tó ry  udał 

się pod pom nik  poległych powstańców. W o­
bec zgrom adzonych tłum ów  k ierow nik  pow ia­
towy. kol. M arjan  C zabajsk i złożył w ieniec 
u stóp pom nika, w ygłaszając  p rzy tem  k ró tk ie  
przem ów ienie. Pam ięć poległych uczcili Mło­
dzi m inu tą  skupien ia  i ciszy.

D efilad a
Z abrzm iały słowa kom endy. K arne szeregi 

ru szy ły  w stronę rynku , w itane  ow acyjnie 
przez  tłum y zgrom adzonej publiczności. Na 
m aszeru jący ch  spadały  zewsząd kw ia ty  rzuca­
ne z okien i balkonów , tak , że u lice  zasypane 
b y ły  dosłow nie kwieciem . Na ry n k u  p rzedsta- 
wdciele Z arządu G łównego p rzy ję li defiladę. 
S prężystym  krok iem  przem aszerow ały  kom ­
pan je piesze, poprzedzone p lu tonem  jeźdźców, 
na końcu pochodu defilow ali cykliści. Pod­
niosły się ręce obozowem pozdrow ieniem  sa­
lu tu ją c  sz tan d ary  i proporce.

Raźnie i k a rn ie  przechodzili młodzi. Szli 
robotnicy  z Sekcji R obotniczej Z. M N. W ron­
ki, szli w łościanie z placów ek w iejsk ich  W ró­
b lew a. Penckow a i innych. Zapał i m łodzień­
czy en tuzjazm  try sk a ł z tw arzy  defilu jących. 
D efiladę prow adził ref. org. W ydz. Pow. kol. 
S tanisław  Szwerbel.

Zebranie członkowskie
W ogrodzie p. Śniegockiej odbyło się ze­

b ran ie  członków. Na tle  dekoracy j, za stołem  
p rezyd jalnym  zasiedli członkow ie Z arządu Gł. 
craz m iejscow e w ładze Z. M. N. Po odegra­
niu Hym nu, k ierow nik  pow iatow y, kol. M ar­
jan  Czabajski, zagaił zeb ran ie  hasłem  „Młodzi 
czuw ajcie", w ita jąc  p rzybyłych  delegatów  Za­
rządu Gł. oraz delegację z Łodzi. Poznania
1 in. środow isk. Na try b u n ę  wszedł w icep re ­
zes Zarządu Głównego kol. mgr. Rom an D an- 
kowski, k tó ry  wygłosił p ierw sze przem ów ie­
nie. Jako drugi p rzem aw iał kol. Budny, re fe ­
ren t o rgan izacy jny  Z. M. N. na w oj. Łódzkie. 
W śród n iem ilknących oklasków  kol. Budny 
pozdrow ił zjazd w im ieniu Z. M. N. w Łodzi, 
zaznaczając, że narodowo-roibotńicza Łódź, 
w iern ie  stać zawsze będzie na straży  naszej 
idei i że tak, ja k  tu  na zachodnich rubieżach, 
łódzki robo tn ik  jednoczy się w szeregach na- 
lodowych. sta jąc  do w alki o W ielką N arodow ą 
Polskę. W odpow iedzi na to, kol. C zabajsk i 
wniósł k rzyk  na cześć łódzkich robotników , 
co zeb ran i p rzy ję li z entuzjazm em .

O dśpiew aniem  H ym nu Młodych zebran ie  
zakończono.

W ielkie zgromadzenie publiczne
O godz. 12.50 zaczęło się w ielk ie zgrom a­

dzenie publiczne, na k tó re  przybyło około
2 000 osób.

Z ebranie zagaił k ierow nik  pow iatow y kol. 
Czabajski, odczytu jąc  pism a nadesłane z Byd­
goszczy i z Łodzi, poczem oddał głos kol. prof. 
W oj ciechow ski em u.

Kol. prof. W ojciechow ski rozpoczął od od­
czytania depeszy nadesłanej przez prezesa Za­
rządu Głównego kol. d ra  Zdzitowieckiego. 
D epesza brzm iała  następu jąco : „M arjan  C za­
b ajsk i, W ronki. Z ajęty  na innym  odcinku 
p racy  Związku M łodych Narodowców p rzesy ­
łam  Zjazdowi we W ronkach na ręce dzielnego 
k ierow nika  pow iatow ego ko!. C zabajskiego 
serdeczne pozdrow ienie. Młodzi czuw ajcie! 
Zdzitowiecki, prezes Z arządu Głównego." D e­
pesza kol. Zdzitowieckiego pow itana została 
oklaskam i. Poczem zabrał głos kol. prof. W oj­
ciechowski:

„W iele — mówił — słyszy się w  naszych 
czasach o narodzie. G dyby sta rać  się n a jk ró ­
cej u jąć  isto tną cechę tego co jes t narodem  
inożnaby odpowiedzieć, że naród  je s t to je d ­
ność. Jest to jedność przez krew . Na to w ska­
zuje sam a nazw a naród, w skład k tó re j w cho­
dzi słowo ród, w skazujące  na zw iązek krw i. 
W szyscyśm y z jed n e j m atki łona.

.Jeż e li naród  jes t jednością, to narodow e 
będzie w szystko to, co tę  jedność spaja, co się 
do je j  u trzym an ia  przyczynia, an tynarodow e 
zaś w szystko to, co jedność rozb ija , co ją  dzie_ 
I i na części.

„A ntynarodow e by ły  te  u stro ję , na k tó rych  
do n iedaw na opierały  się pań stw a  europejsk ie. 
Były to u stro je  o p iera jące  się na podziale n a ­
rodu  na k lasy  i p a rtje . K lasa, zwłaszcza, je ­
żeli w ysuw a hasło w alki klas, jes t czynnikiem  
naród  rozb ijającym , jes t zatem  czynnikiem  
an tynarodow ym . W tym  daw nym  u stro ju  p a r­
t ją  m usiał być i obóz narodow y, mimo, że w y­
suw ał p rogram  przeciw klasow y.

, R uchy narodow e, k tó re  w ostatn ich  latach  
doszły c'o głosu w całe j E uropie  w ystąp iły  
przeciw  państw om  opartym  o p a r tje  i k lasy . 
P rzed  laty  k ilk u n astu  stało się to w e W łoszech, 
p rzed  p ó łto ra  rokiem  w Niemczech. R uch po- 
co b n ej treści k ie łk u je  i we F ran c ji, a takież 
echa poczynają  docierać do nas i z b ra tn ie j  
C zechosłowacji, gdzie m łody ruch  narodow y 
w y stępu je  z hasłam i an ty libera lnem i.

„W Folsoe w  roku  1926 Rom an Dm owski 
pow ołał do życia Obóz W ielk ie j Polski nie ja ­
ko p a rtję , nie jak o  stronnictw o, lecz jak o  o r­
ganizację narodu. Obóz W ielk ie j Polski m iał 
pom ieścić w swem łonie cały naród; znikał 
w Obozie podział na klasy.

„Obóz W ielk ie j Polski został rozw iązany, 
lecz u trzym ał się Związek Młodych N arodow ­
ców, k tó ry  je s t dziedzicem  Obozu W ielk ie j 
Polski. 1 jak  Obóz W ie lk ie j Polski n ie był 
an i p a r tją , an i stronnictw em , zżerającem  swe 
siły  av ja łow ych w alkach p a rlam en tarnych , 
tak  i m y nie jesteśm y an i p a r tją , an i s tro n ­
nictw em  i do żadnego stronn ictw a nie w ej­
dziemy, bobyśm y się sprzen iew ierzy li głów nej 
idei Obozu W ielk ie j Polski.

„P ragniem y być k a d rą  zorganizow anego 
narodu  n ie znającego podziału  na k lasy  i p a r ­
tje . W yrazem  tego nasz m undur, k tó ry  je s t 
tak i sam dla in te ligen ta  m iejskiego, ja k  i dla 
kolegi robotnika, ja k  i dla kolegi gospodarza 
ze wsi. Łączy nas m undur i łączy nas b ijące  
pod nim  gorące serce polskie.

„Że ród nasz z Obozu W ielk iej Polski 
św iadczy o tern sztandar Obozu dum nie po­
w iew ający  w śród nas. D la Polaków  sztandar 
Był zawsze rzeczą św iętą. I jeżeli dziś w n a ­
szych dłoniach jes t sz tandar to  je s t w nich 
i idea W ielk ie j Polski.

„Jest to idea  narodow a. Jako idea narodo- 
Ava je s t ideą jedności. D latego też w ysuw am y 
w naszym  program ie  na  czoło wszystko to co 
n aród  łączy, a  zw alczam y w szystko to co n a ­
ród rozb ija . Jesteśm y zatem  przeciw ni pań- 
stw u p a r ty j  i klas. Jesteśm y natom iast za 
państw em  zorganizow anego narodu. W yra­
zem te j  organ izac ji może być jed n ak  tylko 
Avielki obóz polityczny rządzący  państw em . 
Chcem y być s trażą  p rzed n ią  tego obozu, rą b ­
kiem  wschodzącego słońca, pękiem  ro z w ija ją ­
cego się kw iatu.

„Tylko dzięki istn ien iu  takiego obozu silna 
A vładza, k tó ra  jes t w p rogram ie  narodow ym ,
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może być w ładzą zw iązaną z narodem . W 
państw ie  polskiem  po trzebna je s t silna w ła­
dza, a le  w ładza o p arta  i w yprow adzająca  się 
ze zorganizow anego narodu. Inaczej w ładza 
je s t od narodu  oderw ana i naród  zmaga się 
w ew nętrznie, wysila na w alkę w sobie; taka  
w a lk a  jes t w sw ej istocie an tynarodow a.

„Ale n ie ty lko  zasady u stro jow e mogą n a ­
ród łączyć lub dzielić. Są jeszcze inne czyn­
niki naród łączące lub  dzielące. I w te j  dzie­
dzinie też zw alczam y wszystko, co naród 
dzieli, popieram y to, co naród łączy.

..Zwalczam y zatem  ro zb ijan ie  rodziny, bo 
rodzina je s t zasadniczą podstaw ą u stro ju  na­
rodowego. W niej b ierze  sw ój początek  zw ią­
zek krw i, k tó ry  następn ie  poprzez rody  i p le ­
miona rozlew ał się szeroko w m orze narodo­
we. U derzenie w  rodzinę jes t uderzeniem  w 
źródło z k tórego w y try sk a  k rew  jak o  czynnik  
narcdo  twórczy.

..Zwalczamy tych, co w alczą z Kościołem, 
poniew aż re lig ja  ka to licka  naród  łączy, a  nie 
azieli. N ieszczęściem Niemców jes t ich w e­
w nętrzne  rozbicie na kato lików  i  p ro testan tów . 
Nie m ając  jed n e j w iary  szu k a ją  sobie w ia ry  
rasistow skiej. My m am y daw ną w iarę  ojcówT 
naszych i ona jes t jednem  z głównych spoideł 
narodow ych.

„Zwalczamy Żydów, poniew aż istn ien ie  4- 
m iljonow ej m asy Żydów nie da się pogodzić 
ż organicznie p o ję tą  jednością narodow ą, la k  
w ielka m asa żydow ska rozb ija  naród. W na 
rodzie polskim  Żydzi są ciałem  obcem, k tó re  
m usi w yjść  z organizm u polskiego.

„Niech ży je  trad y c ja  Obozu W ielk ie j Pol­
ski przechow ana w Związku Młodych N aro ­
dowców !"

N astępnie w ygłosił dłuższe przem ów ienie 
kol. Budny, poczem odbyło się uroczyste w rę ­
czenie proporców  7 ogmiskom Z. M. N. oraz 
d ek o rac ja  200 kandydatów . Do dekorow anych 
przem ów ił re fe ren t org. Z. Gł. Rom an Mędlew- 
ski. W m iędzyczasie wygłoszono deklam acje.

Całość uroczystości w ypadła  nadzw yczaj 
im ponująco. Z ebranie zakończył kol. C zabaj- 
ski wznosząc o k rzyk  na cześć Polski narodo­
w ej i duchowego przyw ódcy naszego ruchu  
Rom ana Dm owskiego. Poczem zebran i od ­
śpiew ali H ym n Młodych.

Na tern zakończono oficjalną  część zjazdu, 
k tó ra  na w szystkich obecnych w yw arła  o lbrzy­
mie w rażenie, im ponując  zarów no spraw nością 
ja k  i sprężystością o rgan izacy jną  św iadczącą 
o tern, że w  szeregach naszych sk u p ia ją  sit* 
w artościow e i k a rn e  elem enty.

Obiad
O godz. 14-tej odbył się żo łn iersk i obiad, 

k tó ry  w śród m iłe j koleżeńsk iej pogaw ędki 
p rzeciągnął się p raw ie  dw ie godziny. W zdłuż 
rozstaw ionych w ogrodzie stołów zasiedli m ło­
dzi za jad a jąc  z ap ety tem  i dzieląc się w raże ­
niam i ze zjazdu.

Zabawa
Po obiedzie zabawa. B aw iły się chyba całe 

W ronki mimo to panow ał wzorow y porządek. 
P rzy  dźw iękach o rk ies try  tańczono dp późne­
go w ieczora.

N ietańczący gra li wt kręgle. W ielkiem  po­
w odzeniem  cieszyła się również strzelnica.

Zjazd pow iatow y Z. M. N. we W ronkach 
w ykazał tężyznę naszego ruchu  i spraw ność 
o rgan izacy jną  Z radością i uznaniem  p o d k re ­
ślić należy, że w ysiłek i ogrom  pracy włożony 
w przygotow anie z jazdu  przez W ydział Po­
w iatow y z kol. M arjanem  C zabajskim  na cze­
le, oraz k ierow nika  Zjazdu kol. Stanisław a 
Szwerbla, w ydał w spaniały  rezu lta t.

Przesy łam y M łodym we W ronkach w yrazy  
uznania, na k tóre  zasłużyli sobie rzete lną  
pracą.

M łodzi czuw ajcie!

POMORZE

Toruń. W naw iązaniu  do zeb ran ia  in fo rm a­
cyjnego Z. M. N , k tó re  odbyło się niedawno

T oruniu, w dniu  23 czerw ca odbyło się ze­
b ran ie  kon sty tu cy jn e  O gniska toruńskiego Z 
M. N.

Na 36 obecnych — 33 opowiedziało się za 
w nioskiem  kol. R ychlewskiego, k tó ry  zapropo­
now ał resty tu c ję  Z. M. N. w T oruniu.

Po przekazan iu , a w łaściw ie zw róceniu Z. 
M. N-owi przez Sekcję M łodych daw nego m a­
ją tk u  (św ietlica, b ib ljo tek a , m eble itd.) zarzą ­
dzono przerw ę. Po przerw ie , w czasie k tó re j 
podpisyw ana d ek la rac je  p rzy stąp ien ia  do Z. 
M. N. ukonstytuow ano w ładze ogniska.

Do w ładz weszli w y b ran i jednogłośnie: 
kol Rychlew ski jak o  kierow nik , kol. T arnow ­
ski jako  sek retarz , kol. D ybow ski i in. jako  
członkowie zarządu. O dśpiew aniem  H ym nu 
zakończono zebranie. W połowie lipca ognisko 
to ruńsk ie  p rzystąp i do p rzeprow adzen ia  ku rsu  
kandydatów '

W najb liższych dniach zostanie utw orzony 
W ydział Pow iatow y.

WOJEWÓDZTWO ŁÓDZKIE

Za czasów’ istn ien ia  O. W. P„ w chwili 
najw iększego rozw oju  organizacyjnego, Łódź 
posiadała silnie zorganizow ane placów ki Mło­
dych. Ruch narodow y począł ogarn iać  szero­
kie rzesze robotnicze, k tó re  coraz b a rd z ie j 
g a rnęły  się pod sz tan d ary  Obozu W ielk iej Pol­
ski. Stały rozw ój Obozu postępow ał szybko 
naprzód, tak , że w chw ili rozw iązania o rg an i­
zacji, p laców ki łódzkie liczyły przeszło 230 
członków. W przełom ow ych dla ruchu  n a ro ­
dowego la tach  następnych , mimo tru d n y ch  w a­
runków , ruch  narodow y nie ty lko  nie osłabł, 
a le  przeciw nie, w zrasta ł stale  liczebnie, g ru ­
p u jąc  w swych szeregach 10.000 zorganizow a­
nych robotników . O sta tn ie  w ybory , k tó re  wy­
kazały, że Obóz N arodow y posiada n iety lko  
zorganizow anych członków, ale  i dziesiątk i ty ­
sięcy sym patyków , by ły  niespodzianką dla 
tych ugrupow ań politycznych, k tó re  w idząc 
sta ły  w zrost sił narodow ych w Łodzi, p rzy p i­
syw ały to jedyn ie  opozycyjnem u nastaw ieniu  
mas. B ezw zględnie, lista  narodow a skupiła  
głosy n iety lko  św iadom ych narodowców , a le  
także i takich , k tó rzy  w idząc w Stronnictw ie 
N arodow em  n a jsiln ie jsze  stronnictw o opozy­
cy jne oddali swe głosy, k ie ru jąc  się p o budka­
mi (negatywnej na tu ry . Takich  ludzi, dla k tó ­
rych  isto ty  rzeczy n ie  stanow i program  dane­
go stronnictw a, lecz jed y n ie  pew na postaw a 
względem  bieżących zagadnień życia, g ru p u ją  
w szystkie p a r tje  polityczne, to też bezw zględ­

nie w ten  sposób ja k  chcą n iektórzy , nie uda 
się um niejszyć zwycięstwa, an i zatuszow ać 
faktu , że idea narodow a u trw a la  się w  m asach 
coraz bardzie j.

Zwycięstwo idei narodow ej w Łodzi jest 
(p rzedew szystk iem  zwycięstwem  Młodych, k tó ­
rzy  p racą  swą, n iety lko  w okresie w yborczym  
a le  przez d ługi przeciąg  czasu, doprow adzili do 
tego, że czerw ona socjal-kom unistyczna Łódź 
zm ieniła zupełn ie swe dotychczasow e oblicze.

Związek Młodych Narodow ców  pow stał w 
Łodzi w m arcu  b r„  jak o  odrębna o rgan izacja  
w spółpracu jąca  z Z. M. N. w Poznaniu.

W dniu 23 czerw ca Łódzki Zw. Mł. Nar. 
p rzeistoczył się ostatecznie i obecnie is tn ie je  
na te ren ie  w ojew ództw a Łódzkiego Z. M. N., 
podlegający  Zarządow i G łównem u w  Pozna­
niu, Prezesem  w ojew ódzkim  został kol. K arol 
C hądzyński, b. poseł S. N„ w ybitny  działacz 
narodow y. Do zarządu  w ojew ódzkiego weszli 
kol. kok: Jan  Budny, jak o  vice-prezes i re fe ­
ren t o rganizacyjny, Leon H eidrich, jak o  se­
k re ta rz , K arol L ep iarsk i — sk arb n ik  oraz Bo­
lesław  D ołęga-R ow alew ski — w olny członek 
zarządu.

Obwodów Z. M. N. jes t 5: I Pom orska, II 
Koziny, III Zarzew, IV Bałuty, V śródm ieście. 
W stad jum  organizacji zn a jd u ją  się obwody 
K arolew  i C hojny.

W szystkie obwody zorganizow ane posiada­
ją  w łasne lokale, w k tó rych  odbyw ają  się ze­
b ran ia , k u rsy  i św ietlice.

Na te ren ie  w ojew ództw a is tn ie ją  pozatem  
obwody w Ozorkow ie, Parzęczew ie, Ł agiew ni­
kach i Zgierzu. N iezm iernie dotk liw ie odczu­
wać się dał b ra k  odpow iednio w yrobionych 
prelegentów,, to  też w dn. 10. VII. rozpoczął się 
k u rs prelegentów , na k tó ry  uczęszczają człon­
kowie k ierow nictw  w szystkich obwodów.

P raca Z. M. N. mimo to, że napotykała  
w pierw szym  okresie  na stałe  przeszkody, w y­
d aje  coraz lepsze w yniki. W szeregach n a ­
szych g ru p u je  się elem ent św iadom y, n ie  w y­
chow yw any na dem agogji i w negacji w szyst­
kiego. Z. M. N. s ta je  się ośrodkiem  k ry s ta li­
zującym , skupiającym  masy, k tó re  zawiódłszy 
się na dotychczasow ej polityce  poczęły się 
rozsypyw ać. D ziałalność w szelkiego ro dzaju  
demagogów, tw orzących efem erydy organ iza­
cy jne w postaci „B łyskaw icy" i „U nji O d ro ­
dzenia", skończyła się w zupełności.

R edaguje  K om itet redakcy jny .
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